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PRZEMOWA. 


UPR ninićjszćj książki siedział sobie 
niedawno pewnego poranku w pokoju 
dosyć zaciemnionym od tylnćj części na 
przeciw stojącćj budowy, a który wybrał 
sobie na teraz za warsztat sarmackich 
powieści, hisloryj i historycznych obra- 
zów ; przed nim zaś na wielkim stole łe- 
zało mnóstwo gazet. Przejrzał on je 
wszystkie po koleji i zdawało się jakoby 
treść ich, przynajmnićj po części, w bliz- 
kim była stosunku z czytającym, jako 
powszechne wiadomości o literackim 
świecie niemieckim, na którego ostatecznćj 
granicy załozył swoje siedlisko, jak to 
przystoji na pół obcemu, co jak niegdyś 
tv. I 
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w dawnćj rzeczypospolitćj tukieskićj do- 
pićro po dłuższym pobycie może zasłu- 
żyć na wpisanie do złotćj księgi państwa, 
Gdyby kto był tam obecny, to zdaje się 
ze według rozmajitego wyrazu, jakie obli- 
cze samotnika, w czasie tego zatrudnie- 
nia przybićrało, mógłby postrzedz że 
jedno przyjemnie go zajmowało, drugie 
czyniło obojętnym, a osobliwie ostatnia 
karta, którą tylko co skończył rozmajite 
na nim wrażenia uczyniła. — Przybrał 
powielekroć do reki gazetę, a potćm oparŤ 
się na swojóm krześle jakby sam siebie 
chciał sądzić: — W tém nienader moźe 
miłćm rozmyślaniu, przerwało mu wejście 
służącego, który jakiegoś przychodnia 
oznajmił. Na zapytanie o nazwisko, sługa 
powiedział mu imie, które osobliw- 
szym sposobem pokalćczone kazało mu 
powatpiówać , do jakiegoby europejskiego 
narodu gość przynależał; a gdy służący 
dodał: — że odwiedzajacy opatruje znaj- 
dujące się w pokoju obrazy, z wielką 
bacznością i upodobaniem, które objawił 
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obcémi i dziwnie brzmiącémi stowami; 
autor Ilippolyta z niejakićmś prawdo-po- 
dobieństwem mógł domyślać się o kraju, 
skąd przybywa. I w rzeczy samćj, po- 
ważne oblicza oddawna zmartych przod- 
ków, przyozdobione wspaniałómi wąsami, 
przybrane w župany i zbroje, nie mogły 
podobać sie komu innemu, chyba Pola- 
kowi. Jakoź za ukazaniem się gościa, 
stwierdziły sie jego domysły ; byt to szla= 
chciec, którego , chociaż nie byt z nim w 
ścisłych stosunkach, często jednak widy- 
wał w Warszawie i Krakowie, i który 
przejćzdzając do kompieli *** ująt sobie 
kwandrans czasu poświęconego na oglą- 
danie osobliwości i piękności stolicy, aby 
jak powiadał swojego współziomka ogla- 
dać. 

, Po pićrwszych przywitaniach i, (bo 
przez coż łatwićj i tanićj mozna sobie 
nabyć łaskawe przyjecie jeżeli nie przez 
chwalcze komunały?) i wreszcie po kilku 
wyrazach grzeczności, które w ustach 
Polaka czestokroć zarywają na styl wscho- 
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dni, osdzietachiautora, które on czytal 
albo mówił ze czylak: oświadczył że mu 
szęzególnićj jeśt obowiazany za to, że 
wktórćjśze swojich książeczek wspomniał 
chwałebnie przodka jegó, którego nazwi- 
sko rodowe i on nosił. « Odbićrajacy po- 
dziękowania autor nic przyjał wprawdzie 
lego '| oświadczenia 'wdzięczności, zape- 
wniając, że gość bardzićj: za:tó' obowią- 
zany jest przymiotóm  wzmiankowanego 
starego pana, aniżeli szczególnym wzgl- 
dóm z jegó "strony, gdyż jeśliby na nich 
owemu wspomnionemu było zbywało , to 
zapewne nie odmalowałby go był tak 
w _owćm: przedstawieniu , w któróm on 
zawsze historycznym osobóm przypisuje 
myśli i czyny, jakie im historyja przy- 
znaje; wszelako to oświadczenie dosta- 
teczne bylo do: zawiązania przyjaźnych 
stosunków pomiędzy rozmawiającymi. 
Podróżny mniemat dosyć łaskawie, że 
autor rodem i wychowaniem należąc do 
niemieckiego narodu, a do Połaków po- 
czątkiem i długim pobytem pomiędzy 
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nimi, w obranym przez siebie rodzaju 
pism miał na baczeniu ten dwojisty sto- 
sunek; potćm zaczął się rozszórzać w roz- 
trząsaniu korzyści, które zawód piśmien- 
niczy przynosi, i wspomniał o niezalezno- 
cśi i innych pięknych rzeczach, które 
tylko można w nim znalóźć. Ale drugi 
wcale nie byf usposobiony do oddawa- 
nia tak zachwalonym korzyścióm zupeinćj 
sprawiedliwości, i odpowiedział na te 
oświadczenia w sposób, jak to najczę- 
ścićj można usłyszćć, gdy czego nie można 
wprawdzie odmówić, ale dosyć nieche- 
tnie uznaje się być niezupeina prawda: 
Postrzegł to podróżny; domniemania jego 
były sluszne, a zapytany przyznał to po 
niejakimś oporze. Polacy nie sańieprzy- 
jaciótmi krytyki, a nawet i Pszczółka Kra- 
kowska ma swoje ządło; on zaś był tym 
ciekawszy poznania troche blizćj treści 
owych leżących przed nim pism peryjo- 
dycznych, którym nie bez zasady przypi- 
sywał przemijające zamyślenie współziom- 
ka, ze spodzićwał się zadziwić go jakićm 
TY. 2 
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wyobrażeniem, które starożytności pol- 
skićj odejmuje nicco powagi, i zamyślał 
z patriotyczną gorliwością utrzymywać 
niedostateczne wykonywanie naruszonego 
prawa. Ale jakże się zdziwił, gdy dowie- 
dział sie, że dzieje polskie ani ze staro- 
zytności, ani z bogactwa wydarzeń, które 
zmyślenióm tyle sprzyjają, nie mogą bynaj- 
mnićj porównać się z-dziejami Szkockić- 
mi; że romantyczność z wielką trudnością 
porusza się po płaskim kraju, kiedy prze- 
ciwnie w górach śmiało z rozpostartćmi 
skrzydłami przelatuje z jednego wićrzchoi- 
ka na drugi, i że zbywa Sarmatórh na 
wszechwiadnćj Bagpipe (kobzic), bez 
którćj tonów żadna właściwość narodowa 
i wznioślejsze wspomnienie przeszłych 
czasów nie mogłyby się obćjść. 

To już było zanadto dla niego; podo- 
bne mniemania zbyt gwałtownie dotykały 
dumę narodową, która po tylu wstrzą- 
śnieniach, ba nawet po takich klęskach 
ciągle jeszcze serce Polaka napełnia; i 
w rzeczy samćj tak się zapalił jak 
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gdyby siedzący naprzeciw niemu wydaw- 
ca Hippolyta, to sam oświadczył się 
z tém mniemaniem, jak gdyby mówie nie . 
byl tym, przeciw któremu to było *po- 
wiedziano. 

«Jako?» — zawołał: — «mnićj obfita 
w starożytności aniżeli dzieje północno- 
Brytanskiego półwyspu ma bydź histo- 
ryja Sarmacka, która nam współcześnie 
z Ossianem i Fingalem, a nawet dawnićj 
anizeli onych wystawia Krakusa, i wspa- 
niałomyślną VWande, i bratobójcę Lecha, 
i w rzadko przerywanćm paśmie swojćm 
okazuje nam monarchów i ich czyny w 
tym peryjodzie, gdy wydarzenia Szkocii 
znowu zakryte są nieprzeniknioną cie- 
mnotą, którą bard na chwile tylko roz- 
jaśnia? Dopićro wiek jedenasty i pano- 
wanie króla Malcolma wystepuje w ca- 


ości ze mgły wystawiającćj przeszłość, 


kiedy juź na dwa wieki pićrwćj, ze %sią- 
pieniem na tron Piastów wszełka wątpli- 
wość znika z dziejów naszych; tym cza- 
sem w tymże samym wieku kiedy, ów 
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Król górnych krajów panowat zaledwie 
znany od swojich najbliższych sąsiadów, 
to Bolesław, ze swojémi bohatyrskićmi 
wojskami zwycięzkim krokiem przecho- 
dził przez te właśnie kraje, których te- 
raźniejsi mieszkańcy powątpiówają o sta- 
rożytności dziejów polskich, wystawia- 
jac im Szkockie w oppezycii.  Czyliż 
już całkiem zapom”iano o tém, że wła- 
śnie tenże sam Bolesław, bił żelazne słu- 
py na brzegach Saali, dla oznaczenia gra- 
nic swojego zachodniego państwa, kiedy 
na wschodzie zwyciezki jego pałasz sieki 
w bramy Kijowa ną znak panowa- 
nia? — — I tak więc czyny i wyda- 
rzenia naszego narodu mnićjby miały bydź 
sposobne do romantycznego stroju, ani- 
żeli tamte? — Mojóćm zdaniem właśnie 
taka matcryja najszykowniejsza jest do 
przedstawienia, która maluje nieskończo- 
ną.swalke sprzecznych sił, i wszelkie zie 
jakie tylko rząd niedostateczny wydaje, 
i w którćj czyny samolubstwa i chciwo- 
ści, jakim taka postać rzeczy nader sprzyja 
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do rozwinienia, słowem wszystko to, co 
jest zgubnóm dla ojczyzny, dla tego sa- 
mego właśnie tym więcćj przyjemności 
zapewnia; podobnie jak w malowni- 
czych okolicach, drogi są pospolicie naj- 
gorsze? Ow, daleko znaczniejszy aniżeli 
w dziejach innych narodów , płei pięknćj 
wpływ ma losy całości, jaki daje się wi- 
dzićć od Królowych Dąbrówki i Ryxy až 
do Bony Sforciii Elzbićty Kazanowskićj, 
ba nawet aż do najnowszych czasów, 
niebardzo wprawdzie pożytecznym jest 
dla dziejów, wszelako w romansie może 
stać się nader korzysinym. Owoż ani- 
żelibym miał przyzwolić, że taka materyja 
nie odpowiada żądanióm romantyczności, 
raczćj za pozwoleniem waszmości panie*** 
jakkolwiek mi to jest przykro, powićm, 
że winę nagany przypisać należy temu, 
co nie umiał z tego korzystać. » 

Nadaremnie przyciśniony autor usiło- 
wał tu. powiedzićć pokorne słówko na 
swoję obronę; zapalony Polak mówił da~ 
léj podniesionym głosem: 
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«Niziny i równiny? Czyliź tu juź w tym 
kraju nie znają Karpatów? Alboż czy ro- 
zumieją , že dla tego iż one teraz do Pol- 
ski nie należa , to pićrwćj nie miały prze- 
rzynać kraju więcćj anizeli w przeciągu 
dziewięćdziesięciu mil? — Mojém zda- 
niem góra jest zawsze górą, a równina 
równiną, Szkocki zaś pisarz niezawsze 
obićrat za teatr swojego przedstawienia 
góry północnćj Brytanii; owszem-prowa- 
dzi on swego czytelnika nawet i na ró- 
wniny południowego półwyspu, i nad 
zatokę Solway, ba nawet ina niziny Che- 
ster. » 

Potóm nasz podróżny złagodzi nieco 
ton, i zapytał ciekawie i uśmióchając sic:— 
«Jakże to ja mam rozumićć, co mi po- 
wiadacie o wielowładnćj kobzie? Zdaje 
mi'się że i w naszym kraju takźe widzićć 
można tu i owdzie podobnego rodzaju 
artystów, co to wychowańcóm smorgon- 
skim po ukończonych naukach w wielkiój 
sztucz przygrywać zwykli. Kto raz tylko 
poznał urok tych tonów, ten nie zaprze= 
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czy starodawnćj Sarmacii prawa wła- 
sności do tego instrumentu, i wyzna że 
głos jego nie tylko naszych powabnych 
dwu-nozżnych wspólziomków napełnia 
zapałem; ale nawet i niezbyt łatwo da- 
jacych się poruszyć synów puszcz sar- 
mackich pobudza do tańca!» 

Podróżny rozumiał już, iże uspokojił 
w niejaki sposób autora, i dodat nako- 
niec kilka fagodniejszych wyrazów w celu 
wygładzenia z pamięci oświadczonego 
mu w zapale rozmowy, powatpićwania 
o jego talencie; ale kiedy postrzegł Ze 
twarz słuchającego tych uwag nie bardzo 
się rozweselifa, zaczał mićc podejrzenie, 
że musi coś jeszcze pozostawać i wziął 
do ręki pismo, które ów za jego wej- 
ściem był położył. Autor chciał przy- 
stojnym sposobem wydobyć z rąk jego 
ten jadowity papićr; ale kiedy mu się to 
nie nadało, mówił małodusznie: 

«()! czytajcie, czytajcie mój zacny współ- 
ziomku! — Ja wam naprzód jeszcze po- 
wićm, co tam znajdziecie. Dowiódlszy 
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+ 
że materyja, nad którą pracuję, wcałe nie 
jest szykowna do rodzaju Waltera Skotta, 
mówią że niewolniczo naśladuję Szkoc- 
kiego poetę. Poweźmiecie stąd wkrótce 
wcale inne zdanie o zaletach i korzyściach 
autorskiego zawodu! » 

Z wielką uwagą i natężeniem, jak ten, 
co nie bardzo dobrze roznmić język, 
cudzoziemiec zwrócił oczy na pismo; i 
wnet przybrał powaźniejszą minę i zaczął 
głowa potrząsać. 

«Sřachaj mój panie i fodaku!» — mó- 
wil przeczytawszy prawie do-połowy ar. 
tykutu, — «to bardzo źle brzmi dla was; 
i tym gorzćj, ze, o ile sądzić mogę 'o 
tćm, zdanie to jest dowcipne i napisane 
w. przyzwojiiym tonie, z jakiego kryty- 
ka nigdyby nie powinna wychodzić, aby 
nie zrazała pisarzów w ich usiłowaniui 
nie zniżała ich do samolubnego przepędza- 
nia czasu; ale co najgorsza to to, że po= 
chyvała jaka wam po cześci dają , wysta- 
wia was na podwójną naganę, co słusznie 
przynależy tak waźnemu wykroczeniu , 
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jakićm jest niewolnicze naśladowanie dru- 
giego, nawet aż do' utworzenia cha- 
rakterów, i braku albo tćż zaniedbania 
oryginalności. Powićdzcie mi té% z laski 
swojćj, któreźby to osoby romansu Kazi- 
mirza Wielkiego ściągnefy na was tę 
winę i Pa 

«Czytajcie tylko dalój! »— odpowiedział 
drugi, — »a zobaczycie, że to jest Esterka 
i dziad jćj Mardocheusz, których ja niby 
wcale inaczćj, aniżeli bywać zwykło z koń- 
mi, miatem z Anglików Polakami porobić.» 

«ffm!»— mówił eudzoziemiec ukon- 
czywszy artykuł; — «a wszakże ja znam 
Ivanhoe; bo jak wam wiadomo, poeta 
szkocki jest także i nad brzegami Wisły 
wysoko ceniony i wiele czytany, i ażebym 
wam dowiódł że i wasze także dziełko 
nie jest mi obcóm — to wyznam, że za- 
sługujecie na naganę wcale innego ro- 
dzaju. » 

Autor zmieszany, widząc że jeszcze 
jednego krytyka przeciw sobie wywołał, 
uzbrajajac sie jednak odwaga, by przy- 
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najmnićj przystojnie ustąpić przeciwni- 
kóm, co szczęściem dla niego pojedynczo 
występowali, przybrał śmiałą minę do złćj 
gry, i prosił go, by mu odkrył swe myśli. 

«Zdaniem mojóm,» — mówił cudzo- 
ziemiec tonem znawcy; — «bardzo zna- 
czny biąd popełniliście odejmując interes 
głównćj dzialającćj osobie, to jest Ester- 
ce, i rozdzielając go z uszczerbkiem a 
szkodą całości na dwie uboczne osoby, 
na dziewice z Pokrzywny i Kopidło; jest 
to wada, którą nauka o piękności poda- 
wana nam w WWarszawie i Krakowie, 
zdaje mi się że nie bez przyczyny potę- 
pia. Ci oboje, którzy przecież cokoł- 
wiek jeszcze mają znaczenia, nikną na 
końcu książki nie zostawując po sobie i 
śladu, a czytelnik odwraca się ozieble 
ód stojącćj mocno `na swojćm miejscu bo- 
hatyrki, która pićrwćj nie obudzała j jego 
uczucia.» 

« Uczyniłem to ja,» — zawołał przy- 
party autor żałośnie, — « uczyniłem to ja 
właśnie z tego powodu, abym uniknąt 
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wszystkiego, co mnie dotyczyło. Dla tego 
to nie rachując téj troche nadanćj piekno- 
ści, odmalowałem tak mało znacząca pol- 
ską żydówkę; dla tego także, lubo nie- 
chetnie, odjałem jéj wszelkie przymioty 
duszy, i przypisalem je owćj dziewczy- 
nie; zatém Esterka moja jest to stworze- 
nie bez serca, środkujące pomiędzy dzie- 
cinną próżnością a rozwijającą się chy- 
trością, aby nie była podobna do owćj 
Rebekki , owego pięknego obrazu, co roz- 
winąi się w krajinie imaginacii, a który 
nieprzyjaciel mój opponował mojćj histo- 
rycznćj Esterce; do owego pieknego obra- 
zu powiadam, któremu zaprawdę mały 
czynią zaszczyt porówny wając go do 
nićj. — Zeby zaś ów Mardocheusz nie 
zdawał się bydź sparodiowanym obrazem 
Izaaka, zniżyłem go aż do zbrodniarza, 
co od pospolitego złoczyńcy odróżnia 
się tylko stopniem swojćj wzgardliwości, 
i przez kabalistyczne zabobony ; obnaży- 
łem ja go zupełnie ze wszelkićj wiado- 
mości i sumienia, owych poruszeń duszy, 
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czystego człowieczenstwa, które autor 
Ivanhoe tak zadziwiającym a razem po- 
cieszającym sposobem wystawia przebi- 
jające się z pod powłoki, którą właści- 
wość narodowa a niezepsuty obyczaj ser- 
ce jego Izaaka otoczył. A przecież na- 
zywają go naśladowaniem angielskiego 
współwyznawcy! » 

«A więc tym sposobem,» — przerwał 
podróżny to głośne narzekanie, — «owe 
heroum filii noxae ma tu właśnie miejsce; 
bo utwory Waltera Skotta niemało wy- 
rządziły szkody osobóm od was użytym 
i całćj waszćj powieści. Zresztą dzieje 
nasze wspominają bez wątpienia o tych 
osobach w taki sposób, że ledwieby nie 
można sądzić iże Sir Walter Skott po- 
wziął w nich przynajmnićj pićrwszą myśl 
do wystawienia w Ivanhoe swojich izra- 
elskich charakterów, gdyby na korzyść 
jego oryginalności i niewyrzadzając mu 
bynajmnićj niesłuszności, nie wypadało 
w nim przypuścić zupełnćj nieznajomości 
dziejów narodu polskiego, jak to nawet 
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pokazało się z jego strony względem da- 
teko bliższych sąsiadów aniżeli my jeste- 
śmy; nadto wiadomo jest mi równie, tak 
jako i wam, że wielą kronikarzy dosyé 
szacownych, ale podobno nie bardzo bie- 
głych orientalistów, i mnićj aniżeli po- 
miernie w dziejach kościelnych nauczo- 
nych, ze zgodności nazwisk i wydarzeń 
wnosili fałszywie o późniejszćm podsu- 
nieniu (opus suppośititium) bezimiennćj 
książki Esther, i tym sposobem poczci- 
wego- króla Kazimirza i Adelaide Hesską 
stworzyli na wzór Ahasvera i Basthi. 
Azatćm co do tego punktu rzecz już cał- 
kiem skończona ; ale jakże będzie z in- 
nymi o których was tu obwiniają mo- 
ści KRRP p , 

Autor namyśliwszy się nieco odpowie- 
dział: — «Wyznaje ja chetnie, i nie za- 
przeczałbym navvct tego, gdybyśmy tę po= 

. ufałą rozmowę toczyli w obecności całego 
piszącego i czytającego świata, że spo- 
sób szkockiego autora, przyozdabiania 
wydarzeń przeszłości kwiatami swego 

Iv. 3 
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dowcipu za najlepszy i najszykowniejszy 
do tego rodzaju utworów bydź uznaje; 
i powątpićwając, azaliź następnym cza- 
sóm pda się tak predko wynaleźć coś 
lepszego, postanowiłem trzymać się go 
zawsze. Co się zaś tyczy iniciacii ad ser- 
vile pecus imitatorum, czyli do liberyi 
Waltera Skotta, względnie do wystawia- 
nia łącznego wydarzeń, albo uksztaľce- 
nia charakterów; to wyrzekam się go raz 
mazawsze teraz i na przyszłość jak najuro- 
czyścićj; bo w piórwszych szedłem za 
historyją, a w drugich za dobrym, czy 
złym kierunkień mojego dowcipu, i tym 
bardzićj daleki jestem od niewolniczego 
naśladowania, o które mnie pomawiają, . 
że go w przedstawieniu tak różnych wy- 
darzen, tak odróżniających się miejsco- 
wych i narodowych stosunków, które 
wcale różny kierunek nadawać muszą bic- 
gowi myśli pisarza, nie mogę uważać po- 
dobnóm do uskutecznienia bez istotnego 
plagijatu. » 
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«To dobrze! »— mówił na to podró- 
zny; — «ale to dwukrotne posłuchanie 
w Kazimirzu i niektóre inne jeszcze oko- 
liczności? » 

Na te słowa zamilkł autor i zaczął z 
niejakąś niespokojnościa obracać sie na 
swojóm krześle. — To poruszenie mu- 
siało zapewne przypomnićć Polakowi, 
że kwadrans przeznaczony na wizytę już 
dawno upłynał; spojrzał zatóm na zega- 
rek i zaczął wymawiać się ze już dawno 
czas na niego udać się do arsenału, gdzie 
ma oglądać jeszcze niektóre szczątki zbroji 
Jana trzeciego i statuę Augusta drugiego 
w królewskićm ubraniu; a więc pożegnał 
nicbardzo pocieszonego rodaka. 

Ale powić zapewne nie jeden, że czv- 
li taż sama przemowa nie jest podobnież 
wzięta z Waltera Skotta, i nie jestli na- 
śladowaniem rozmów kapitana Clutter- 
bucka? A gdy w rzeczy samćj w Zadaćj kro- 
nice nie masz śladu o historycznćj praw- 
dzie niniejszćj rozmowy, to i wydawca 
mówi skromnie: — «passe pour celui-ci!» 

—— Z A 
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M... Luty roku 1549 był juź w 
połowie; konie i powozy senatorów na- 
pełniaty miasto Piotrków, i tylko przyby- 
cia króla oczekiwano na zamku przye 
gotowanym na jego przyjęcie, a którego p. 
mury coraz bardzićj upadające w ruinę 
zaledwie teraz domyślać sie dozwałaja, 
ze w nim kiedyś władca jednego z najpo- 
tęzniejszych i najrozleglejszych krajów , 
otoczony wielą senatorami, panami i ry- 
cerstwem, dwór swój świetny trzymał. Po: 
mniejszych gospodach, które nizsza szla- 
chta za miejsce pobytu sobie obrała,. = 
słychać było okrzyki pijących, a wpo- 
śród kielichów szczęku można było sły-- 
szćć bez. ustanku: powtarzane hasła Po- 

= NI 
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laków: wolny wybór, pacta conventa ©) 
liberum veto (*), obowiązki króla wzgle- 
dem narodu, przechodzące z ust do ust; 
gdy tymczasem bardzo rzadko i to z le- 
kliwością zaslyszćć można było wzmiankę 
o obowiązkach poddanych wzgledem kró- 
„ła. Ale po domach, gdzie senatorowie i 
najznakomitsi z rycerstwa mieszkali, pa- 
nowalo ponure milczenie, zapowiadające 
wybuchnienie nowćj burzy; głowy ludu 
w milczeniu i z nieufnością przechodziły 
około siebie, jak gdyby chciały ukryć 
przed soba wzajemnie tajemnice swojego 
zamiaru, co wkrótce nagle zadziwiając 
tym silnićj na jaw miał wystąpić. — Po- 
słańncy spotykali się bez ustanku na go- 
ścińcu z Piotrkowa do Krakowa, posło- 
wie szlacheccy z odległych województw 


(+) Pacta conventa, warunki pewne, podane od 
narodu, na które król przy wstąpieniu na tron zwykł 
był przysięgać, 

C**) Liberum veto, sławne polskie nie pozwalam , 
prawo kazdego individuum , za pomocą którego mógł się 
oprzóć zdaniu całego sejmu. 
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Litwy, Małćj Polski i Rusi przybywali 
tlumami i gromadzili się w milczeniu 
około magnatów swojego stronnictwa, 
gotowi głośnym wrzaskiem popićrać ich 
wyrazy skoro czas nastapi. 

W wigilija tego dnia, kiedy spodzićwa” 
no się Zygmunta Augusta, przybył także 
w cichości i Piotr Boratynski, któremu 
laska marszałkowska na tym sejmie prze- 
znaczona była, i stanat natychmiast, uni- 
kając gwarliwego pozdrowienia kolegów 
swojego stanu, u Hetmana Wielkiego 
Tarnowskiego. Bacznie, ale bez zadzi- 
wienia, widział on mnóstwo odwiedza- 
jacych, którzy toczyli sie po kruzgan- 
kach i pokojach domu, w którym Kaszte- 
lan Krakowski w poblizu zamku stanał; 
wszędzie ustępowano z drogi przed czło- 
wiekiem tak wielkiego znaczenia, jakie 
Marszałek Sejmowy miał nawet pomię- 
dzy najznaczniejszymi, — a on wszedł do; 
sali, gdzie zastať Hrabiego w kole wielu 
panów duchownego i świeckiego stanu. 
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Skoro go postrzegł Tarnowski, po- 
stąpił kilka kroków naprzeciw niemu; 
ale zatrzymał się nagłe i pozdrawiając go, 
spojrzał nan pytającym wzrokiem. — 
Piotr spuścił oczy ku ziemi. — Obadwaj. 
zrozumieli się wzajemnie. — Tarnowski 
z poważną postawą odwrócił się od niego 
do obecnych, a gdy ci oddalili się, ski- 
nienie Wielkiego Hetmana wezwało Sta- 
rostę Samborskiego do wewnetrznych 
pokoji. - 

Stosunki owoczesńe wymagały konie- 
cznie,. ażeby zejście się obranćj głowy 
rycerskiego stanu i najpićrwszego z se- 
natorów świeckich było tajemnicą. Ten, 
któremu obowiązek przez krótki przeciąg; 
jego trwania, «nakazywał opićrać się po- 
wadze tronu, stał wsparty na okno w sali 
gieboko. zamyślony, aze ukazał się szla- 
chciec, który go miał zaprowadzić do 
Kasztelana, co podówczas bezwatpienia 
byt najgorliwszym: obrońcą praw tiaj- 
wyżźszćj władzy, lubo nicktórzy nie takie: 
mieli o nim zdanie. 
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Wd 2% 
eM Kiedy Piotr Boratyński szedł przez 
+4. Kurytarz prowadzący do odległćj części 


i domu za swojim przewodnikiem; ten 
( 
1 


obrócił się kilka razy ku niemu: a po- 
wolniejszy krok, ociaganie się sługi, i 
jego wejrzenie, kazały dorozumićwać się 
że ma kilka słów powiedzićć. WWów- 
czas Piotr Boratyński spojrzał nań ba- 
cznićj i poznał przy lekkićm świetle lampy 
Walentego Bielawskiego. 

«Witaj w imie Boże młody przyjacie- 
lu!» — mówił Boratyński. — «Mocno się 
cieszę, iżem cię pićrwćj napotkał, nim 
wejdę tam, gdzie dowićm się nie o jc- 
dnćj rzeczy. —  Powićdz mi téz przecie 
jak sie tam powodzi panu Hippolytowi, 
bratu memu w Krakowie, i co on tam 
dobrego porabia? » 

«Brat Jaśnie Wielmożnego pana, »— 
odpowiedziat Bielawski z niejakićmś po- 
mieszaniem, — «nie znajduje się teraz 
tam, gdzie pan rozumić; ale udał się za 
królową do Wilna.» 


| 


ad 
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«To bardzo mnie cieszy!»— mówił 
Piotr.— «Stolica nie może bydź teraz 
miejscem pobytu dla młodzieńca takiego 
jak pan Hippolyt, i dobrze zrobił że na 
przekor swojćj skłonności oddalił się 
ztamtąd , gdzie mu nie bardzo przyzwojita 
było zamieszkiwać. — Ale czemuż to 
Walenty tak surową minę przybićrasz i 
tak zamyślony jesteś? — Miałzebyś co do 
powierzenia mi, cobym mnićj chętnie 
rad slyszal?» 

Na to odpowiedział miody Bielawski 
ociągając się nieco: — «Jeżeli Jaśnie 
Wielmożny pan nie weźmie na złe mo- 
jćj otwartości i raczy przypomnićć sobie, 
ze ta pochodzi jedynie tylko z przywią- 
zania, jakie chowam dla Jaśnie Wiel- 
możnego pana i Jego domu, który zasłu- 
Żył na to u mego ojca i u mnie; to do- 
niosę mu, to co mi doszło do uszu. — 
Pan Hippolyt nie opuścił dobrowolnie sto- 
licy. — Powiadają o tćm dziwne rze- 
czy. — Ale jak ja mam co w tém odga- 
dnąć?— Mówią tam coś o zazdrości 
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wzgledem bardzo wysokićj osoby, ba na- 
wet o obrazie majestatu. Ale przeraża 
Was to Jaśnie Wielmożoy Starosto ? — 
Wszelako nie jest ci to tak źle jak mnie- 
macie, i to tyłko jest pewna, że pan Ka- 
sztelanic z rozkazu królewskiego udał się 
niezwłocznie do Wilna w towarzystwie 
swojego Wuja pana Lackiego, » 

«Zazdrość?» — Powtórzyi Piotr zamy- 
ślony, którego ten wyraz najbardzićj zda- 
wał się uderzać. — «Tak tedy chwast 
predzćj rozkrzewił się nad moje mniema- 
nie?-- A twójże patron Hetman Wielki?— 
Wszakże polecilem mojego brata jego 
względom i opiece, wiedząc dobrze co 
to jest mądrość dwudziesto-letniego mło- 
dzieńca w tak ważnych czasach. Miafzeli 
nie spełnić mojćj prośby? — Czyliź mój 
brat, według nakazu mojego nie trzymat 
się orszaku Hetmana Wielkiego? Albo »—- 
dodał ciszćj mówiąc do siebie ,— «czyliż 
juz zaczynają mi odpłacać niewdzięczno- 
ścią, jaką mój niegodziwy urząd mnie 
zapewnia? » 


8 « RIPPOLYT BORATYŃSKI. 


«Za nadto wiele pytacie mnie zarazem 
Jaśnie Wielmożny Panie!» — mówiłnato 
Bielawski. — «Ja tylko jestem towarzy- 
szem (*) i nie mógę sądzić o tém co pano- 
wie czynią albo każą czynić, a tym mnićj 
o.sposobie postępowania mojego pana, 
Jaśnie Wielmożnego Hetmana Wielkiego. 
Wszelako zna go Jaśnie WWielmozny pan 
tak dobrze jako i ja, co zaś on zrobi, 
to dobrze jest zrobionćm. A przytćm pan 
Hippolyt ostatniemi czasy rzadko bywał 
na pałacu Chrystofora, lecz za to tym 
częścićj u Marszałka Wielkiego. » 

«U Marszałka Wielkiego?» — zawo- 
daf Piotr; i potém dodał prawie z bole- 
ścią: — «O! bracie, bracie! nie spodzić- 
wałem się ja azebyś ity jeszcze wlówał 
gorycz do mojćj czary. » 

«Przenikliwość Waszćj dostojności »— 
mówił na to Walenty, jak gdyby chcąc 

(*) Towarzysz, było to nazwisko służące szlachti- 
cowi konnemu, zostającemu na usługach jakiego zna- 
komitego pana w kompanii dworskićj; znaczenie jego 


podówczas hyłe prawie toż samo, co w dawnćm zac 
stwie nazywano gięrmkiem. 
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ułagodzić rzeczy: — «potrafi wkrótce za 
radzić sobie i ręczę mojćm Życiem, że 
jakkolwiek tu wszystko idzie na opak, 
wszelako Jaśnie Wielmożny pan odda 
niebawem sprawiedliwość temu, co wam 
dostojny Mości Boratyński tak podobny 
jest i umysłem i obyczajem!» 


«Dzięki ci poczciwy Bielawski! » —$, 


mówit' Piotr zamyślony. — «Mam w Boga 


nadzieje, że wszystko tak znajdę jak mó- ` 


«vwisz. = Dosyć krzywo zaprawdę wszys= 
tko tu podobno idzie, i już mi wiele rze- 
czy o tćm mówiono. » 
«Od niejakiegoś czasu,» — poszepnął 
Bielawski cichym głosem: — «snuje się 
tu nie jedna podejrzana postać; aby zaś 
takie istoty nie przyblizały się bardzo do 


mojego pana i do was Mości Starosto, ` 


to zostawcie mi slaranie w tćj mierze; 

wićm ja bardzo dóbrze, ze gdzie się uka- 

za, Ci eo ja rozumićm, to niedalekie jest 

nieszczeście i niezgoda, przez którą ten 

i owy usiłuje poróżnić dobrych, ażeby 

mógł w zamęcie lepszy mićć połów. Szcze- 
tv. 
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gólnićj postrzegłem tu jednego, za któ- . 
rym tuż w tropy chodzi zdrada; alc jeżeli 
go kiedy złapie na krzywćj drodze, to 
myśle mu wypłacić i dawny dług i nowy, 
i tak go naznaczyć, ażeby go można było 
rozpoznać zdala na sto kroków, i z ostro- 
znością go unikać, » 

Kiedy Walenty Bielawski tak wynurzał 
swoję gorliwość, otworzyły się drzwi od 
pokoji-Hetmana Wielkiego; miody dwo= 
rzanin cofnąf się z uszanowaniem a Stat 
rosta wszedl do gmachu. 

«No!» — zaczą! Hrabia z Tarnowa, po 
krótkim przestanku, — «coż tam od.was 
dobrego ustyszę, zacny panie Pietrze ? — 
Może raczćj stwierdzicie to, *co już na 
sali oblicze wasze wróżyło, a czego jeszeze 
wyraz waszych rysów nie odwołuje? Przy- 
chodzicieli do mnie jako przyjaciel,' czy 
jako nieprzyjaciel?» 

«Bogu tylko i wam Jaśnie Wielmozżny 
Mości Krakowski!»— odpowiedzial Piotr 
z niejakąś oziębtośćią , = «wiadomo jak 
ja myśłę, przyjaźnie eży nieprzyjaźnie. 
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Lubo okoliczności kierują czynami, wsze- 
lako umyst mój jest nieodmienny. Oby 
kazdy mógł tak o sobie powiedzićć w tych 
burzliwych czasach. » . 

«Jeżeli was dobrze zrozumićć moge,» — 
zabrał głos Tarnowski: — «to nasze oba- 
wy stwierdzają się.— A wyście ukaza- 
li SIE... +....» 

«Aby stosownie do polecenia mojich 
wszystkich panów a braci,» — przerwał 
mu Starosta , — « powtórzyć to, com już 
w Warszawie i Krakowie mówił w imie- 
niu jednćj ich części, i wyrzec na stc- 
pniach tronu, co najznakomitszy stan pań- 
stwa, co rycerstwo trzyma za prawde, i 
bronić tego przeciw kazdemu w szczegól- 
ności. » 

«Nader trudny jest wasz obowiązek, 
Mości panie Samborski!» — zawołał He- 
tman Wielki. — «O kazdym innym lekał- 
bym się azaliż uskuteeznić potrafi tak 
trudne przedsięwzięcie , a mianowicie gdy 
wasze własne uczucie, zupełnie sprzeczne 
jest temu, co usta wasze mówić mają.» 
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«Uczucie,» — mówił Piotr wyrazem 
pelnym znaczenia, — «uczucie przynależy 
tylko człowiekowi, szczególnemu indivi- 
duum; ale czyny i mowa do ojezyzny 
należą; a tak wiec postępuję na mojćj 
drodze z pocieszającą odwagą, aże na- 
dejdzie czas, w którym to oboje będzie 
się mogło „pogodzić. » 

«VWłasne wasze wyrazy dowodzą, że 
ten czas bardzo jest jeszcze daleki. Oby- 
ście tylko mogli dotrwać !»— Na te słowa 
Piotr Boratyński rzucił surowe spojrze- 
nie na Hetmana Wielkiego, a potćm spu- 
ścił oczy ku ziemi, — «Wszelako » — 
mówił dalćj Tarnowski, — «im dłuższa 
jest droga, tym coraz przykrzejszą zda- 
wać się wam będzie; nietylko to. jedno a 
czćm napomykacie, stoji wam na zawa- 
dzie; bo w ciągu dni następnych dowić- 
cie się wielu rzeczy, których zjawisko 
zdołałoby. niejednemu pomieszać zmysły, 
jezeli nie dostojnemu i nieugiętemu Sta- 
roście Samborskiemu, jeżeli nie mężowi 
mojćj siostrzenicy, zacnemu szlachcicowi, 
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w którym sam siebie poznaje, jakim by- 
łem przed dwndziestą -pięcią łaty. Nie 
prawdaż» — dodał powolnićj, kiedy Piotr 
na te przyjazne wyrazy w milczeniu i 
niezwyczajnie głębokim uklonem odpo- 
wiedział, — «nie prawdaź, że gdyby na- 
wet wszyscy byli złudzeni, to Jan z Tar- 
nowa i Piotr Boratyński postępują nie 
zbaczając ani na prawo ani na lewo z 
drogi, która los i obowiązek wytknał 
kazdemu z nich z osobna? — Ale dla cze- 
goź tak milkliwy Mości Samborski? Dla 
ezegoź odwracacie wzrok wasz odemnie 
i nie poglądacie na mnie ze zwykłą ufno- 
ścią ?P» 

«Kiedy przechodziłem przez wasze 
przedpokoje, « — odpowiedział Boratyń- 
ski surowo, — «zobaczyłem nie jednego; 
któregom nigdy nie zajrzał na pokojach 
Chrystofora patacu; widziałem wiele głów 
głeboko schylonych i słyszałem wiele po- 

hlebnych, stodkich wyrazów, przema- 
wianych pokornie do iego, do którego 
przed niedawnćmi czasy zblizali się tylko 
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najszlachetniejsi w narodzie, z podniesio- 
ną głową i prostym wyrazem, jak przy- 
stoji na zacnego człowieka; a wtenczas 
pomyślałem sobie i przypomniałem wasze 
własne słowa: że na drodze żywota nie 
jedna rzecz pojawić się może, która i 
najlepszym potrafi pomieszać zmysły. » 
«I do ezegoź to stosują się wasze wy- 
razy panie Starosto ? » — zawolał Hetman 
Wielki podnosząc głowę z zarumienio- 
ném obliczem. — «I odkądze to przyszło 
z nami do tego, że do wuja swojćj żony 
kunsztownie ułożonemi wyrazami i w cie- 
mnych zwrotach przemawiacie? » 
«Odkąd wieści»— odpowiedział Bora- 
tyński z usilnością powściągając porusze- 
nie wewnętrzne, — «odkąd wieści zaczęły 
krążyć po kraju, że ojciec ojczyzny za- 
myśla to imie, które winien jest swćj 
enocie, zamienić na drugic, które samym 
tylko występkiem okupione bydź może; 
odkąd każdy krok, co mnie do Piotrkowa 
przyblizał, kazał coraz bardzićj wierzyć 
temu, co dotad trzymałem za nikczemne 
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oszczerstwo; odkąd na samćm nawet miej- 
scu zjazdu sejmowego, własny wzrok 
mnie przekonyswa. » 

A wtedy Kasztelan Krakowski porwał 
się zapalony najżywszym gniewem i za- 
wołał: — «Wićciezli, rycerzu! przed kim 
stojicie? Pamietacieli że to do najpićrw- 
szego z pomiedzy Senatorów tak zuchwale 
przemawiacie? » 

To powiedziawszy przeszedł się kilka 
razy wielkićmi krokami z widoczną nie- 
spokojnością; a potóm zastanowił się i 
mówił dalćj-umiarkowańszym tonem: — 
«I wyżli to tak do mnie mówicie, wy, 
blizki krewny, w którym oddawna juź 
moje zaufanie położyłem, który mnie czę- 
stokroć swojim ojczystym przyjacielem 
nazywał, swojim wzorem szlacheckićj 
cnoty?» , 

Wówczas Piotr Boratyński jeszcze mo- 
cnićj powściagnął walke swćj duszy .i 
rzeki spokojnie i stale: — «Uczucie jest 
własnością szczególnćj osoby, a czyny do ^“ 
ojczyzny należą, i na toście zgodzili się 
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Jaśnie Wielmożny panie; a więc mówię 
do was, nie jako rycerz do Senatora, nie 
jako mąż Barbary Boratyńskićj do jój 
wuja, ani jako przyjaciel do przyjaciela, 
ani tćż jako uczeń do swego nauczyciela; 
przed głową świeckich Soei ja 
glowa rycerstwa, stoję jako Marszałek 
sejmu, za jakiego mnie panowie a bracia 
moji tu w téj chwili obrali; podobnież 
jak i wy stoję tu jako jeden ze straźni- 
ków korony; mówię korony Mości Ka- 
sztelanie Krakowski, którą. Marszałek 
Sejmowy potrafi bronić przeciw wszelkim 
zamachóm. « 

«No! no! panie Marszatku!»— odpo- 
wiedział Hrabia Tarnowski, po krótkićm 
“milczeniu, w czasie którego lekki uśmićch 
mignał na jego ustach; — «tak surowo 
obchodzicie się z Hetmanem Wielkim, jak 
gdyby byť pospolitym winowajcą, a do 
tego jeszcze przekonany; a wszakże ja wam 
powicrzylem že droga jego nie jest bar- 
dzo prosta, i że jego postepowanie ró- 
żnym domystom ulegać może. Czyliź ja 
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zdaję sie wam bydź mnićj godnym zaufa- 
nia aniżeli wy sami? « 

«Właśnie tćż to samo, »— mówił. Piotr 
z zapałem, — «że zbyt wznieśliście się 
nad drugich, pobudza mnie do słusznćj 
obawy. Wąż pokuszenia obrał sobie 
szczyt debu, który opićra się burzom, co 
bezsilne ulatują ponad nizszćmi drzewa- 
mi, a nie najnikczemniejsze rajskie drze- 
wo. I jakże możecie porównywać się ze 
mną? Kilka dni tylko, a wnet złożę laskę 
marszalkowską, którą dzisiaj bracia w re- 
ku mojich złożyli „pi powrócę znowu do 
tlumu; jak zasie ją nosilem, o tém za- 
biore z sobą „Świadectwo we własnćm 
przekonaniu; i któżby mógł poróżnić mie- 
dzy sobą takich towarzyszów, albo tóż 
‘jego pochwałę oddać za licha nagrodę? 
Lecz wcale inaczćj rzecz się ma z tém co 
rozumićm; częstokroć do wzniosłego umy- 
słu, który wysoko stoji na ziemi, przybliza 
się myśl, że cel usprawiedliwia środki; 
a głos kusiciela poszeptuje mu, że jeżeli 
haniebna jest splamić się pospolita kra- 
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dzieżą, to wcale inaczćj rzecz się ma, 
kiedy idzie— o koronę. »_ 

«Fo może bydź prawda!» — Mówił 
Kasztelan przytlumionym głosem, poło- 
żywszy rękę na zachmurzonóm czole. — 
«W rzeczy samćj maciesłuszńość; wszakże 
na wzniosłości świątyni, ofiarował ku- 
siciel samemu zbawicielowi panowanie 
świata. — Jednakowoż — Pietrze Bora- 
tyński! tam gdzie przyłada może bydź 
silniejszą, tam tćż niebo więcćj siły do 
oparcia się dało; a kiedy wpośród sa- 
motności i nocy, przybliża się złe w nic- 
znanćj postaci, to rozwidniający się dzień 
niszczy przed okiem złudzenie, które 
lęka się światła. — I coż? Jeszcze za- 
chowujecie milczenie i wstrząsacie gło- 
wa? Zaprawde panie Starosto Samborski 
zdaje się, że działania Kmity i owego 
mediolanskiego związku, skutkowały na 
was, równie jak i na waszym bracie!» 

Piotr odpowiedział ponuro: — « Nie 
toć to jest Mości Hrabio Tarnowski, co 
moje obawy obudziło; nie wielkiego to 
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Marszałka poszlakowane mniemanie; ani 
tćż królowćj matki chytra polityka usta- 
lila sąd mój; ale tysiące głosów, które 
słyszałem na Sejmikach w małćj Polsce 
ina Rusi, do których położenie dóbr 
mojich otworzyło mi przystep; wszystkie 
oświadczały, że tron będzie wakujący, a 
wy Mości Hetmanie Wielki będziecie na- ` 
stępcą Zygmunta Augusta. — Nie są to 
poszepty oszczerstwa, jest to głos naros 
du, który przebaczcie mi, rzadko się tak 
głośno i jednomyślnie ozywa, kiedy nie 
jest nastrojony w taki sposób, a nawet 
bez wiedzy tego, którego imie wykrzyka!» 
«Wdzięczny wam jestem, » = odpowie- 
dział Kasztelan Krakowski, starając się 
ukryć wrażenie, jakie te wyrazy uczyniły 
na umyśle, któremu nie zbywało na du- 
mie: —— «dziękuję wam za świadectwo 
zaufania mojich współziomków, które wy 
w niejaki sposób w tych mowach mi.skła- 
dacie. — Zaprawdę nie każdemu mogli- 
byście objawić tak zaszczytne mnićmanie 
walecznćj szlachty, bez niebespieczeństwa 
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dla niego i dla was, nie wiedząc azaliż to 
było juź wiadomóm w tak wysokim sto- 
pniu. Wszelako wyznam wam panie 
Samborski, że mi nic nowego nie mówi- 
cie; wiedziałem ja o tém, co się działo 
w południowych województwach, i — 
pochwalafem to!» 

Boratyński obrócił się nagle, chcąc 
opuścić pokoje; a wtedy Jan Tarnowski 
zawołał: — «Chceciczli juź mnie opuścić 
kuzynie? Zostańcie! proszę was i posłu- 
chajcie jeszcze jednego wyrazu, a potóm 
idźcie, j jeżeli chcecie, i powićdźcie swojih 
bracióm, że ojciec ojczyzny a się “jéj 
zdrajcą.» * 

Nawykie poszanowanie E moc nie- 
jakaś tym wyrazom, które zatrzymały 
kroki Marszałka sejmowego; stanął, ale 
odwrócony i ze spuszczoną głowa, i py- 
taf: — «I jakież to jest slowo? — Nie- 
chajże przecićż będzie wyraźne: tak, ałbo 
nie! — Co pomiędzy nićmi środkuje, są 
to tylko niepewne odcienia zbyt krzyczą- 
cych kołorów prawdy, jest to upięknie- 
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niem lego, co nie może bydź usprawie- 
dliwionćm. — O! co za nieszczęśliwe 
czasy, co wszystko tak pomieszały, że i 
najpoczciwszy prawej drogi rozpoznać 
nie może! i że ja w ten sposób mówić 
musze do tego, którego bracia moji oj- 
cem nazywają, a ja ojcem i przyjacie- 
lem!» 

«I kiedyż ja dałem wam do tego po- 
wód, ażebyście sądzili mnie bydź zdol- 
nym nikczemnych wybiegów, ałbo tóż 
sztucznych upieknień słuszności? »-- mó- 
wii Hetman Wielki z powagą. — «Slu- 
chajcie mnie Boratyński; chcę Zebyście 
mnie słuchali! Dowiedliście względem 
mnie że jesteście zacnym człowiekiem; 
badaliście postępowanie moje, nie przez 
szpary, idąc może niestusznómi tropami; 
jakkolwiek pozory mnie oskarżają, a 
oskarzają mnie istotnie, ponieważ tak 
bydź musi koniecznie, stancliście atoli 
naprzeciw mnie, oko w oko jak przystoji 
rycerzowi naprzeciw rycerza, i głowie 
zgromadzonćj szlachty naprzeciw sena- 

tv. 5 
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torowi! Nie postąpiliście ze mną jak zwy- 
czajnie postępuje się z pospolitym czło- 
wiekiem, to tćż i ja niezwykłym sposo- 
bem naprzeciw wam wystapię. Powićdz- 
cic sami, kto by! waszym nauczycielem 
w polityce, kiedy was wysyłano w cudze 
kraje, gdzie na dworach monarszych Nie- 
mieckiego i Wioskiego kraju chytrość 
trzyma na pogotowiu sidła do uplątania 
w nie niedoświadczonego Sarmaty? I 
ktoż to byl jezeli nie ja, co nim po raz 
pićrwszy ukazaliście sie na zgromadze- 
niu swojich towarzyszów , przypominał 
wam obowiazki, które od młodości przy- 
kład szanownego ojca i głos własnego 
waszego nieposzlakowanego umyslu wy- 
tknat? — Pod czyjómiź to choragwiami 
dobyliście poraz pićrwszy nieskalancgo 
oręża za króla i ojczyznę? Zaiste już od- 
tąd upłyneło dwadzieścia lat; ale patrzcie 
na mnie, nie byłem to ja ten sam Jan 
z Tarnowa? Podawałemzeli wam kiedy 
bezdroża intrygi na miejsce prawdziwej 
mądrości polityka? Nie jazli to ukazałem 
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wam wazką linije, jaką konstytucija pan- 
stwa pomiedzy obowiązkami względem 
tronu a obowiązkawi wzgledem braci 
zakróśliła; nie złożylizeście w moje ręce 
przysięgi, że nigdy nie dobedziecie oręża, 
jedno w szłachetnćj rycerskićj posłudze? 
Mam ja prawo do waszego zaufania, 
prawo, którego mi zaden przemijający 
obłęd wydrzóć nie zdoła, i tego się cd 
was domagam.— Nigdy Tarnowski nie 
oddał rekojmi swego honoru, nawet za 
największą cenę. — Te ja wam składam 
i niech ten honor zniknie nazawsze dla 
mnie i dla mojego rodu, jezeli niespla- 
miony nie wyjdę z tych powikłanych sto- 
sunków. Oto jest: moja rycerska prawica; 
nie przystojiźli.vvam ją przyjąć?» 

Tu ręce dwóch szanownych meżów 
połaczyty się wzajemnie, a wejrzenia ich 
spotkały się z dawnóćm zaufaniem.. 

«Zapewnijcie mnie więc uroczyście,» — 
mówił dalćj Hetman koronny, — «tak jak 
ja was uroczyście zapewniam! — Dosyć 
macie pracy z sobą samym ,»— dodał 
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uśmićchając sie, — «abyście jeszcze mieli 
przyjmować na siebie ciężar opieki sta- 
rego Hetmana, który mógłby bydź ojcem 
waszym, a byľ waszym przewodnikiem. 
Nie jesteście juź rycerzem Boratyńskim; 
przyjęliście na siebie ważne dostojeństwo, 
a senator nie wszystko może powierzać 
Marszałkowi izby rycerskićj. VV machi- 
nie panstwa potrzeba jest niejakiegoś 
starcia, a mądrości i uczciwości przystoji 
baczyć, ażeby to nie było szkodliwćm. — 
Dozwólcie zatém Janowi Tarnowskiemu 
isć swoją droga, i zawierzcie, że gdyby 
czasem potwarz rzuciła plamę na jego 
włos siwy, to go Piotr Boratyński znać 
będzie, tak jak sam znany jest od niego. — 
Jeszcze jedno!» — zaczał znowu, kiedy 
starosta chciał się z nim pożegnać. — 
«Wspomniałem o waszym bracie, nie 
całkiem na jego pochwałę. —  Wićcieli 
co się z nim zdarzyło? » 

Kiedy Piotr to potwierdzi, Hrabia mó- 
wił dalćj: — «Starano się w Krakowie 
rozdzielić związek, który pewnym planóm, 
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sam Bóg najlepićj wićdzićć to raczy, czy 
istotnym czy zmyślonym, stoji na zawa- 
dzie, i lękając się Marszałka Sejmu, wine 
zerwania chciano przypisać Kasztelanico- 
wi. Hippolyt jest miody człowiek; udało 
się więc to już było przez polowe, i było- 
bysię całkiem udało, gdyby owe plany zbyt 
wyszukanćj polityki i niepomiarkowanćj 
dumy, nie byly czezćm marzeniem. A tak 
zbyt ciekawy panicz wyszedl dosyć ľa- 
skawie z tćj sprawy, kiedy się już miał 
bez ratunku zapłatać, a troche pokuty 
nie będzie mu szkodziło , jeżeli tylko jest 
pokuta służyć Barbarze Radziwiiłownie, 
która na przekor niepokonanemu mnie- 
maniu szanownego rycerstwa jest miła i 
utalentowana dama, a którćj my, za po- 
zwoleniem waszćm Mości Marszałku, ra- 
dzibyśmy jak najprędzćj dać imie, które 
jéj przynależy przed Bogiem i światem, 
i którego ani ja, ani wy sami w głebi 
naszego serca jéj nie odmawiamy.» 


5e 
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Kiedy Piotr Boratynski weszedł na 
dziedziniec swego pomieszkania, zbliżył 
się do niego powtórnie Walenty Bie- 
lawski z pośpiechem, jakby ten, co na- 
der pilną i ważną wiadomość przynosi. 
Poszepnął kilka wyrazów Staroście; a 
ten rzucił okiem na orszak swojich stu- 
zących, którzy oczekiwali na pana , zmie- 
rzył baczniejszym wzrokiem jednego Z 
nich mocno uwinionego piaszczem, jak 
gdyby dworzanin Wielkiego Hetmana 
szczególnićj mu go opisał, potém skinie- 
niem dat Bielawekiemu znak pożegnania 
i oddalił się ze swojim orszakiem. 


W owych czasach, królewskie tylko 
osoby, prędko mogły podróż odbywać, 
do czego stojące na pogotowiu konie do 
przeprzężenia z dóbr koronnych 'i sta- 
rostw ściągnione podawały im środki. 
Poczty dopićro wiekiem poźnićj, pod 
Wdadysławem czwartym Waza: zapro- 
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wadzone były, a szlachta chcąc się udać, 
czy to konno, czy w ciężkich powozach 
z jednego miejsca na drugie, potrzebo- 
wała calego czasu, jakiego oszczędzanie 
koni wymaga, a które w nader rzadkich 
przypadkach miano zwyczaj odmieniac. 
A zatóm dosyć dlugo trwała podróż sta- 
rego Jana Lackiego ze: swojim synem i 
siostrzeńcem do stolicy Litewskićj, pomi- 
mo niecierpliwości, z jaką ten ostatni 
pośpiech przykrćj podróży popićral. Li- 
ścik który mu biskup Kujawski oddał, 
palif mu serce blizko, którego prze- 
znaczył mu ou był miejsce i wzdychał 
do chwili, w którćj go bedzie mógi otwo- 
rzyć, by znalazi w nim przebaczenie swo- 
jćj niesprawiedlivvości, albo tćż może po- 
twierdzenie swojćj obawy: 

„Zaraz po przybyciu do Wilna, wpa- 
dła w oczy młodemu: Boratynskiemu 
wielka różnica tamtćjszego i Krakowskie- 
go dworu. Tu, sametylko wesole obli- 
cza można było napotkać; szpiegujące 
wejrzenia podejrzliwości, pokąlne dzia- 
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danie nieufności i dumy, wygnane były 
albo przynajmnićj zdawały sie bydź wy- 
gnane z siedliska miodćj księżniczki, którą 
rozłączający się na kilka tygodni mąż, 
otoczy! wszystkićm eo tylko zdolne było 
skrócić jéj czas, do mającego niebawem 
nastąpić rozstrzygnienia losów. 

Towarzysze, co Hippolyta pozdrowili, 
rozwodzili się Z rozpowiadaniem zabaw, 
na których znajdowali się i których jesz- 
cze można sie było spodzićwać; a Sta- 
rosta Piński wypogodził czoto swoje 
zachmurzone od czasu Krakowskićj po- 
dróży, gdy go ze wszech stron spotykały 
pochwały jego  najjaśniejszćj krewnć 
Jeszcze tegoź samego wieczora chciał on 
Barbarze Radziwitiównie oddać swoję 
czołobitność i juz gotów byt udać się 
na dwór, kiedy. Hippolyt jeszcze w swo- 
jim pokoju odprawiwszy oczekującego 
sługe, stal wlepiwszy oczy w pismo, któ- 
rego picczęć tylko co oderwał, 

«Helena Odrowązówna,» — tak wy- 
rażało pismo ulubionćj ręki: — «Helena 
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Odrowaążowna, życzy Hippolytowi Bo- 
ratynskiemu szczęścia w podróży, którą 
on sam konieczną uczynił. Mazli ona 
zyczyć jeszcze prędkiego zobaczenia? Zda- 
niem jéj wiele rzeczy pójść musi innym 
torem wprzód, nim to korzystnóm. bydź 
może, a towarzyszka młodości ośmiela 
się załączyć przebaczenie, którego córka 
Anny Mazowieckićj a krewna Zygmunta 
Augusta możeby odmówić powinna. Ale 
przypomina mu ona wyrazy, które sam 
niegdyś powiedział: bądź stałym i wier- 
nym a reszta pójdzie pomyslnie !» 
Ostatnie wyrazy zamykały 'w sobie 
niejakiś balsam dla serca czytelnika , któ- 
re pićrwsze głeboko zraniły. — «Córka 
Anny Mazowieckićj?» — zawołał na pół 
głośno. — «Na zamku Kamienieckim, syn 
Kasztelana Zytomićrskiego był towarzy- 
szem młodości panny wojewodzianki; 
a tymczasem na zamku Krakowskim jest 
ona córką księżniczki Mazowieckićj; sta- 
rodawne obrazy jćj.królewskich przod- 
ków, i dumne wejrzenie najjaśniejszego 
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krewnego, pogladaja z pogardą na nizkie- 
go szlachcica, który ważył się dobijać 
tak wysokiego pokrewieństwa; a ta, co 
niegdyś nazywała się moją na zawsze, 
moja narzeczona według woli ojca, uwa- 
ża sobie za rzecz przyzwojitą , udzielić 
mi przebaczenia, do którego ja tylko 
jedynie moge rościć prawo. Wie bardzo, 
pożytecznóm bytoby nasze widzenie? 
FTiele rzeczy musiatoby pójść inaczej? 
O! lekam sie ja bardzo, azaliz wicle rze- 
czy nie poszło juź inaczćj! Wejście do 
owych podwoji, w których ponury duch 
Wioskićj polityki knujący nieszczęście 
czyha na nas, już dawno wszystko prze- 
ksztaicito. Wyrok zwolna wkradał się 
pomiedzy nas i rozbiegły się drogi na- 
sze; u celu twojćj ścićzki Heleno, może 
uśmićcha się ku tobie korona; a mnie 
po mojćj prowadzi kij pielgrzymi, który 
mi ta okropna czarownica wróżyła! — 
Mam bydź stalym i wiernym, powia- 
dasz?» — mówił dałćj z większą Tago- 
dnością. — «0! co za słodki wyraz z mi- 
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1ćj upłynioućj przeszłości! Nie! to pisała 
Helena Odrowazówna, a nie dumna córka 
Piastów, nie powiernica niestalego Zy 
gmunta, albo...... Tak zaiste, bede statym 
i nieodstapię ciebie, chociażby on wszys- 
tkie korony twojego rodu połączył na 
swojćj głowie. Bo i czćmze możesz bydź 
dla niego, czém on może bydź dla cie- 
bie? Wyrok umićrającego ojca i wybór 
własnego serca, połączył ciebie nieroz- 
dzielnie ze mną; jego przysięga wyrze- 
czona przed ołtarzem przywiaązała do 
Barbary Radziwiłfowny! Nie gnićwaj się 
więc na mnie duszo mojego żywota! 
Wiernym byłem zawsze i stałym! — 
Owoż stałym bedę na przyszłość, jak- 
kolwiek pójdą rzeczy, czy źle czy dobrze; 
będe pamiętaf na slowa braterskie, na 
słowa, na które zaprawdę mnićj baczy- 
Tem dawnićj, anizelim był powinicn....»— 
Tu niecierpliwość starego wuja przerwa- 
4a myśli Hippolyta, i wkrótce potóm sta- 
neli przed żoną Zygmunta drugiego. 
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«Nader mio mi jest,» — mówił sta- 
rosta Pinski, kończąc nieco przydługą 
przemowe, którćj Barbara stuchała z przy- 
jaźną cierpliwością, nie bez tego jednak, 
ażeby lekko przemijający uśmićch nie za- 
bfysnąt na jéj ustach w czasie mówienia 
starego Litwina —  «Nader mi jest miło 
widzićć się znowu w ojczyźnie, i za 
granicą krajów koronnych; bo to nigdy 
uczciwie. nie postępują z Litwinem, jak 
zapewne nie tajno jest najjaśniejszćj pani, 
i po dwakroć ochotnićj pozdrawiam was 
w kraju, w którym jesteście dziedziczna 
księżniczką wedtug prawa boskiego i 
ludzkiego, którego wam tu zaden sejm 
odmówić nie może, ani též Synod Rzym- 
ski; w domu który was tylko samę uznaje 
jako jedyną pania, i nikogo na równi 
z wami,-a tóm bardzićj wyżćj nad was, 
zadnćj WWłoszki....» 

Barbara uznała za rzecz przyzwojitą 
przerwać wybuchnienia szczćrćj gorliwo- 
ści, którćj stary pan trochę za nadto po- 
puścił wodze bez względu na obecne oso- 
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by, i mówiła z wdzięcznością schylajac 
nieco glowe: 

«I my także pozdrawiamy was z rado- 
ścią, szanowny panie starosto a zacny 
krewny; a że się dowiedzieliśmy żeście 
mieli pewną prośbę w Krakowie do żony 
waszego pana, to może tutaj łatwićj się 
to da uskutecznić aniżeli tam, i zape- 
wniamy was już naprzód o łaskawćm ze- 
zwoleniu na to, czego żądacie, byleby 
to tylko mocy naszćj nie przechodziło.» 

« Mitościwa pani!» — zabrał głos Lacki 
pojrzawszy wzrokiem zadowolnienia na 
obcenych, a potėm obracając się napoły 
do swojich towarzyszów: — «widzicie tu 
dwóch jeszcze, którzy przybyli ze mna, 
złożyć WWaszćj Królewskićj Mości swoję 
uniżoność; jednego znasz juź Miiościwa 
Pani i tego przyprowadza tu w to miej- 
sce obowiązek jego służby; w drugim 
zasie, w tym oto, co tak zdaleka stoji a 
oczy spuścił ku ziemi, przedstawiam 
wam mojego syna, i proszę ażebyście ra- 
czyli go przyjąć Taskawie do rzędu svo- 
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jich sług dworskich. Fięczę wam Milosci- 
wa Pani za niego; chociaż to jest dopićro 
wyrostek , ale prawdziwy Litwin, i może 
potrafi przez swoje wierność a przywia- 
zanie ku swojćj Królewskićj Pani, za- 
trzóć ostatni ślad plamy, która jeszcze 
znaczna szpetnieje na jego ojcu z dawnićj- 
szych nieszcześliwych czasów. » 

Barbara rzuciła przelotne wejrzenie na 
Hippolyta; a potém jakby go nie uważając 
odwróciła się do małego Stanisława i 
rzekła z powabną uprzejmościa. 

«Jezeli to tak jest młodzieńcze, jak wasz 
ojcice powiada; to możemy was zaiste 
przyjąć pomiędzy naszych paziów i po- 
wierzyć rękóm waszym wachlarz i zwier- 
ciadło, nim te beda mogły robić kara- 
bella na usługach naszychi naszego pana.» 

«Dałby to Bóg,» — odpowiedzial Staś 
mocno zarumieniony i pomieszany; — 
«ale nie, raczćj nicch Bóg tego nie do- 
puszcza, ażeby przyszła kiedy potrzeba, 
dobywać oręża ku obronie Waszćj Kró- 
łewskićj Mości i..... ale,» — dodał pręd- 
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ko, — «przekonasz się Najjaśniejsza Pani, 
ze Stanisław Lacki i tych potrafi użyć 
w potrzebie, równie jak tamtych!» 


Długoletnia znajomość dworu potrafi 
nawet i najsłabsze oko zaostrzyć na pe- 
wne przedmioty: — zaniedbanie , jakiego 
Hippolyt Boratyński od Pani doznat, nie 
uszło baczności pani Skarbnikowćj Ho- 
ronostajowćj; a więc zaczęła zaraz obja- 
wiać swój zty humor i niechęć, którą 
miody Polak od samego początku w nićj 
obudził, a co może podwyższone jeszcze 
było z powodu owćj łaski, w jakićj na- 
rzeczona jego stała u młodćj księżnćj. 
Przybliżyła się zatóm ku niemu tak prędko 
jak tylko etykieta dozwałała ochmistrzyni 
a cięzka materyjalna suknia jćj ruchóm, 
i poszepnęja mu, dosyć jednakowoż gło- 
śno, przeciągićmi wyrazami i z gorzko 
stodkawym uśmićchem: A 

«Zaiste wasze przybycie, Mości Kaszte- 
łanicu, nader zdolne jest do rozwesclenia 
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Miłościwćj Pani, przywodząc jéj na mysl 
towarzysza podróży, który umić zapra- 
wić rozmowe swoję najprzyjemniejszćmi, 
a osobliwie stosownćmi bardzo do oko- 
liczności wiadomościami, jak tego „do- 
wiedliście na gościncu do Krakowa; i 
zapewne na dworze Najjaśniejszćj Pani 
Królowćj wdowy tak wiele musi się znaj- 
dować niepowołanych kaznodzieji pra- 
` wdy, ze zbywającymi chciano jeszcze i 
zamek Wileński rozweselić?» 

Hippolyt wszedł na pokoje królowćj w 
draźliwćm usposobieniu; nie bardzo dobre 
przyjecie jakie u nićj znalazt, nie omiesz- 
kało boleśnie go dotknać; a zatćm wcale 
nieusposobiony do przyjmowania szyder- 
stwa ochmistrzyni za zart, jak tego wick 
jéj, płeć i miejsce, na którćm się znaj- 
dowała, może i wymagały, odpowiedział 
dosyć głośno i nieco przy ostro. 

«Wola królewska przystała mnie tu, a 
nie moja własna chęć przywiodła; to téz 
moje prawdy równie jak wiadomości uwa- 
załbym za zbyteczne w tém miejscu, gdzie 
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jak dopićro co dowiedziałem się, nie 
zbywa na niepowołanych mowcach, i po- 
dobno nicprzychylność i-gadatliwość na- 
zbyt wiernie a pilnie przejmują urząd 
donosiciela. » ł 

Barbara ciągle jeszcze rozmawiając ze 
starym Lackim, którego szczćra gorli- 
wość była jéj nader miła, i z jego małym 
Stanisiawem, którego każde wcjrzenie 
co na nią zwrócił, coraz bardzićj zwię- 

szalo pomieszanie rozweselające ją, nie 
omieszkała przytóm dawać niejakiego ba- 
czenia na to, co się w około nićj działo; 
a gdy wyrazy dworskiego sługi doszły 
jéj uszu, nagły rumieniec pokrył jéj lica 
lilijowćj białości, a wzdęcie delikatnie 
malujących się żył na jćj czole wskazy- 
wało gnićw nagły; podniosła głowę sic- 
dząc na swojćm krześle i rzekła krótko 
rozkazującym tonem: 

«Zdaje się Panie Kasztelanicu, że krótki 
po byt na dworze, nie nauczył was jeszcze 
ani tego co winni jesteście obecności swćj 
Pani, ani poszanowania dla niewiast, 

6* 
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Żaczćm nie zadziwia to nas bynajmniej 
w młodzieńcu, że zaniedbał i tego nawet, 
co zwyczaj rycerskićj cnoty na niego 
wkłada wzgledem tćj, którą nazywał da- 
ma swojego serca, i zapomnial o têm 
wpośród dzikich biesiad starego zbytko- 
wnika. Dozwalamy wam przeto, aże- 
byście sie nie pićrwćj przed nami jawili, 
aze nauczycie się znowu prawideł przy- 
zwojitości, których zapomnieliście przy 
kielichu Wojewody Krakowskiego. Sko- 
ro będziemy was potrzebowali, wnet znać 
wam damy!» 

Onicmiały i zmieszany Hippolyt Bora- 
tynski, skłonił się przed rozgniewaną 
żoną królewską i opuścił salę przeklina - 
jąc w duchu los, co go na dwór zapro- 
wadził, i nieszczeście które go nie cał- 
kiem bez własnćj winy pozbawiło łaski * 
tych, od których opieki jedynie mógł spo- 
dzićwać się uzupełnienia swojich najgo- 
retszych Zyczeń. 

Tak przepedził kilka godzin czyniąc 
sam sobie wyrzuty i szukał często po- 
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ciechy w piśmie Heleny Odroważówny, 
co lubo w niepewnćj odleglości, kazało 
mu jednak spodzićwać się poządanego 
rozwikłania stosunków, które coraz nie- 
przyjaźnićj kształciły się: gdy oto ktoś 
głośno zapukał do drzwi; i na jego we- 
zwanie wbićgi do pokoju ksztaltny mio- 
dzieniec. — Był to jeden z paziów Bar- 
bary. —  Opiety i tylko ponad piersiami 
w geste fałdy ułożony kaftanik z grana- 
towego aksamitu otaczał wysmukłą jesz- 
cze niezupełnie ukształconą kibie; złoty 
łańcuch z przytwierdzonym medalem spa- 
dat z szyji aż do amarantowego, srćbrnć- 
mi frandzlami bogato przyozdobionego 
pasa; krótki płaszczyk takiegoź samego 
koloru z ozdobną niedbałością wisiał na 
lewém ramieniu; krótkie, podobnież cie- 
mpo - czerwonego koloru bóty zdobiły 
nogi młodzieńca; a tak zupełnie byłby 
podobny do pazia na dworze Madryckim 
gdyby nie lekka, czaplćmi piórami przy- 
ozdobiona czapka, śmiało na bok zawie- 
szona na glowie, i niewielka krzywa 
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szabla, którćj pochwa z boku na srć- 
brnym fańcuchu wisiała, nie dawały po- 
znać stroju Litwina. Hippolyt podniósł się 
niechętnie i gotował się ustyszćć drugą 
niemiłą wiadomość, którćj donosiciela 
mniemał widzićć przed sobą, gdy oto 
młodzieniec poskoczy! ku niemu z rado- 
ścią i zawołał: 

«Badź dobrćj myśli kochany Hippciu'— 
Nie smuć się, wszak to ja jestem, ja Sta- 
sio; a ten ci nigdy złćj wieści nic przy- 
niesie!» — Potóćm zaczał klaskać w dło- 
nie powiadając: — «A ty mnie nie pozna- 
Jes?» — I stanat przed zwierciadłem 
przypatrując się z upodobaniem swojćj 
małćj, bogato przystrojonćj postaci. 

Hippolyt rozśmiał się ze zbytecznćj ra- 
dości młodzieńca, i mówił do niego: — 
«zaprawde bardzo pięknie jesteś ustro- 
jony! Nie zapominaj wszelako, że nie 
wszystko co świćci jest złoto lub srćbro, 
i pamiętaj o tém co mnie spotkało.» 

«Nie smuć się kochany Hippolycie! a — 
przerwał mu Stanisław. — « Wszystko 
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już znowu jest dobrze; a mnie» — do- 
dat z niejakąś powagą , — «polecono aże- 
bym ciebie zaprowadził do naszćj pani.» 

«Czy tak?» — powiedział Hippolyt 
ponuro. — «Znowu nowy humor przy- 
szedł na naszę dostojną pania! Zaiste nie- 
może ona lepićj usposobić cię do nie- 
wieścićj służby, jak używając za narzę- 
dzie kaprysów, które w przeciągu go- 
dziny przynajmnićj z dziesięć razy prze- 
winą się po głowie pięknćj niewiasty. » 

A ma to Staś mocno zarumieniony, z 
zapalonćmi oczami, stanął przed nim i 
mówi! surowo: 

«STuchajcie no Mości Kasztelanicu! Je- 
zeli mamy bydź dobrymi przyjaciółmi i 
krewnymi, to nigdy nie mówcie w taki 
sposób o mojćj królowćj. Nie jest ona 
taką, jak inne kobićty; bo jako przenosi 
wszystkie wdziękami i urodą, tak té% 
przewyższa je mądrością i Tagodnością — 
i zaiste odkąd ją ujrzałem, zdaje mi się 
że ona jest jedna tylko na świecie: — 
wyjarvszy może pannę Helene; a to dła 
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miłości ku tobie;»— dodať uśmićchajac 
się, Potóm zaczął dalćj tak opowiadać: — 
« Masz na to miejsce panią Horonostajo- 
wę; o tćj możesz mówić co ci się podoba; 
bo tóż jak mi się zdaje nie wielkieć tu ona 
przysługi wyświadczyła. Kiedy wysze- 
dleś, zaczęľa rozprawiać o lekkomyślno- 
ści męszczyzn w naszych czasach; jakoś 
ty uczęszczał do Piotra Kmity, jako przez 
rozwiązie życie przepędzane na łowach 
i pijatyce oddaliłeś się zupelnie od dzic- 
wicy Podolskićj; jakeś ją rozgniewał, a 
nakoniec z nią catkiem zerwał i opuścić 
musiał Kraków nie wićm z jakiego po- 
wodu. Ale tymczasem wystąpił mój oj- 
ciec i zaczął jéj konirować;— lecz co 
on mówił, to tego nie słyszałem dobrze, 
bo nie wim wcale dla czego, bylem 
trochę roztargniony. Owoż ty znasz pana 
Jana, nie jest on wprawdzie gaduła; ale 
kiedy juź raz zacznie, to mówi póty, aż 
go dobrze zrozumieją. A przecież kró- 
lowa nie mogła zupełnie tego pojąć, boś 
bardzo mało mówił w czasie naszćj po- 
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dróży o tém, co się zdarzyło z tobą w 
Krakowie; koniec końców pani Skarbni- 
kowa zdawała się bydź bardzo rozgnie- 
wana i opuściła pokoje pobladiszy aż 
z gniewu; a kiedy wyszła, moja najmi- 
Tościwsza Pani, kazała sobie wszystko 
jeszcze raz powtórzyć, i w ciągu opo- 
wiadania była bardzo zamyślona. Potćm 
mówiła z wdziecznym uśmićchem, jakie- 
go jeszcze nie widziałem w żadnćj kobić- 
cie oprócz nićj;-- «bytobyto niesłuszna, 
wygnańca znowu skazywać na wygna- 
nie,-— a załóm zawołała mnie i rozka- 
zała: — ażebym ja był gołębiem, i zaniósł 
ci oliwną gałązkę, i że to poselstwo uwa- 
żać się powinno jako pićrwszy poczatek 
mojćj służby. I w rzeczy samćj zapro- 
wadzie do jéj stóp mego kochanego kre- 
wnego Hippolyta, jest to dla mnie naj- 
milszą rzecza, kiedy tego potrzeba; bo 
ja jestem już jéj oddany i duszą i ciałem.» 

Tak mówiąc Stanisław, prowadził z 
sobą krewnego, ulicą wiodącą do pokoji 
Barbary. — A skoro wszedł, żona kró- 
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lewska skinęia na obecne damy, i wnet 
oddality się wszystkie do otwartego po- 
blizkiego pokoju, zostawujac panią samę 
z jéj nadwornym stuga. 

«VVuj wasz, starosta Pinski, »— mó- 
wiła Barbara po małéj chwili namysłu, — 
«doniósł mi coś, co lubo niewyraźnie, 
każe mi domyślać się wszelako, żeście 
przez jakąś okoliczność ściągneli na sie- 
bić niełaskę swojego pana. Domyśsłam 
się,» — mówiła dalćj dobitniejszym gło- 
sem, — «że żądacie zapewne przejednać 
gnićw królewski i potrzebujecie mojego 
wstawienia się; chcićjcie mi zatćm opo- 
wiedzićć wszystko, jak się wydarzyło, 
ażeby wstawienie sie moje skutecznóm 
bydź mogło. — I coź milczycie?» — Py- 
tała potém z wiekszą żywością. — «Jako? 
mieliźbyście mnićj dbać o przejednanie 
gniewu i odzyskanie znowu łaski swo- 
jego Pana? » 

Hippolyt sluchat tych wyrazów żony 
królewskićj zmieszany; a lubo pismo He- 
leny uspokojiło go vw nicjakim wzgle- 
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dem sposobu myślenia jego narzeczonćj, 
wszelako to co widział i słyszał zdawało 
mu się bydź dostatecznym powodem w 
domysłach o zamiarach Zygmunta Augu- 
sta, którym znajoma niestałość jego wiele 
prawdopodobieństwa nadawała; wszela- 
ko jakze mógł wyznać to podejrzenie 
małżonce, wyznać je tćj, którćj los tak 
jeszcze watpliwy, jedynie tylko na wier- 
ności polegat; a na wierności tego , któ- 
rego niestateczność umysłu, mogla ją w 
jednćj chwili strącić z tronu w przepaść 
nędzy i pogardy! — Wspomnienie także 
na swoje nieprzyzw ojite przebywanie w 
domu Kmity, stanęło mu podobnież z 
przykrością w umyśle, a przecież czuł że 
ta, co do niego mówiła, ma podwójne 
prawo do zaufania, jako pani, którćj 
służył i jako jedyna osoba, która na przy- 
szłość może i będzie chciała opiekować 
się jego miłościa. Odpowiedzia1 tedy z 
większćm pomieszaniem, aniżeli było jego 
zwyczajem: 
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«To, o czém wam donićść mam Naj- 
jaśniejsza Pani, mafo może posłużyć na 
moje usprawiedliwienie, zarówno jak 
niektóre nieprzyzwojitości, które popełni- 
łem nie mogą mnie uniewinnić w ła- 
skawości waszćj! » 

«Wyznanie winy,» — mówiła Barbara 
uśmićchając się, — «jest pićrwszym kro- 
kiem do żalu i poprawy. Wszelako nie 
przedemną tylko samą macie się uniewin- 
nić » — dodała nieco surowićj. — «Jee 
żeli to prawda jest co słyszałam, to jesz- 
cze jest ktoś, czyjego pobłażania bardzo 
potrzebujecie. — Mówię ja o Helenie 
Odrowążownćj panie Kasztelanicu; bo nie 
mogę mniemać ażebyście wy jak nam po- 
wiadano, dla pozyskania przychylności 
naszego nieprzyjaciela , Marszałka Wiel-- 
kiego, mieli lekkomyślnie zrywać zwia- 
zek, którego opiekunką obraliście żonę 
waszego pana; związek uświęcony bło- 
gosławienstwem ojcowskićm, który utrzy- 
mywać będziemy w całćj mocy, nawet 
przeciwko wam samym; bo królowym 
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takich właśnie związków, nie zaś awan- 
tur mifośnych dworaków bronić przy- 
stoji. » 

A wtedy zaczał Hippolyt swoje opo- 
wiadanie; — wyznał jak nierozsądnie po- 
gardzając przestrogami brata przyłączył 
sie do Kmity, chcąc jeżeli można, po- 
zyskać zaufanie skrytego starca; jako, nie 
mogąc na żaden sposób dopiąć tego celu, 
dał się wciągnać przez lekkomyślność 
młodzieńcza, w próżne zabawy i jak cel 
swojego postępowania prawie całkiem 
z oczu utracił; wspomniał o dziewicy 
Podolskićj z całym zapałem miłości, błagat 
Barbare aby go nie uważała bydź zdol- 
nym do złamania stowa; namienił o po- 
stępowaniu Zygmunta Augusta ze wszel-* 
kićm uszanowaniem, jakie mu delikatne 
uczucie w obecności jego zony nakazy- 
wało; a gdy napomknaf o scenie, którćj 
skutkiem było jego wygnanie, wyznał 
zmuszony niejako w ciagu mowy swojćj 
do zeznania, że zbyt lekkomyślnie dat 
ucha niektórym poszeptóm i w zaślepieniu 
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oburzonego umysłu zasłużył na wyrok, 
który go oddalił od Krakowa i od ko- ~ 
chanki. 

Z wielka uwagą słuchała Barbara opo- 
wiadania miodzieńca; za kazdą: chwilą 
niknety pomału chmury, które w początku 
piekne jéj czoło pokryły; żądała dokła- 
dnego powtórzenia tego, co mu się przy- 
trafito z ową starą i jéj tak zwanym kre- 
wnym, zastanowiła sie przez chwilę nad 
tćm,—. a hakoniec powiedziala, z odzy- 
skaną zupełnie wesołością i właściwym 
sobie wdziękiem. 

«VVyznajcie teraz panie Boratyński, że 
wasza osobliwsza myśl zamiany miłych 
obowiązków rycerza ku damie swojego 
serca, na biesiady starego VWojewody i 
jego niesfornych towarzyszów, nader 
trudno usprawiedliwić się może zapo- 
mocą planów waszćj wcale niedojrzałćj 
polityki, i że wasze wygnanie (chcemy 
wam przebaczyć łaskawie, ze tak nazwa- 
liście pobyt na naszym dworze) za takie 
postępowanie, jest tylko nader łagodną 
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przestrogą. Zaczćm bądźcie wdzięczni 
królowi że was oddalił z miejsca, gdzie 
wasze niedoświadczenie zgotowatoby dla 
was nie jedno nieszczęście; rozymićcieli 
mnie dobrze, panie Boratyński? bądźcie 
mówie wdzięczni naszemu najjaśniejsze- 
mu mężowi, i strzeźcie sie nadal plamić 
nasz umyst myślami niegodnómi i wyso- 
kiego przedmiotu i was samych, a które 
zdradzają nieczyste Źródlo, z któregoście 
je czórpali. My wszelako,» — zakonczy- 
da zegnajacćm poruszeniem ręki, — «nie 
chcemy okazywać sie surowszą od pana 
naszego, a wasze posługi beda dla nas 
nadal równie mile jak przedtóm. » 

Ta rozmowa, którąśmy tylka co przy- 
toczyli, nie ominęta w rzeczy samćj w ďal- 
szym czasie swojego skutku; Hippolyt 
Boratynski nabył na dworze Wileńskim 
niejakiegoś rodzaju powagi, którą nie- 
którzy przypisywali: konieczności pozy- 
skania sobie brata Marszałka sejmowego, 
którego glos wkrótce mial tyle -wpływąć 


ua losy pani; inni jednakowpź, as po- 
 „* 
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między nimi i pani Horonostajowa, sta- 
rali się wzrastającą wzietość młodego 
Boratynskiego, innym przypisywać po- 
budkóm. 

Tymczasem stary Jan Lacki, widząc 
teraz spełnione swoje zamiary, opuścił 
dwór i świat, których zę swojćj strony 
oddawna się już wyrzekł, i powrócił do 
swojćj samotności, do Pinska. zy rze- 
wne płynęły wprawdzie Stasiowi zegna- 
jącemu się z ojcem, z którym dotąd jesz- 
cze nigdy się nie rozłączał; wszelako 
osuszyły się wkrótce na słonecznóćm spój- 
rzeniu nowćj pani, pod którego promie- 
niami, cała istota rozwijającego się mfo- 
dzieńca nader prędko i korzystnie kształ- 
ciła się. 


Pewnego dnia, w tymże samym prawie 
czasie kiedy sejm zaczynał się w Piotr- 
kowie, fagodna pora wywabiła księznę 
i wesoły jéj dwór na przejażdżkę. Sama 
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Barbara i modsi ludzie z jćj orszaku byli 
konno; gdy tymczasem znakomiisze i star- 
sze wiekiem a zbyt troskliwe o swoje 
zdrowie damy, obwarowane kapiszona- 
mi i futrami przeciw chłodnemu, jak im 
zdawało się powietrzu, jachaty opodal 
z tylu w cieżkich kolasach. Królowa lek- 
kim kłusem skierowała białego jak śnićg 
rumaka ku jednemu z owych gestych la- 
sów, które podówczas rozciągały się aż 
pod same przedmieścia Wilna i w któ- 
rych lubiący Towy dawniejsi yvielcy ksią- 
żeta i królowie zaprowadził: obszćrne 
knieje i wygodne drogi. Wielu znaczniej- 
szych stug dworskich, a pomiedzy nimi 
i Boratyński także jachali tuż za pania, 
a na końcu orszaku na rzezkim litewskim 
koniu jachat paź Stanisław Lacki, opa- 
kowany lekkićmi sprzętami, które damy 
owego czasu rade miały pod reka dla 
użycia ich na przypadek potrzeby. Waz- 
ka droga, zatrzymała nieco powozy; 
damy siedzące w nich miaty wiele do 
mówienia albo do poszeptywania z to- 
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warzyszącymi im panami, wedlug tego’ 
jak stosunki i wiek określały przedmiot 
rozmowy. A tak zdarzyło się, że odbyw- 
szy prawie godzine drogi wśród lasu, 
księżna w towarzystwie Boratyńskiego, 
tudzież dwóch albo trzech innych jezd- 
ców i swego wiernego pazia, znacznie 
oddaliła sie naprzód od reszty swego or- 
szaku. s 

Tak jadąc, przybyli na małą niwe be- 
daca wśród lasu , która na pół przykryta 
opadićm liściem więzów i buków, wiele 
dróg w rozmajitym krzyżujących sie kie- 
runku fączyła. — , Królowa nieświadoma 
okolicy, zatrzymała konia i pytała jednego 
z przytomnych panów, któraby z tych 
dróg prowadziła do zamku towieckiego, 
gdzie przygotowano dla nićj śniadanie, 
i potćm wskazała na jednę z nich co 
zdawała się bydź więcćj jeźdzona aniżeli 
drugie, mniemając że ta będzie istotnie. 
Wszelako zapytany zaprzeczał, upewnia- 
jac, że jak wić z własnego doświadcze- 
nia, ta droga prowadzi do przykrćj spa- 
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dzistości, gdzie w dole znajduje się nie- 
zgruntowane bagnisko; powiadał że razu 
jednego sam zapedziwszy się na towach 
ścigając z zapałem zwierza, zwrócił się 
byt: kutój stronie, i'że tylko szczęśliwym 
przypadkiem uszedł nieuchronnćj śmier- 
ci, gdy kon jego, tuż na samym brzegu 
przepaści, którćj on nie postrzegi pot- 
knal się. Potóm skazał jedne z dróg prze- 
ciwnych, jakoby ta miała prowadzić do 
zamku łowieckiego i zachęcał /najjaśniej- 
szą panie, aby się za jego przewodnic- 
twem udała. Ale drudzy obecni wcale 
innego byli zdania, a kazdy utrzymywał 
ze zna okolicę lepićj aniżeli drugi. WWów- 
czas Barbara zawołała uśmićchając sie: 
«'Tak to zazwyczaj bywa, kiedy się 
zboczy z prostćj drogi; bity gościniec 
byłby nas wprawdzie nie tak prędko, 
ale bezpiecznićj zaprowadził do miejsca, 
gdzie nam przygotowano posiłek, który 
jak rozumićmy, po przejazdźce na zimaćm 
powietrzu Lutowćm będzie dobrze sma- 
kowal. — Wszelako najlepićj podobno 
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będzie, jeżeli każdy z was moji panowie, 
rozpozna drogę, którą za prawdziwą 
uważa; my zasie tu zaczekamy na dru- 
gich panów i damy.» 

Posłuszni dworacy rzucili się na roz- 
kaz pani w rozmajite strony do lasa i 
wkrótce tentnienie ich koni zamilkło w 
odległości. Tylko Hippolyt i jego kre- 
wny, których rozkaz dworski dnia tego 
do bezpośredniego towarzyszenia żonie 
książęcćj przeznaczył, pozostali z nią ua 
pustćj niwie wśród lasu. 

Dosyć znaczny przeciąg czasu upłynał, 
a zaden jeszcze z wysłanych naprzód nie 
wracał, ani tćż powozy nie nadjćżdzały, 
a Barbara zaczęła bydź niecierpliwa; aż 
oto w tymże samym kierunku skąd przy- 
byli, dał się słyszćć szelest liścia, jak 
gdyby znaczna massa jaka przeciskała sie 
' pomiędzy spuszczonćmi gałcziami, i tent-- 
nienie jak gdyby wielu pospieszających 
koni. | 

«No! dobrze!» — zawołała Barbara, — 
«otoz przynajmnićj i drudzy! To mnie 
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tylko dziwi nie pomalu,» — mówiła da- 
léj żartując, -+ «jak pani Skarbnikowa 
z troskliwości o mnie, mogła przezwy- 
ciężyć wstręt do predkićj jazdy, która dla 
nićj prawdziwie jest zgrozą, podobnie 
jak wszystko to, co prędzćj postępuje 
anizeli dworski obyczaj pozwala. » 
Tymczasem coraz mocniejezy” szelest 
dawał się styszćć po lesie i coraz gło- 
śniejsze to, co rozumieli bydź tentnic- 
niem koni; wkrótce usłyszsno trzask, jak 
gdyby od łamanych gałezi, a ziemia drżała, 
jakby pod ogromnym ciężarem; ryk po- 
nury wstrząsnął daleko na około powie» 
trze a Stanisław delikatnym mfodzien- 
czym głosem zawołał przestraszony: 
«Dla Boga żywego! ratuj się Wasza 
Królewska Mość, to niedźwiedź! » 
Podobnie jako mieszkańcy Afrykańskich 
pustyń lękają się lwa, tak tćż zwićrzęta 
zimniejszćj strefy, lękają się króla pół- 
nocnych lasów. Drząc i chrapiąc spiąt 
się rumak królowćj i jął wierzgać opić- 
rając się cuglóm, które przestraszona 
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jezdzka mocno ku sobie ściągneta; suche 
krzewy jakby strzaskane mocą wiatru 
rozleciały się w drzazgach przy drodze 
i ogromny potomek odwiecznego tura rzu- 
cii się na Barbare w gwałtownych po- 
skokach. Wielkie oczy zwićrzęcia blysz- 
czaly krwawym płomieniem, gnićw na- 
„stroszył grzywe i włosy na grzbiecie; 
potężna głowa oparta była na miedzia- 
nych piersiach, a na sążeń roztworzyste 
rogi, wymierzone były na ksieżne, która 
bez przytomności prawie zamiast coby 
miała myślćć o prędkićj ucieczce, jeszcze 
usiłowała powściagnać ratujący instynkt 
konia: i gdy tymczasem Hippolyt starał 
się go pochwycić za cugle i pociągnąć 
z'sobą, Stanisław Lacki ubod? w bok 
swego małego litewczyka i rzucił się na- 
przeciw turowi. Czerwony kolor płasz- 
cza jego, nienawistny mieszkańcowi la- 
sów, zwrócił gniew zwićrza od królo- 
wćj na niego, a wtedy chłopczyna rzucił 
niepewną ręką dziryd w szćrokie czoło 
zwićrzęcia; tur stanat przez chwile roz- 


> 
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bijając ziemię mocném uderzeniem kopyta; 
głuchy, do pioruna podobny ryk wydo-. 
byl się z roztwarićj paszczy napelnio- 
nćj ogromnćmi zębami; potćm skoczył 
straszliwie, i jednóm uderzeniem rogów 
rzucił o ziemię i konia i jezdca. Lecz 
wprzód nim to jeszcze nastąpiio, cugle 
wymknely się z reki Barbary, a uwol- 
niony rumak rzucił się w szalonym po- 
skoku droga do łasa. Boratyński po- - 
strzegł z przerażeniem, że koń skierował 
się ku przepaści, o którćj dworzanin był 
wspomniał; puścił się więc za nią zszyb- 
kością strzały, a poza nimi przebrzmiał 
niezasłyszany okrzyk przestrachu nadjćż- 
dzających tymczasem dam. 

Lotny rumak Boratyńskiego wkrótce 
dognaf Barbare, Hippolyt pochwycił silną 
ręką za cugle, zastanowił konia, a om- 
dlała księżna padła na jego ręce. Złożył 
on teñ drogi ciężar, dla którego Zygmunt 
August Jagictlo chciał się wyrzćc ciężaru 
ojczystćj korony, złożył z lekka na wil- 
gotnćj, mchem okrytćj ziemi, podpićrając 

tv. 8 
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jéj głowe, i stať nieświadomy sposobu 
chodzenia około niewiast pochyliwszy się 
nad nią, niepewny co w tćj pustyni miał 
począć by ją orzóźwił i myśląc o bić- 
dnym malym Stasiu, który swojćj wier- 
ności śmiercią może przypłacił; aż wtym 
nieopodal od nich, dało sie styszćć tro- 
skliwe wołanie:— «gdzie jest królowa?»— 
iw tójże samćj chwili, gdy Barbara ocu- 
cila się z tego ogluszenia , zgromadzony 
dwór otoczył oboje. 

Spirytusy i inne pachnidła, które umie- 
jętna reka ochmistrzyni i drugich dam 
prędko podały pani, przywolały ją zu- 
pełnie do zmysłów, tak, że oparłszy się 
qg jednćj ze swojich dam pokojowych 
wyszia z gestwiny. A wtedy pićrwsze 
jéj spójrzenie padło na małego konia jéj 
pazia: — leżał on rozciągnięty bez duchu 
z rozdartym bokiem, tak ze mu całkiem 
wyskoczyły wnętrzności, a tuż przy nim 
leżat chłopczyna, zbladły, skrwawiony i 
bez poruszenia. Okrzyk postrachu wy- 
dobyt się z piersi Barbary; porwała się 
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od swojćj przewodniczki i bicżała ku te- 
mu, co mfode' swoje „życie dla nićj po- 
święcił; z największóm przerażeniem po- 
strzegła szćroką rane w piersiach wier- 
nego Stanisława, rzuciła się płacząc obok 
niego na ziemię; potćm poglądala długo 
na spokojne, zbladie oblicze i wreszcie 
milcząc złożyła pocałunek na cżoło we 
krwi zbroczone. A przy nićj kleczał 
Hippolyt trzymając w swojćm ręku ręce 
nieżywego; królowa zakrywając twarz 
i fzami zroszone oczy, podniosła się zwol- 
na, gdy wtym Boratyński zawołał ra- 
dośnie: 

«On Żyje! o! dzięki Bogu! Staś mój 
żyje jeszcze! » 

I wkrótce powracający oddech, po- 
twierdził radośne domniemanie. A pani, 
na poły piacząc, na poły radując się, roz- 
kazała prędko zrobić nosze ze zrabanych 
gałęzi i pomimo wszelkich przedstawień 
ochmistrzyni, szła sama przy nich aż do 
bramy stolicy, ku którćj niesiono napo- 
wrót mlodego męczennika wiernćj posługi. 


z 
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Przez caly ten dzień wiele mówiono 
o wydarzeniu; bohatyrski czyn pazia byt 
przedmiotem wielu szczórych a oraz i 
wymuszonych pochwał, a jego prędkie 
według wszelkiego podobieństwa ozdro- 
wienie, obudziło powszechną radość; tylko 
pani Horonostajowa, ochmistrzyni, wie- 
czorem tegoz samego dnia mówiła do 
siebie w cichćj komnacie: 

«Sama w lesie z miodym człowiekiem, 
którego przed drugimi odznacza, i w jego 
reku! — Potóm pocałunek w czoło, czy 
w usta piętnastoletniego chłopea, którego 
zaiste można uważać prawie za ośmna- 
stoletniego! — Hm! To bardzo mogłoby 
bydź przedmiotem pieknego bileciku do 
mojćj przyjaciółki i krewnćj, pani sta- 
rościny Falczewskićj do Krakowa. Nie- 
chaj sobie ona, albo tćż kto tam inny, 
wyprowadzają stad to, co jednćj lub 
drugićj będzie się zdawało (*).» 


() Król Zygmunt w poufalych swojich listach 
do Kanclerza litewskiego, Mikołaja Radziwiłła, 
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Z pozorną obojętnością Anna Mazo- 
wiecka, a z widocznćm upodobaniem 
królowa Bona, poglądały na wzrastającą 
przychylność Zygmunta Augusta ku dzie- 
wicy Podolskićj, i cieszyły się z odda- 
lenia młodego Boratyńskiego. Zdawało 
się że nienawiść obudwóch księżen sko- 
nafa w obustronnćm dążeniu ku temuż 


- samemu celowi, a służba królowćj matki, 


widziała nieraz wdowę Leona Odroważa, 
bawiącą po kilka godzin bez żadnych 
świadków u Mediolanki, Wszelako ża- 
dna zmiana twarzy, zadne zewnętrzne 
postęppwanie niezdradzato w dumaćj cór- 
ce Piasta nadzieji, które zwolaa w nićj 
ocuciły się. "Tylko zemsta i duma prze- 
mieszkiwały jeszcze w umyśle oddawna 


swojego szwagra, nie bardzo korzystnie wspo- 
mina o obudwu damach. Skarbnikowę obwi- 
nia ,że przez swoję gadatliwość i niebespieczne 
intrygi, była nieraz burzycielką jego domowego 
i malżeńskiego pokoju. Cięższe jeszcze obwi- 


mienie starościny Falczewskićj przedstawi się 


czytelnikowi w dalszym ciągu tćj powieści. 


8* 
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zamknietym na wszelkie uciechy; i tak 
umiała być panią siebie, że mogła z zimną 
bacznościa poglądać na wszystko, co ją 
otaczało. Nadaremnie Bona Sforcija ty- 
siącznómi środkami, jakie tylko polityka 
osoby wyższego dostojeństwa ma w swojćj 
mocy, starała się pozyskać sobie kamienną 
towarzyszkę; lecz ta umiala trzymać na A 
wodzy wszełką chęć zbliżenia się, całkiem 
obcą temu, co dawne nieprzyjaciółki 
połączyło na moment; a nawet w chwi- 
lach na pozór poufałcgo wylania serca 
w przedmiocie wspólnego ich zamiaru, 
widziała Mediolanka w oku księżniczki 
Mazowieckićj ponury ogień, co tylko 
zdawał się oczekiwać chwili, w którćj 

skoroby tylko przekonała się że jest ośzii fg 
kana, wnet rozpłomienić się miał w gwal- 
towny pożar. Królowa przykrząc sobie 
zbliżeniem ponurćj towarzyszki, zaczeła 
już natenczas z „utęsknieniem wyglądać 
chwili, gdy więcćj potrzebować jćj nie 
będzie, i gdy nastąpi pora że można 
będzie znowu wygnać ją na poniżenie, 


- tn . 
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przywaloną ciężarem, co miał jéj niena- 
wisiną glowe przytłoczyć tak, by j już nigdy 
nie śmiała: jéj podnićść. 

Tymczasem stolica coraz bardzićj sta- 
wala się pusta. Magnaci spieszyli na 
sejm, i Piotr tćż Kmita po długićj rozmo- 
wie z Mediolanką uda? się - dó' miasta 
Piotrkowa; a tak tedy odgłos biesiadny 
przebrzmiaf na zamku królewskim, i tylko 
pokątne działanie intrygi, błądziło po 
nim w cichości: gdy posłaniec z Wilna 
przybył z listami do starościny Falczew- 
skićj, powiernicy królowćj Bony. 

Pani Podolska znajdowała się pod ten- 
= czas u królowćj matki, prowadzące jedne 
z owych długich, ucinkowych rozmów, 
które dla obudwu były przykre, a wsze- 
lako od jednćj gorliwie poszukiwane, kiedy 
druga przynajmnićj ich nie unikała; gdy 
oto starościna weszła do gabinetu spie- 
sznym krokiem, zzaczerwicenionćmi licami. 
Z pozornóm zadziwieniem i niepochwa- 
lająacym wzrokiem, pojrzała Bona Sforcija 
na pożądaną przeszkodzicielkę niemiżćj 
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rozmowy, i mówiła do nićj z nicjakąś 
ostrością. : 

«Coż tam przynósicie nam Falczew- 
ska? — Spodzićwamy się, ze to musi bydź 
rzecz nader wielkićj wagi, co znagla was 
do przerywania nam wbrew rozkazowi 
naszemu, zabraniającemu wszystkim dwor- 
skim by nie wchodzili do; tych pokojów 
w czasie, kiedy dostojna krewna nasza 
zaszczyca mas obecnością swoją? » 

«Jak Najjaśniejsza Pani' rozkaże; » — 
odpowiedziała starościna ledwie oddycha- 
jac dla pośpiechu z jakim przyszła: — 
«Jak się podoba Najjasniejszćj Pani! 
W prawdzieć to, co mniestu przyprowa- 
dza, nie jest ni mnićj ni więcćj, *jedno 
tylko to, co mężczyzni w dumie swojćj 
imianują nazwiskiem kobiecćj gadaniny; 
wszelako jedGak, jak to waszćj Miłości 
wiadomo, częstokroć nie mniejszćj jest 
wagi i niemnićj skuteczne nad ich po- 
ważne narady i okrzyczane rycerskie 
Czyny.» | 
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Na to rzekła obojętnie królowa: — « za- 
prawdę Fałczewska, nie może to wam 
ibydź tajno, że myśmy się przyzwyczajili 
i mamy w naszćj mocy inne oręże; a na- 
der rzadko używamy pospolitćj kobićcćj 
broni, to jest języka; to samo zaś z więk- 
szą jeszcze słusznościa powiedzićć mo- 
zna o księżniczce, o którćj milkliwości 
dopićro co dostatecznie mogliśmy się 
przekonać. Wszelako kiedyście tu już 
raz weszli, to uwolnijcie się z tego cię- 
żaru, co wam prawie-zagraża niebespie- 
czeństwem utraty oddechu, byleby to 
tylko podobało sie księżniczce NWoje- 
wodzinćj. » 

«Na ten raz» — odpowiedziała pani 
Falczewska, — «jest to ostre pióro, co 
w miejscu równieź ostrego języka składa 
„świadectwo o tém, czego nader bystre 
oko dostrzegło; Wasza zas Królewska 
Mość może sama o tém sądzić azaliż jest 
godnóm jćj wysokićj uwagi, a osobliwie 
ksiezniczka, którćj, jeżeli -dwór i miasto 
mówią „prawdę, przedmiot niniejszego 
poufałego biletu, dosyć blizko dotyczy» 
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Bona przebiegła spiesznćm okiem po- 
dany bilet, gdy tymczasem” pani Anna 
okazując na pozor według swego zwyż ` 
czaju, że to bynajmnićj ją nie obchodzi, 
rzuciła naprędce ulotne spojrzenie i dała 
poznać, że uważa to za'niepospolitą jakąś 
wiadomość, którą królowa co nic nada- 
remnie czynić nie zwykła, postanowiła j jéj 
udzielić. 

«Figle młodości!» — mówiła Bona u- 
śmićchajac się wzgardliwie i podając pi- 
smo pani Annie , — «które wybaczyć na- 
leży kobićcie, co nagle wzniesiona do 
szczytu dostojeństwa, poglądając wstecz 
na przepaść, doznaje zawrotu głowy, a 
stąd zapomina o obowiązkach swego no- 
wego stanu. » | 

« Ja jestem zdania Waszćj Królewskiej 
Mości!» — rzekła Anna składając list od- 
czytany i oddając go starościnie. — »Cze- 
stokroć oko kobićt nie mających zatrn- 
dnienia, zwykio powiekszać przedmioty; 
lepićjby zaś było zwrócić je na igłę i 
czólnek ; a to właśnie, co zacna pani Fal- 
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czewska w. treści niniejszego pisma chce 
widzićć, i co szczególnićj mnie sie ma 
tyczyć, są to rzeczy małćj wagi, z któ- 
rych niczego bynajmnićj wnosić nie mogę.» 
Rozgniewana powiernica, już zamyślała 
coś gwałtownie odpowiedzićć, gdy kró- 
lowa zniecierpliwiona niezmieszaną spo- 
kojnością Anny przerwała jćj:— »za- 
prawdę dziwić się należy aby z jedaćj 
strony zaledwie dostrzćdz można było 
wrażenia, jakie wdzięki tak pieknćj dzie- 
wicy jak wasza córka, na sercach męsz- 
czyzn sprawuje, a z drugićj aby tak Ťa- 
two można było je zgasić; i jeżeli przy- 
ezyny tego nie zechcemy` przypisywać 
powszechnćj niestatości meszczyzn nasze- 
go czasu, to zaledwo nie musielibyśmy 
wyznać, że owe Barbare powinnibyśmy 
uważać za klejnot přeci naszćj, i uskarzać 
się,” że los jakby z mysłu wszędzie ją 
stawi naprzeciw waszćj córce. « 
«VVszędzie?» — zapytala pani Anna 
powolćj. — «Wszakże Wasza Królewska 
Mość dopićro co wcale innego była zda- 
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nia co do jednego przypadku; a drugi 
przeciwnie nie zdoła bynajmnićj zasmucić 
ani mnie, ani mojćj córki, która dosyć 
odziedziczyła po swojich przodkach, i 
moze zapomnićć o tym, co będąc daleko 
niższym od nićj rodem, teraz i szacunek 
jéj utracił. Co się zaś tyczy Barbary Ra- 
dziwiiiówny, to bardzo dobrze robi w tym 
względzie, że wcześnie ogląda się, ażeby 
na przypadek gdyby to miafo nastąpić, 
co jej łaskawa Pani z taką pewnością 
wróży, i gdyby domniemana niestałość 
owego miodego człowieka, watpliwą da- 
wała rekojmią o przyszićj wierności, 
ażeby mówie żona Najjaśniejszego Zy- 
gimunta, bardzo mało albo tćż wcale nic 
nie straciła w tćj mierze na zamianie.» 

Gorycz z jaką księżniczka mymówiła 
ostatnie wyrazy, i pospiech z jakim za- 
bićrała sie opuścić zamek, przekonały 
krółowę, że liścik -pani Horonostajowćj 
nie omieszkał zrobić swego wrazenia. Z 
uśmićchem poglądała na nią przez okno, 
a potćm rzekła sama do siebie: 
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«Chociażbyś potrójnym pancerzem oto- 
czyła twoje dumne i mściwe serce, to 
przecież rozpalone ostrza sztyletów nie- 
zaspokojonćj dumy, przedra się przez nie 
iaż wewnątrz przenikną, ażebyś wyszła 
na widok z twardćj opony i padła ofiarą 
moją i mojćj nienawiści, którąm ci już 
 oddawna zaprzysięgła! — Jak ona spie- 
sznie postępuje do oczekujacćj na nią 
lektyki, zeby tak. pocieszającą nowiną 
przeszyfa serce swćj córki! — Idź rób 
swoję powinność; i Bona tćż Mediolańska 
będzie swoję robiła! » 


Helena po dlugićj rozmowie z płaczem 
opuściła swą matke; czysta dusza kocha- 
jącćj dziewicy ze stafością pogardziła po- 
dejrzeniem, które matka starała sie w nićj 
obudzić; wszelako zimne uragowisko 
Anny nie uchybiło całkiem swojego skutku 
i jeszczej nie znikły ;ślady tez wylanych, 
gdy król prędkim krokiem wszedł do jéj 

1v. 9 
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pokoju w towar zystwie Wojżwody Lu- 
belskiego. 

«Przychodze pożegnać się z tobą piękna 
kuzyno!» — mówił Zygmunt August przy- 
bliżając się do nićj z wypogodzoną twa- 
rzą; — «już czekają na mnie konie, co 
do Piotrkowa mają mnie zawieźć; nie 
chcialem atoli i odjechać niepowiedziawszy * 
ci pićrwćj, że idę tam, gdzie jeśli niebo 
dozwoli i twój i mój los pomyślnie się 
rozstrzygnie. Wkrótce spodzićwam się 
ze Najjaśnicjsza wygnanka przybędzie 
z Wilna do domu swojego męża, i w taki 
sposób, w jaki jéj przystoji; a z nią tćż 
powróci i drugi wygnaniec: i starożytny 
ród Jagielloński i nowy szczep starozy- 
tnego idomu Piastów. w Polsce, znowu 
zakwitnie na dlugie a-dlugic lata w szcze- 
sciu i radości. Ale coż widzę Heleno? 
odwracasz. sie odemnie, a oczy twoje za- 
lanc są izami? » 

I w rzeczy samćj ukazanie się króla i 
jego przyjacielskie wyrazy, powiększyły 
wzruszenie Heleny. Gdyby tćż to było 
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prawda! Gdyby wspaniałomyślny Monar- 
cha, który stał przed nia, zdradzony był 
od tego, któremu przyszie szczęście tro- 
skliwa reką przygotowywał i któremu 
niedawno jeszeze ciężką winę przebaczył! 
Gdyby zdradzony był od tćj, dla którćj 
opićrając się zgromadzonym stanóm pań- 
stwa, koronę swojich przodków na ha- 
zard wystawiał? Gdyby z jednćj strony 
zuchwaiość mlodzieńcza i osłabiająca siła 
nicobecności, a z drugićj łekkomyślność 
icheć podobania sie rozwiązując wezły, 
które enota i miłość uświęciły, gotowe: 
byty nowe zawiązać, którym może wia- 
śnie sama tajemnica występku nowy 
zbrodniczy powab nadawała? Swićże wy- 
darzenia osłabiły jćj przekonanie o sta- 
łości Hippolyta, niczwyczajne okoliczno- 
ści towarzyszące związkowi Barbary Ra- 
dziwiłfówny z królem (*), a które jéj 


© zy August zaraz po śmierci swojćj 
pićrwszćj żony, Ełżbiety: Austryjackićj, zako- 
chał się namiętnie w Barbarze Radziwiłłównie, 


72 HIPPOLYT BORATYŃSKI; 


przeciwnicy wystawiali w nieprzyjaznych 
kolorach, stanęły jéj na myśli i połączyły 
się z napomknieniami matki dla zachwia- 
nia jćj wiary. 

«I czemuż Heleno ciągie zachowujesz 
milczenie? »— zawołał król, widząc że 
Helena starała się nadaremnie potłumić 
swoje uczucia. — «Możeszli mnie nie ufać? 
Czyliż mi nie przyznajesz mocy i chęci 
dotrzymania danego ci słowa? Odkryj 
mi» — mówił łagodnie usuwając jéj 
rękę którą ona smutkiem i wdzięczno- 
ścią przejęta chciała do ust swych przy- 
cisnąć: — «odkryj mi przyczynę bole- 


a miłość jego nie była bez wzajemności. Od- 
wiedzał on ją często potajemnie, mając wejście 
przezedrzwi z ogrodu zamkowego do ogrodu 
Wojewodziny Wiłeńskićj matki ićj prowadzące. 
Dnia jednego bracia Barbary zastali niespo- 
dzianie króla podczas podobnej schadzki u 
siostry, i skłonili go, aby natychmiast połączył 
się z nią związkiem małżeńskim, przez probosz- 
cza tejże dyecezii w obecności niewielu świad- 
ków. Związek ten tajony był aż do śmierci 
Zygmunta starego. 


- 


ROMANS HISTORYCZNY. XXVI. 73 


ści; — czy cię zasmucila twa matka albo 
może — tak zapewne, musialaś przykrą 
wiadomość z Wilna otrzymać, a twój 
pan Boratyński może znowu jakiego figla 
w swojim rodzaju wypłatai. Cospetto! 
a myśmy tyle okazali łaski, żeśmy prze- 
- baczyli mu zbrodnią, jaką zawinił prze- 
ciw naszemu majestatowi; ale jeżeli nie 
zaprzestanie martwić naszćj miłćj kuzyny, 
którćj wcale nie wart, to poczuje nasz 
gnićry, gdyby nawet i dziesięciu Marszał- 
ków sejmowych było jego braćmi!» 

«O! nie racz tak mówić Najjaśniejszy 
Panie! » — zawołała Helena, z przelęknie- 
niem i prosząc. — «Nie okaże się oni 
nie może okazać się niegodnym łaski Two- 
jéj Mifościwy Królu: zaczóćm jeśliby VVa- 
sza Królewska Mość dowiedziała się cze- 
go, to niechaj nie raczy potępiać go bez 
wysłuchania; bo świat napełniony jest 
chytrością, a my otoczeni jesteśmy ta- 
jemniczemi zagadkami. » 

«Tak to jest w rzeczy samćj ada? 
bno!» — odpowiedzia! Zygmunt coraz 


g* 
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więcćj dając baczenia, -- «ho już nawet 
i usta mojćj ze skromności do golebicy 
podobnćj kuzyny zaczynają w zagadkach 
przemawiać do swojego króla i najlepsze- 
go przyjacieła. Nie chcesz oskarzać swo- 
jego szcześliwego psotnika; ale daleko 
byloby lepićj, gdybym z ust twojich do- 
wiedział się o jego przewinieniu, anizeli 
z drugich, któreby go mnićj pobiaźliwie 
sądziły. Ha! z życzliwości ku tobie 
mógłbym zbyt mu wiele przebaczyć, 
oprócz samćj niewierności dla ciebie ; bo 
cię wyżćj szacuję aniżeli wszystkie ko- 
biéty jakie kiedy zaznaľłem, wyjąwszy 
jedne tylko, a to możesz mi przebaczyć. n 

«Nie uważaj Miłościwy Panie na nie- 
rozsądne marzenia dziewczyny» — mó- 
wiła dziewica z wielkićm pomieszaniem, — 
«zapomnij, 0! zapomnij  Najjaśniejszy 
Królu o tém, co wymówiłam. Obym 
ja nigdy nie zaktóciła pokoju twojćj wznio- 
słćj duszy! Idź, Mitłościwy Panie, ugrun- 
tować swoje szczęście, 'a oraz i szczęście 
państwa swojego, które nie poznało cie 


t 
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tak jako ja poznałam; a potém przypo- 
mnij sobie i o mnie, a sprawiedliwość 
nieba nie dozwoli ażeby szlachetny umysł 
i w cichości wytrwała wiara zostały 
zhanbione! » 

«Nie chcesz mi tedy powierzyć?» — 
rzeki król widocznie wzruszony. — «Do- 
brze więc! opuszczam ciebie i proszę, 
ażebyś była przekonana, że cię kocha 
"przyjaciel, który szczęście twoje na swo-. 
jóm własnćm chce zagruntować. » 


Kiedy król schodzi! powolćj pe scho- 
dach, rzeki do towarzyszącego sobie 
Marszałka nadwornego koronnego: — 
«Nie omyliliśmy się panie Firleju, że to 
ten nieposkromiony kochanek fzy naszćj 
krewnćj wyciska, i ledwiebyśmy nie pe- 
wiedzieli, iż nie zasługuje losu jaki nań 
czeka. » 

« Jeżelić to tak jest»— mówił Firlej 
uśmićchając się, ale tonem znaczliwym;— 
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«jak przenikliwość WWaszćj Królewskićj 
Mości chce widzićć, to panna nadaremnie 
się troszczy. Prawda że ten Boratyński 
jest troche dworny a nie wiele zna świa- 
ta, wszelako jest on wierny dla swojćj 
damy i ufny, i że tak powićm prawdziwy 
pastor jido. Żadna w świecie niewiasta 
mojćm zdaniem, nje potrafiłaby myśli jego 
oderwać od nićj, nawet za pozwoleniem 
Waszćj Królewskićj Mości, ani najpięk- 
niejsza z pięknych, Najjaśniejsza żona 
Twoja Miłościwy Panie. » 

«Skądze ci znowu panie Marszałku 
przyszło do głowy wspomnićć o mojćj 
żonie? »— zapytał Zygmunt z natężoną 
bacznościa, rzuciwszy szybkie wejrzenie 
na mówiącego. 

«Niech mł się godzi» — odpowiedział 
Firlej, — cprzypomnićć Waszćj Królew- 
skićj Mości wyrazy panny Podolskićj:—— 
ze świat jest pelen chytrości i jakby ta- 
jemnicami otoczony.» 

A na to powiedział król po małćj chwi- 
li, zstępując zamyślony z ostatnich scho- 
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dów: — «Wielce dziękujemy wam panie , 
Lubelski; wiadomo nam jest bowićm że 

wy świadomi jesteście niejednćj rzeczy, 

która przecież nieznaną jest tym, co może ` 
większe od was mieliby prawo do tćj wia- 
"domości. Nie chcemy badać-sposobu , 
jakim mogliście je otrzymać, ale życzymy 
tylko na dobro wasze i nasze, azebyście 
i na przyszłość tak jako dzisiaj umieli ich 
użyć na dobro swojego króla. Dzięku- 
jemy wam zatém jeszcze raz, i zacho- 
wamy wasz wyraz w życzliwóm sercu; 
że zaś może ktoś potrzebniejszy jest od 
nas pociechy tego rodzaju, przeto po- 
zwałamy wam jeszcze raz sam na sam 
pożegnać się z panna Podolską. Jedna- 
kowo i tak powinne uszanowanie dla na- 
szćj królowćj matki, przedłuży jeszcze 
nasz odjazd na pół godziny. » 


Nadaremnie Bona Sforcia usiłowała 
wlać truciznę sporządzona przez pania 
Skarbnikowę, w serce swojego królew- 
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skiego syna; Zygmunt August Zartobli- 
wómi wyrazami przerywał wszelką mowę 
mogąca ściągać się do treści odebranego 
listu, i spiesznie z nią się pozegnat. 


Kiedy Anna Mazowiecka zobaczyła zno- 
wu swoje córkę, już łzy jéj były osuszo- 
ne, wypogodzone oczy, i jadowitćj mowy 
księżniczki siuchała cierpliwie wpraw- 
dzie , ale milcząc i bez żadnego interesu: 


KXVIT. 


a 


Ju Marszałek rycerstwa obrany został 
na sejm roku r549 w Piotrkowie;— 
imie Starosty Samborskiego, Piotra Bo- 
ratynskiego tysiące ust wykr zyknęty. — 
I kiedy posłowie rycerstwa i panowie 
wyższego dostojeństwa . zgromadziwszy 
się u stołów po. komnatach poblizkich 
domów i pod namiotami, naprędce roz- 
bitćmi, glębokie polityczne rozmowy przy 
kielichu toczyli; niższa szlachta na obszćr- 
nćj tace, pomimo dosyć jeszcze zimnój 
pory, podnosiła toast za zdrowie dawcy 
biesiady, obiecując sobie jak to pospo- 
licie zwykło bywać tam, gdzie wielość 
rozstrzyga, złote czasy po obranym, któ- 
remu, jeżeli się nie powiedzie w uskutecz- 
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nieniu rzeczy niepodobnćj, w niezliczo- 
nych głowach wylegićj, przypisują mu 
pospolicie całą winę: a potćm znowu 
nowy następca nowe nadzieje roznic- 
ca, aby je podobnież niespełnione zo- 
stawił i los poprzednika swojego po- 
dzielif. © 

Liczna służba starosty, zajęta była przyj- 
mowaniem znakomitszych gości, biesia- 
dnicy zaś na łące czestowani byli to od 
żydowskich szynkarzy częścią z miasta 
cześcią z okolicy zgromadzonych, to od 
wielu na ten dzień na żołd zaciągniętych 
chłopców i dzićwcząt, co dosyć mieli 
do roboty, czyniąc zadosyć gorliwćj mi- 
dości ojczyzny i gorącćj życzliwości pa- 
nów szlachty dla nowego Marszałka. Dla 
każdego Województwa przygotowano 
długi stól, u którego rozmajitość religii 
kazała wybićrać miejsca. Szlachta Wiel- 
kiego Ksiestwa Litewskiego zajeła miejsce 
u trzech oddzielnie stojących stołów, przy 
których znajdowała się tylko szlachecka 
sluzba postów rycerskich; gdy tymcza- 
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sem ciekawość i cheć pokazania się za 
powrotem pomiędzy sąsiadami, jako część 
władzy prawodawczćj, sprowadziła do 
Piotrkowa wielu szlachty z mnićj odda- 
lonych prowincij koronnych, bez których 
obecności właściwie mówiąc wcale mo- 
znaby było się obejść. 

Z początku biesiady, rozmajitość mnie- 
man tak'w religii jako tćż w polityce, 
rozszćrzyła pomiędzy gośćmi cisze nie- 
ufności i niechęci; a teraz kiedy miód, 
piwo i wódka palona, rozwiązały dotąd 
skrępowane usta, wnet zaczęto swoje 
sprzeczne mniemania w zuchwałym i gło- 
śnym zgiełku objawiać. MRozstrząsano 
tu ze sianowczą powaga wszystkie pra- 
wa królewskie, wszystkie przywileje szla- 
checkie, i chociaz wszyscy prawie ró- 
źnego byli zdania względem różnćj treści 
tych obudwu ważnych materyj i wzglę- 
dem sposobu ich urządzenia, wszelako 
wszyscy prawie zgodzili się na to, że 
trzeba pićrwsze więcćj jeszcze ile możno- 

~ sei ograniczyć, a drugie według upodo- 
Iv. 10 
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"bania rozszćrzyć. Litwini, co pod ten 
czas byli jeszcze dziedzicznymi poddane- 
mi domu Jagiellońskiego i nie zupełnie 
równych praw ze szłachtą polską uży- 
wali, niechetnie słyszeli swojich współ- 
obywateli z prowincij koronnych, chlu- 
biących sie takićmi korzyściami, na któ- 
rych im zbywało, i w milczeniu a z 
nieukontentowaniem, gotowi jednak za 
pićrwszą zaczepka o mniemania swoje i 
ubliżenie pani Barbary dostojenstwu upo- 
mnićć się karabella, uformowali niby 
partija ultra w tém zgromadzeniu! 
Protestanci i Aryjanie, którzy przychyl- 
ni byli do panującego rodu dla toleran- 
cii w rzeczach kościelnych, nie chcąc 
atoli ani na włos ustapić praw swojego 
stanu, mogli się porównać z konstytu- 
cijonistami; surowi zwolennicy kościoła 
rzymskiego malo ulegli królowi, a naj- 
zapaleńsi przeciwnicy jego powtórnych 
związków małżeńskich, podobni byli re- 
publikanóm naszego czasu, jeżeli nie z 
zasady swojich mniemań to przynajmnićj 
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z ich objawienia; a tymczasem inni, zwią- 
zani stosunkami służbowćmi i. obowiąz- 
kami wzgledem możnych panów, którzy 
albo szukali własnćj korzyści w zabu- 
rzeniu kraju, albo nawet poządliwwe oko 
na same koronę zwracali, mogli bydź 
podzieleni na tyle ....żstów i ...anów, 
ile ich rozmajici patronowie różnych na- 
zwisk nosili. | 
Kto w poźniejszych czasach był świad- 
kiem nie jednćj zwawćj sceny w po- 
śród mnićj licznych zgromadzeń, których 
członkowie w umiejętnościach i obyczaju 
sa, albo powinniby bydź wzorami swojim 
wspótobywatelóm: łatwo potrafi wyobra- 
zić sobie wrzawe i zamieszanie panujące 
w zgromadzeniu złożonćm więcćj niż z 
tysiąca ludzi, z pomiędzy których większa 
część na wojnie orężem władała a w po- 
koju chodziła za pługiem; gdzie nadto 
jeszcze kazdy z osobna uważał się bydź 
urodzonym uczestnikiem najwyźszćj wła- 
dzy i był nim w rzeczy samćj wedlug 
instytucij państwa, i którego rzadko po- 
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skramiane namiętności przy niepomiarko- 
wanóćm użyciu gorących napojów różne- 
go rodzaju, do najwyższego podnosiły 
się stopnia. Takicgo tedy skladu byla 
ta część gości Piotra Boratynskiego, wpo- 
śród którćj teraz zaprowadzimy pobia- 
zliwego czytelnika, jeżeli mu będzie się 
podobało pójść za nami. 

Pićrwsze wejrzenie na to widowisko, 
które się nam przedstawia, czyni dziwne, 
wszelako nie tak niekorzystne wrażenie. 
Równina dosyć znaczna, ograniczona jest 
z jednćj strony lasem, z dwóch drugich 
uprawnóćm polem okrytćm podnoszącóm 
się zbożem, a z czwartćj ostatnićmi do- 
mami przedmieścia, nie tak jak teraz 
drewnianćmi chatami, których dymiace 
się kominy dawały poznać, że się przy- 
gotowuje uczta dła znakomitszych gości. 
Wielka liczba na predce sklejonych sto- 
tów, otoczona podobnómiż ławami, okryta 
była niekosztownómi wprawdzie sprzę- 
tami stołowómi, ale obficie zastawiona 
dzbanami, kielichami i poteźnćmi pólmi- 
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skami napelnionćmi potrawami ulubio- 
némi Sarmatóm. Kasza gryczana, polana 
słoniną, buchaia geste dymy; obok nićj 
rozsylała swoję wonią kapusta pomie- 
szana z mięsem, ulubiony bigos, tylko co 
wydobyty z ochraniającćj beczki i przy- 
grzany na ogniu; mocno z szafranem wy- 
sadzone flaki, fokciowe kiszki i kiełbasy 
i jeszcze smażące sic na panwiach pote- 
ne szczupaki z sosem na Zółto ze sporą 
dozą szafranu, i wieprzowe szynki, czy- 
niące zaszczyt karmnikowi, z suszonć- 
mi śliwkami. Pomiędzy stołami jaśnieją 
ognie, potrzebne do utrzymywania po- 
traw gorąco, a oraz dla tych, którym 
zimowe powietrze, jadło i napój nicza- 
wróciły głowy, za miejsce zgromadzenia 
służące. Niezliczone czapki rozmajitego 
koloru, w długich szeregach ożywiają 
obumarfłą szarość piaszczystćj, ogoloconćj 
z trawy płaszczyzny, a tu i owdzie przy 
blasku sąsiedniego ognia, połyska odkryta 
łysa głowa. Słudzy bez tchu i wypo- 
czynku latają tu i owdzie z pokora, ile 
10* 
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tylko moga, posluszni rozkazóm wielimo- 
znych panów ze wszystkich stron dawa- 
nym; a Izraelita biegając prędzćj od dru- 
gich, niemnićj jednak z lekliwa baczno- 
ścią rzucając wzrokiem z-nadżwyczajnym 
pośpicchem po wszystkich stronach, juź 
to wydaje cichy odgfos przestrachu kiedy 
zobaczy zgruchotane naczynie, którego 
pożyczył a miał gościowi w trójnasób 
porachować jako źrefne (*), to w lękli- 
wćj wściekłości targa sobie pejsy, kiedy 
który z gości usługnjącą sure z gwaito- 
wniejszćm umizgiem przycisnie, to wy- 
daje głośniejszy gniewliwy okrzyk skoro 
zobaczy że bachor zamiast zmykania ko- 
szernych śliwek, których on dostarczył, 
porywa słoniuą oblana kasze, albo na- 
wet półmisek napełniony mięsem zaka- 
zanego zwićrzęcia, i nieczystym aż do 
wieczora pozostanie. 


(*) Tref wieczyaty, — koszer czysty, — sora, siu- 
żąca zydowska, — śachor mały żydowski chlopiec — 
` pejsacły, dlugie pokle włosów spadające ponad uszami 
u zydów polskich. 
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Nieco z boku od innych, pod gałezi- 
stym ogołoconym teraz z liści bukiem, 
niedaleko ogniska, którego bure kieby 
dymu raźnie wzbijają się w zimowe po- 
wietrze, stoji stół, jak się zdaje z większa 
starannością niż inne ustugiwany. Wielu 
szlachty z małćj Polski i Rusi otaczają 
go; są lo sasiedzi i klienci starosty Sam- 
borskiego; głośniejsza jest radość pomic- 
dzy nimi, aniżeli pomiędzy drugimi; bo 
każdy z nich przywłaszcza sobie nieja- 
kąś część tych zaszczytów, klóre dnia 
dzisiejszego spotkały ich krajowca od 
zgromadzonćj szlachty państwa. 

U wyższego końca stary Stefan Bic- 
lawski zastępuje z uroczystą powagą miej« 
sce swojego pana. — «W iwat! Jasnie Wicl- 
możny Pan Piotr, dostojny Marszafek izby 
rycerskićj!» Brzmi juź poraz dwudziesty, 
a treść tylko co wyprónionych kielichów, 
znika co do kropli w ochrypłych gar- 
diach wofłających. 

«Vestrae Dominationes!» — zaczął 
major -domus dnia tego, stary. Stefan. — 
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«Zaprawdę Mało polska szlachta może 
się radować w tym dniu i cieszyć swo- 
jim dostojnym współobywateleim, który 
nam nową gloriam et aestimationem po- 
zyskał! » i 

«Tak, tak! zacny panie Bielawski! Wi- 
wat Mala-polska, kolébka maya 
spolitćj! » 

«Wiwat starosia Samborski!» — Za- 
wodali Rusini, — « Urodzii się on w Ma- 
éj- polsce a na Rusi wzróst i podniósł 
sie do zaszczytów! — Niechaj Bóg bło- 
goslawi Rusi i panu Samborskiemu! » 

«Bene, benissime! WWielmożny Mości 
dobrodzieju'»— zawołał Stefan kłaniając 
się; — «dzięki wam in nomine patroni!» 

«Pan Piotr, jest to prawdziwy staro- 
polski szlachcic! » — daf sie słyszćć jeden, 
i dodał potćm rzuciwszy szybkim wzro- 
kiem na siedzących niedaleko Litwinów: — 
«i potrafi bronić Rzecz-pospolitą i prawa 
nasze przeciw ksiązętóm, co to z po za 
Bugu przybyli! 
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«I starodawną rzymską wiarę przeciw 
kacerzóm i Aryjanóm!» — dodat drugi. 
Szlachta z Wielkiego Ksieztwa, zaczeła 
bacznie na nich poglądać i schylając się 
jeden ku drugiemu, jeli szeptać po cichu. — 
Bielawski postrzegłszy to zaczął mówić 
chcąc ułagodzić rzeczy: — «No, no! moji 
panowie i bracia, concordia res paroae 
crescunt, discordia magnae dilabun- 
tur (*)!— Pamiętajcie że panów Litew- 
skich uważać potrzeba za gości pana 
Marszałka a za naszych braci; wszakże 
my mamy jednego i tegoz samego pana, 
który jest pićrwszym pomiędzy równymi, 
primus inter pares! — i — ale coż ja mia- 
dem mówić?» 

Mógłby byt sobie Bielawski oszczędzić 
trudu, popisując się ze swoją pamięcia; 
bo głośny okrzyk przerwał mu mowe;— 
«primus inter pares! — Tak jest tak! a 

„ nie inaczćj! król nie jest czym innym, 


(*) Małe rzeczy rosną zgodą, a praez niezgodę i 
wielkie niszczeją. 


- 
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jedno pićrwszym pomiedzy równymi; on 
jeden tylko a nas wielu!» 

«Zaprawdę, «= powiedział jeden z Li- 
tewskićj szlachty, Aryjanin jak się zda- 
wało: — «król Władysław mógłby byt 
oszczędzić święconćj wody i dla siebie 
i dla nas,i nie ubiegać się za korzyścią 
zostania równym drugim; on có był pa- 
nem potężnego księztwa i nad wiernymi 
poddanymi królował. » 

«Może się wam spodoba panie Litwi- 
nie?»=— Zapytał Polak, co mówił na 
końcu, sięgając ręka do pałasza. — «Je- 
żeli tu nie do smaku wam, albo też wa- 
szemu panu, io możecie sobie wszyscy 
pójść tam skądeście przyszli! » 

Wyraz i giest wyzwania, niebył na- 
daremnie do Litwina obrócony ;— po- 
duiósł się on i pewnie nie obesztoby się 
bylo bez rozlówu krwi, gdyby Bielawski 
prędko nie zagasii tlejącćj iskry gniewu. 

«Vestrae Dominationes!» — wołał 
tak głośno jak tylko mógł. — «Chcecieżli 
kłótnią znieważać tę uroczystość brater- 
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skićj zgody? Moji panowie i bracia ko- 
ronni, jest tu nas wicłu, panów zaś 
Litewskich mało, a ci zaufali dawnćj 
sarmackićj gościnności; mamyżli rozpo- 
czynać kłótnie z tego powodu, kiedy nas 
jest piętnastu przeciw jednemu? Moji 
panowie z Wielkiego Księztwa! ja za- 
ręczam was imieniem mojego excellentis- 
simi patroni, © osobliwszćj reverencii, 
jaka on zachowuje ku dostojnemu naro- - 
dowi, i upraszam was ażebyście colle- 
gialiter z nami spełnili kielich za jego 
pomyślność. — Ale coż to ja widze, 
wasze kufle są próżne? Nikczemny Zydzie, 
śmićszzeli zapominać o tak zacnych pa- 
nach Litewskich, i ściągać wstyd i dyz- 
honor na pana Marszatka, jak gdyby ża- 
Jowa? miodu albo wódki palonćj dla tak 
szanownych gości? — Nuże leć na zła- 
manie karku i przynoś tu i miodu i 
wódki czćm predzćj, a do tego jeszcze antaf 
węgrzyna! — Prędzćj mówie albo......» 
Tymczasem gdy żyd z lękliwym po- 
śpiechem spełniał rozkazy, Stefan zapy- 
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tal: — «gdzież jest ten, któremu pan po- 
ruczył pilnować tych stołów; nauczę ja 
go, jak pan Piotr zwykł swojich gości 
przyjmować!» 

Wówczas wezwany zbliżył się i mó- 
wif: — «nie jest to moja wina; bo pano- 
wie z Małćj-polski i Rusi zabrali wszys- 
tko, co tu było przeznaczone. » 

«l ktoż ty jesteś ?» — Zapytał stary szla- 
chcie, bystro spójrzawszy mu w oczy: — 
«wszak ja ciebie nie znam pomiędzy slu- 
zbą pana Marszałka!» 

« Bo dopićro na drodze, Jaśnie Wicl- 
możny Pan przyja! mnie do swojich 
usług. » 

»Powiedziałem już» — mówił Stefan 
po matćj chwili, — «że ciebie nie znam; 
wszelako zdaje mi się że gdzieś już wi- 
działem twoje oblicze; ale to tylko ci 
powićm mój przyjacielu, że mi*się ona 
niebardzo podoba, i patrz abyś twoje obo- 
wiązki lepićj wypełniał na przyszłość: 
bo inaczćj gotów jestem zabrać znajomość 
z twojim szćrokim grzbietem t» 
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«Tylko no; dostarczajcic!» — pomru- 
knat Wacław Siewrak; gdyź to:on byt 
ten nowy sługa pana Boratyńskiego, — 
«a my potrafimy już temu poradzić. » 


Przywrócona tedy zostafa spokojność, 
a Litwini obmyli w mało znajomym jesa- 
cze, podówczas soku winnym, wszystkie 
niechęci.. "Tu ji „owdzie zgromadzali sić 
drudzy z innych Województw, $ ściągnieni 
zaszłą zwadą i otoczyli stó! Mato-pola- 
nów, pozdrawiając swojich znajomych. 
Po krótkim atoli czasić znowu rozmowa 
zwróciła się do miłego republikanóm 
przedmiotu o interesach kraju. | 

«Spodzićwamy się» — zacząf jeden 
szlachcic: z Prus królewskich, — «że sejm 


pod laską tak zacnego pana, jak nasz, 


obrany Marszałek, weźmie przecież na- 
reszcie pomyślny skutek i położy koniec 
niesnaskóm, które dotąd braci z braćmi 
rozdzielaly; bo jak słyszeliśmy, pan Piotr 
chociaż jest przywiazany do swojego 
wyznania, jednakowo jest nieprzyjacielem 
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prześladowania prawdziwą podporą 
przywilejów: szlacheckich. » 


«Hm!»— mówił jeden z siedzących, — 
«możecie się bardzo w swojich zbytecz- 
nych nadźiejach omylić ; bo właśnie jako 
gor liwy katolik, gotów on mocno obstawać 
przy stalutach Ludwika Węgierskiego; 
a tęgo żapewne jutro zobaczymy 'przy- 
klad, kiedy zacznie nową naukę w jćj 
zasadach napastówać, zpychając z tronu 
owe Barbare, co. pochodząc 2 kacerskie- 
go. rodu, digdy iaw | nie była sj 
chylną.»- 


W tćjźe samćj chwili przy drugim stole, 
Wacław Siewrak schylił się do Litwina, 
o którym dopićro co wspomnieliśmy, i, 
co teraz ułagodzony za pomocą spirytusu 
węgierskiego, nie szczędził kielichów i 
pólmisków gospodarskich. I wnet p 
rzucił nóż, który trzymał w ręku, obró- 
cii sie na swojćj Tawicy bokiem do Po- 
laków i i w tém położeniu zaczął bacznie 
uważać rozmowę: +4” 
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«Ją wcale, nie, pojmuję waszćj mowy, 
Wielmożny Mości Panie bracie i kolc- 
go!»— mówił Prusak: — ci raczejbym 
mniemai, że właśnie taź sama rzymska 
katolicka wiara powinnaby pana Marszat- 
ka i posiów rycórstwa powściągać, aby 
nie  przedsiębrali czego przeciw zonie 
naszego pana. Mogłoby to bydz jeszcze, 
gdybyśmy to my Lutrzy tak mówili ; ale 
co u was moji panowie, jakeście mi nie- 
raz sami gadali, to mafźeństwo jest sa- 
kramentem nietykalnym. » 

«'[o prawda jest w niejaki sposób: » — T 
zarzucił drugi, — «wszelako dobro Rze- 
czy-pospolitćj i nasze, przywileje wiecćj 
znaczą, aniżeli sakrament; ten związek 
zawarty jest wbrew czternastemu arty- 
kułowi paktów konwentów , który brzmi 
wyraźnie: nie będziemy się nigdy żenili 
bez wiedzy i zezwolenia panów senato- 
rów i rycerstwa; — gzatóm związek ten 
jest nieważny, i i Papiez może go rozwią- 
zać., stosownie do., władzy stolicy apo- 
stolskićj.». . 3 | ; 15b -10żsW 
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» To dla nas rzecz jest wcale oboje- 
tna!» — powiedział Prusak. 

Ate szlachcie z Województwa Krakow- 
skiego , uderzył mocno 0 stół i zawotał:— 
«Ej! co tam! sakrament jeśt sakramentem! 
a takie subtelńości, to tylko zaburzają 
panstwo. Jagieffo raz juź sobie zaślu- 
bit Litwinkę; nie może ona bydź naszą 
królową, a on jćj porzucić nie może; 
erga tędy nie jest on więećj naszym kró- 
lem, a ja Hieronymus Zalewski oświad- 
czam , że tron jest wakujący!» 

«Ależ bo Mości Zalewski zanadto 
prędko przystępujecie do rzeczy!» — 
ozwało się kilka głosów. — « Wszakżeć 
to taki ród Jagielloński jest szanowny, i 
Hzdcz bebai nabyła pod nim większe- 
go wzrostu i potęgi; gdzieżbyśmy tak 
prędko mogli znaleźć drugiego, coby nam 
to wynadgrodzit? » 

«Gdzie? Moji panowie!» — ' zawołał 
podchmielony” Szlachcic ż okolic Krako- 
wa, nie zważając wcale na” zżymanie się 
Major- doma. — «Czyście oślepli, czy 
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stracili pamięć? I komuź nieznany jest 
Hetman Wiełki, Jan Amor Hrabia z Tar- 
nówa ,' Kasztelan Krakowski, zwyciężca 
w tylu bitwach, ojciec ojczyzny? — Et! 
Niech żyje Jan Tarnowski! Ja Hiero- 
nymus - Zalewski proklamuję go królem 
polskim.» 

Szmer_nicukontentowania dat się sty- 
szćć z jednćj strony, a głośny śmićch 
z drugićj zagłuszy! nicpowolanego pro- 
klamatora, w około którego przecież za- 
czężo: się gromadzić wielu ii | 
myślących. Ale Litwin, co dotąd s 
dziat spokojnie, wyskoczzł nagle z miej. 
sca i przybliżył sie z zaiskrzonćmi oczami. 

«A ja powiadam wam, że jeżeli, jak 
temu nie mogę dać wiary, Hetman Wielki 
potwierdzi te buntownicze wyrazy i sam 
powić amem, to Kasztelan Krakowski 
jest piórwszym senatorem  diabelskim, 
Wielki Hetman jest wodzem zastępów 
szatanskich , zwycięźca w, bitwach — a 
tym on był rzeczywiście, jest zaprzeda- 
nym niewolnikiem grzechu, a ojciec 0j- 

1i* 
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czyzny jest jéj zdrajcą, tak jak, wszyscy 
ci co mówia o tćm, cheae ' dziedziczną 
korone zedrzóć z głowy zap Ja- 
gielty. » 

Straszliwy zgietk zagłuszył ostatnie wy- 
razy: — « Dziedziczna korona? » — zawo- 
dafo więcćj niż sto głosów ze wzgardą; — 
« patrzcie no tego Litwina! Zapewne że 
on dła was jest dziedzicznym; ale u nas 
tylko wybranym panem, primus inter 
pares! primus inter pares” A my, cośmy 
go wybrali, mamy także prawo złożyć 
go wedlug naszego upodobania!» 

«Bielawski podniósł się w największćm 
pomieszania z wyższego miejsca Gd stołu, 
i rzucił na szczebiotliwego Zalewskiego 
wzrok zagnicwany, mruknawszy `: przez 
zeby:— Vade ad diabolum, furcifer ©)» 

Tymczasem gdy z całćj równiny zbie- 
gli się na ten hafas' przytomni, jedna 
z szynkarck zbliżyła się pokryjomu do 
Wacława Siewraka, stara szkaradna baba 

< 


(*) Idź do diabła bultaju! 
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w dziwacznój odzieży, którćj on jak gdy- 
by w największćj radości zacićrając ręce 
i wskazując na kłócących się, zdawał sic 
opowiadać wszystko ,.a czego przecież 
stara nie ze zbytnia wesołością, ale ra- 
czój z ambarasem i niespokojnościa stu- 
chala. : 9 —ailmrhanol ss 
«Seria in crastinum (*)!»-— zawołał 
Major -domus, comu tylko tchu starczy- 
to. —  « Jutro Mości: panowie wszystko 
to panowie nasi a bracia, jako, ci, któ- 
rzy mają prawo w moc udzielonego so- 
bie od nas: pełnomocnictwa, będą roz- 
trząsałi. Takie rozmowy mogą tylko mićć 
miejsce w izbie rycerskićj. a nie na przy- 
jacielskićj biesiadzie. Proszę was imie- 
niem pana Marszałka, ażebyście 'się uspo- 
kojili! — Ee! do sto tysięcy- diabłów!» — 
wołał potćm coraz głośniój wy, podno- 
szacým się zgietku, — «czyście oszaleli 
czy opętani, od czego niech i mnie iwas 
panna Maryja i wszyscy święci strzegą — 


Q(*) Ważniejsse sprawy na jutro. l e! 


e 
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Nuże! Jeszcze jeden kičliszek wina' ze 
starego antata ponu starosty, szanowni ` 
współbracia * z” szanownego” Wielkiego 
Ksiestwa. Wiwat! nicch ką zgoda, 
niech ż zyje Marszałek sejmu!» 

«Precz do diabła i z sejmem i z Mar- 
szałkowstwem!» — rozległ się głos: Li- 
twina; w około którego rodacy jego sta- 
neli w groźńćj postawie „a on ze wścic- 
kłością ciśnął 0 ziemię swojim puharem 
tak zć' i wino i kawalki * naczynia roz- 
bryznęty się "na około. — («Przeklęty 
kto jeszcze * "choć ' kroplę; wypije” z tą 
zbrodniczą tuszczą, co uraga się prawóm 
gościnności, zapićra się swojego króla 
Królowćj a Wielkićj Księźny Barbary 
Radziwiltówny !» 

Tu” rozległy się zewsząd odgłosy baj- 
wścieklejszczo gniewu, > powstające: na 
siebie w 'szalonćj namiętności. « Powy- 
wracano stoły, potluczono konwie i kic- 
lichy, wydobyto szable z pochew , por- 
wano żarzące się głownie z płomieni, a 
wykrzyknienia: niech żyje król! = FF iwat 
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rzeczposvolita! — PViwat Barbara! — 
Niech żyje Jan Tarnowski! — Precz 
z despotyzmem!-— PFiwat pakta kon- 
wenta! — Niech żyje dom Jagiettów!— 

Won z sy zmatykami i teg | 

FVolność myslenia i wiary! — Rozległy 
się w tysiąc-glośnćj, pomieszanćj wrzawie. 


W tym otworzyły. się drzwi od po- 
blizkiego domu, i Piotr Boratyński da- 
jący biesiadę „dnia tego, wyszedł pred- 
kim krokiem w towarzystwie wielu, po- 
stów z rycćrstwa i kilku senatorów, po- 
miedzy którymi znajdował się Rafal Le- 
szczyński Kasztelan Belzki, Hrabia z Górki 
Kasztelan Poznański, i biskup Kujawski 
Andrzej Zebrzydowski, |, 

Za ukazaniem sie Marszałka sejmowego 
przeciągły wiwat pozdrowił tego, w 
którym naród położył zaufanie, któremu 
chęć odpowiedzenia według myśli każde- 
go individuum, należała pod ten czas, przy 
BRA zbiegu okoliczności, do rzędu nader 
ważnych zagadnień. ` 


* 
. TFT z 
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Starosta Samborski donośnym. głosem 
powiedział następne wyrazy: 

«I coż to ja widzę panowie szlachta 
a bracia? Tak wiec nikczemna biesiada, 
którą wam dalem w najżyczliwszym za- 
iniarze, miałaby stać się powodem do 
kiótni i zwady, a wy, którym należy 
czuwać nad dobrem ojczyzny, rozdzić- 
racie ją płochćmi swarami?—— Mości pa- 
nowie!» — mówił dałćj podnosząc w górę 
laske Marszafkowską — «dozwółcie mi 
użyć teraz prawa, któreście mi sami na- - 
dali'— Rozłączcie sie panowie szlachta!» — 
zawołał mocnym głosem, — «i podzielcie 
się według województw, zajmując miej- 
sca około postów i urzedników koron- 
nych ze swojich prowincij! » 

Mocno wyrzeczony wyraz. przez czło- 
wieka pelnego energii, potrafil nieraz tak 
jak Neptuna guos ego, fale rozsrożonych 
namiętności powściągnąć; rozwikłał sie 
powolćj więc tlamny nielad, i wszyscy oto- 
czyli zwolna swojich magnatów i postów. 
Największy orszak zgromadził się w okolo 


* ROMAŃS HISTORYCZNY. XXVII. 103 


Rafała Leszczynskiego. Wszyscy syzma- 
tycy, a szczególnićj Aryjanie uznawali go 
za swego opiekuna i naczelnika; nawet i 
szczupła garstka Litwinów połączyła sie 
z nimi. Wszelako iskry niezgody jeszcze 
sie niezupełnie uśmierzyły; przeciwniey 
grozili sobie z daleka wyrazami i giestem, 
ponure mruczenie, nakształt dochodzą- 
cego z gór odgłosu pioruna, rozlegało sie 
zewsząd, a gwar niechetny wzrastając 
predko wyrodził się znowu w dawniej- 
sze wykrzyknienia. A wtedy Piotr Bo- 
ratyński z zapalonómi oczami a wzbu- 
rzoną piersią, wystąpił na środek pola 
pomiedzy zwaśnione tfamy i mówił do- 
bitnie. > 

«1 coż znaczą te wykrzyknienia w wa- 
szych ustach, Mości panowie szłachta? 
Czyliż te tak szanowne i tak drogie dla 
calćj Rzeczy-pospolitćj wyrazy, mają słu= 
żyć za odgłos wojenny zamieszek domo- 
wych? I ktoż z was zaprzeczy że więcćj 
niz od półtora wieku ród’ Jagielloński 
chwalebnie rządził krajem? Kto jest ipot 
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miedzy wami tak wyrodnym synem- oj- 
czyzny, by najjaśniejszego Zygmunta Au- 
gusta nie uznał za pomazanca Bożego i 
swojego prawego, obranego króla? skądźe 
to imie Hetmana Wielkiego, imie ojca 
ojczyzny, który jest opiekunem i obroncą 
wszelkich praw jest na ustach waszych? 
Zaprawdę wyrzekłby się on ze wstrętem 
nazwiska, które odziedziczył od swojich 
zacnych przodków, gdyby ujrzał kiedy, 
że to stało się hasłem do występnych czy- 
nów ! Jakież to nieszczęście waszym pra- 
wóm,zagraża? A gdyby to nawet i miało 
miejsce, wamżeli to przystoji bronić go 
nierozsądnym 1 buntowniczym zgietkiem, 
anie raczćj nam w pośród mądrćj narady, 
nam którycheście obrali swojimi zastę- 
pcami, a osobliwie: mnie Marszałkowi 
sejmowemu? A ktoż to wam dał prawo 
wyrokowania o fajświętszym związku na 
ziemi, wam z pomiędzy których każdy 
uważalby za śmiertelnego nieprzyjaciela 
tego, coby chciał zakłócić pokój domo- 
wego . pożycia? Ktoż (ważył się targnąć 
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na szanowną budowe starodawnego ko- 
ścioła, albo tćż ma wolność mniemania 
wyznawców innych religij, na «co za- 
przysiągi król a potwierdziły stany? Za- 
prawdę powiadam wam, że kietly tę laskę 
odbićraiem z rąk waszych posłów, wów- 
czas na czele chrześcijańskiego rycćrstwa 
spodzićwatem się że stanę jako wierny 
brat i współobywitel, uczczony zaufa- 
niem, którego nie jestem niegodzien, w 
czóm 'nicch mi tak Bóg i świeci panscy 
dopomoga! Ale jeżeli ten głos, którego 
nie podniose inaczćj, jedno za prawdą a 
ojczyzna, ma służyć za hasło do bnniu 
i do zuchwalstwa, jeżeli ja mam zniżyć 
sie do tego stopnia, abym miał bydź na- 
rzedziem sprzecznych mniemań: to weźcie 
sobie napowrót teń znak, który nadał 
niegodny jest znajdować się w reku ucz- 
ciwego człowieka!» 

To mówiąc, wstrząsnął laską marszat- 
kowska, jak gdyby chcial ją cisnać wpo- 
śród tlumu, gdy wtym ze wszystkich 
stron podniosty się głośne pochwaty; 

1. 1214 
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nazwisko jego zabrzmiało wustach wszys- 


kich i pojednawcze wyrazy: pokój i zgo- 


da! — zapewniły go że zwyciężył. A 
wtedy pojrzał wesoło w około siebie, 
oko jego zatrzymało sie przez chwile na 
kazdym z życzliwych sobie: senatorów i 
posłów ; zrozumieli oni zamiar jego i 


kazdy zwolna opuścił równinę ze swo- 


jimi współziomkami. A wtedy pan Piotr 
zbliżył się szybkim krokiem do Litwi- 
nów, co dotad pozostawali w milczeniu, 
nie podziclając radości Polaków i ociaga« 
jac się jeszcze zostawali na miejscu, i 
przemówił do nich: 

«Zacni moji panowie! Nie przypisujcie 
mi w tém winy, '©o was u mojego stolu: 
spolkało. Jeżeli zaś moję prośbę ze- 
chcecie wypełnić, to uważajcie się odtąd 
jako moji szczególni goście,'a ja spodzić- 
wam się że dam wam dowody iże nie we 
wszystkich sercach w krajinach koron- 


„nych, starodawna gościnność i wiąra ku 


waszemu: szlachetnemu Wielko < książę- 
cemu "domowi. zniknęła!» %' 


áj 


. 
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Natenczas jeden z nich postąpił nieco 
naprzód , a był ten sam, co swojego dzic=* 
dzicznego pana i jego żony tak walecznie 
bropii, i rzekł: > 
_ «Panie! uznaliśmy ciebie + By jakim 
spodzićwaliśmy się cię znalćźć; bo wasze 
imie nietylko w Polsce ale nawet i w Li- 
twie w dobrćj sławie stoji; wszelakomiech 


"mi wolno będzie jedno wam zadać py- 


tanie! » 

a Wszelkie pytanie,» — powiedział 
Piotr, — «może czynić szlachcic szlachci- 
cowi, jeden poddany Zygmunta drugiego, 
poddanemu drugiemu. » > 

«Jak się tóćż ma rzecz z Hetmanem 
Wielkim Koronnym? Czy to mniemanie, 


„które tu wyrzeczone było przez usta opil- 


ców , zgadza się rzeczywiście z jego wła- 
šħém zdaniem, czy nie?» * 

A Piotr odpowiedziat po” przyjaciel- 
sku: — «oto macie moję prawicę zacny 
szlachcicu na to, że jakeście mnie zaw- 
sze widzieli, takim zawsze znajdziecie i 
Hrabie Tarnowskiego! » | 
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« A więc dobrze!» — odpowiedział Hi- 


* twin wstrząsając ze szczćrota podaną ŝo- 


bie ręke, — «dobrze więc Jaśnie Wicl- 
możny Mości Marszałku, dosyć nam na 
tćm!» — To mówiąc odwrócił się i Li- 
twini oddalili się z miejsca. 


«Powićdz mi téż Walenty, »-- zapytał 
Bielawski swojego syna, który nadszedi 
w orszaku pana Samborskiego — «co téż 
to jest za dziwolag, ten odrażający drągal, 
któremu poruczyjeś traktamept Litwi- 
nów? — Zdaje mi się że go znam, i 
jezeli się nie myle, to on nie pomalu 
przyczynił sie do tych swarów, które 
na nieszczeście wszczęty się przy mojim 
stole ? » 

«I ja go znam także,» — odpowiedział 
Walenty; — « ale nie troszczcie sie ojcze, 
niedługo czekać , a nadejdzie czas, gdy on 
odbierze swoję nagrode ; ja tylko bardzo- 
bym sobie życzył, aby mnie wasz pan 
obrał swojim płatnikiem! » 


- 
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YA . 

LŁĄYGNUNT drugi zasiadł na tronie, przy 
nim stali po obudwu stronach marszał- 
kowie Piotr Kmita i Firlej, trzymając 
w ręku długie sróbrne laski; a poniżćj 
z prawćj strony poprzed swojćmi krze- 
słami czerwonym suknem wybitómi, stałi 
biskupi państwa, tuż obok króla Win- 
centy Dzierzgowski Prymas Koronny 

„ $ przybrany w mitrę i pallium, tudzież 

_ współkoledzy jego w szaty swego dosto- 
jeństwai kościelnego strójni. Po łewćj 
stronie tronu, Kasztelan Krakowski za- 
czynał szereg świeckich senatorów, a la- 
ska z cedrowego drzewa przyozdobiona 
diamentami , rubinami i szafirami , ozna- 
czała' dostojeństwo Hetmana Wielkiego, 

4 12* 
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które piastował. — Liczba świeckich se- 
natorów tak była wielka, że chociaz we 
dwóch szeregach, z których drugi two- 
rzyli tak zwani niżsi Kasztelanowie za- 
siadający ma ławach; przecież ostatni 
z pomiędzy nich potężne koło tuż przy 
drzwiach zamykali, gdy 'z przeciwnćj 
strony ci, cą trzymali krzyże biskupie 
pod przewodnictwem marszałka nadwor- 
nego prymasowskiego, zapelniali miejsce, 
które mnićj liczni duchowni panowie po- 
zostawili. — Tuż przy stopniach troni 
po prawćj ręce stał stół kosztownym 
kobiercem nakryty, na którym złoty pi- 
smienniczy sprzet i wielka pieczeć pań- 
` stwa leżały, a przy nim siedział kanclerz 
koronny: po lewćj zasie stronie znajdo- 
wał się podobnież stół z mniejsza pie- 
czecią , a przy nim podkanelerzy i pisarz 
koronny. Chorąży koronny trzymając 
chorągiew panstwa z białym orłem, tu- 
dzież zastępujący miejsce chorążego W iel-- 
kiego Ksieztwa z choragwią, na którćj 
haftem wyszyta była pogoń litewska, 
La 
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stali tuż obok marszatków, a przy nich 
byty chorągwie Pruska, Ruska i inne; 
Miecznik z pałaszem (szczerbcem) króla 
Bolesława Śmiałego, Stolnikowie pan- 
siwa jeden ze złotym drugi ze sróbrnym 
kluczem, Krajczowie z wielkićmi bogato 
wysadzanćmi nożami ; inni urzędnicy na- 
dworni koromni i niektórzy z Wielkiego 
Księztwa, tworzyli dwa szeregi wpośród 
przestrzeni, a wszyscy obecni połyskiwali 
od złota i drogich kamieni. 

Wtenczas Kanclerz Wielki wziął łe- 
żacy przed nim zwitek pergaminowy i 
cofnat się ku ostatniemu stopniowi tronu. 
Król w koronie zwanćj rodową. wysa- 
dzanćj diamentami, rubinami i szafirami, 
trzymając w ręku długie berło, przyodzia- 
ny długim i szćrokim płaszczem, na któ- 
rego biekitnym z aksamitu wićrzchu wy- 
szywane byty srćbrne orty, postąpił o 
jeden krok naprzód, a kanclerz zaczał 
przemowę od tronu. I kiedy ją ukonczyj, 
Zygmunt August pozdrowił lekkićm ski- 
nieniem głowy szanowne zgromadzenie i 


" 
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usiadi na tronie, a wszyscy przytomni 
poszli za jego przykładem; nawet i'ci eo 
piastowali wyzsze dostojćństwa koronne, 
oprócz marszałków udali się podobnież J 
naswoje miejsca, jakim stopień w.sćhacie * 
oznaczał. 

Rozpoczęty się obrady; senatorowie 
powstawali. pojedynczo, dając wota ze + 
swego miejsca; mało pomalu scena coraz 
zywszą bydź poczęła, wielu panów mó- 
wiło zarazem i równieź obadwaj kancle- 
rzowie prawie w;tymże samym. czasie 
oświadczali zdanie królewskie. - i 
+ Niech nam- bedzie ¿wolno opuścić 
wzmiankę o niezliczonych punktach za- 
pytujących, które powiększćj części do- 
tyczyły, się ograniczenia władzy królew- 
skićj i rozszćrzenia przywiaszczanych 
przywilejów , i niech sie nam. godzi po- 
przestać na tém, że spory dosyć już były 
żywe, umysły mecno wzruszone, a król 
z widoczną niecierpliwościa i nieukon- 
tentowaniem przerwał już kilkokrotnie 
mowę  kanclerzów; gdy wtym dał się 
słyszćć lekki szmćr u drzwi. 


+ 
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Marszałak nadworny koronny udat się 
tam uroczystym krokiem i z takąż samą 
powagą powrócił „nazad; a oddawszy 
według przyzwojitćj etykiety gleboki 
ukłon monarsze i pokłoniwszy się obu- 
dwu stronóm senatu, oznajmi królowi 
i dostojnym panóm rad: — «że posłowie 
rycórstwa a z nimi marszałek sejmowy 
już przybyli i żądają wejść 'na zgroma- 

„dzenie państwa stosownie do ustaw kra- 
jowych.» | 

I natychmiast sześciu najmłodszych st- 
natorów opuściło swoje miejsca; podcza- 
szy i marszałek: koronny przyłączyli się 
do nich, a Piotr Boratyński z sześćdzie- 
sięciu posłami wszedł do sali w ich to- 
warzystwie. Z podniesionćm okiem po- 

„stępował on wpośród zgromadzenia, któ- 
re powstało ze swojich miejsc za jego 
przybyciem, postepował ku: tronowi, 
gdzie oczekiwał nań król rownież sto- 
jący ; skłoniwszy się nizko przymówi? się 
krótko i potćm pozostał naprzeciw mo- 
narchy, gdy tymczasem król i senatorowie 
zasiedli na swojich miejscach. 

z 
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Długi przestanek milczenia, w przecia- 
gu którego Zygmunt August rzucał szyb- . 
skićm a niespokojnóćm okiem na otacza- 
jace go koło, a który przedłużało jeszcze 
bardzićj natężenie umysiu, podobny by? 
do ciszy poprzedzającćj gwałtowną bu- 
rze. Wówczas dat się styszćć drzący i 
ponury głos Arcy - Biskupa Gnieźnien- 
skiego, jak gdyby powściągany gniów 
nie dozwalał mu .wolnego użycia mowyw. 
«Przybycie naszych panów a braci stanu ` 
rycćrskiego , »— zaczął nie podnosząc się 
z miejsca, = «tym jest pożadańsze, że do- 
zwala nam przystąpić do rzeczy.tyczących 
się całćj Rzeczy-pospolitćj, którćj repre- 
zentanci zgromadzili się teraz w około tro» 
nii; w okolo tronu najjaśniejszy panie i do- 
stojni bracia, który my przez wolny wybór “ 
jeszcze za zycia wiekopomnego króla, na 
którego duszę niechaj Bóg raczy zlćwać 
błogosławieństwo swoje, synowi jego 
otworzyliśmy, ale pod warunkami, na 
które tenze podówczas zaprzysiagł i za 
które ojciec w młodzieńczych jego latach 


> 
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wtedy zaręczył. =, Otoż czas jest ażeby. . 


juź tę rękojmią rozwiązać; a ja jako książe 
senatu i piymas panstwa wzywam was 
senatorowie i rycćrze, ażebyście Tacznic 
ze mną  nalegali o dopełnienie tych’ wa-- 
runków, nim jeszcze tobrady dalćj po- 
stąpią; najjaśniejszy Zaś Zygmunt August. 
zacznie używać praw, których mu Rzecz- 
pospolita dopóty przyznać nie może, aże 
nie uskuteczni ze swojćj strony przyjętych 
na siebie obowiązków. » 

Tu rozległ się głośny szmćr pach ydyż: 
Podkancierzy Szydłowiecki chciał zabrać. 
glos; ale, Król skinął nań rzekłnie bez 


goryczy: il> y 5 
sha! rzeczy + mości. Arcy- biskupie! do 
rzeczy! — I w czymże to zdaniem wa- 


szćm zaniedbalismy obowi: zków, co nam 
zapewnić mają: posiadanie tronu, który 
nam przynależy: według Boskiego i ludz- = 
kiego prawa?» 

Ozieęble i jednostajnym głosem mówił 
prałat więcćj ku : zgromadzeniu, aniżeli. 


„ku tronówi. zwrócony:  « Kiedy' przez * 
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taske pańska a przez wybór stanów pań- 
stwa, król Zygmunt August Jagiełło z Li- 
Lwy, roku pańskiego tysiac piećset trzy= 
dziestego a dziesiatym "swojego wieku 
włożył korone świetćj pamięci Bolesława 
pićrwszego; wówczas zaprzysiągł na- 
przód: — że utracone prowincije państwa. 
napowrót edzyska: powżóre, że wiarę- 
katolicką rzymską zachowa przy swojćj 
slarodawnćj powadze:poźrzecie, że uśmie- 
rzy niesnaski religijne, jakie zaprowadze- 
nie witierabergskich bledów obudziło; 
poczwarte,” że / obowiązki  pauującego 
spełniac będzie jak najściślćj; a nakoniec 
popiąte, ze we wszelkich ważnych przed- 
sięwzięciach, jakićm jest wypowiedzenie 
wojny, zawarcie pokoju, a' mianowicie 
wejście w związki małżeńskie, zasięgać 
będzić rady: i działać za przyzwoleniem 
panów, senatorów i rycćrzy. Do was 
„tedy dostojni il zacni panowie należy 
` rozstrząsnąć, jak dalece, ślbo, właściwie 
mówiac azaliż by jeden punkt påktowj 
konwentów. dopełniony został wedle za- ` 
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pewnienia Zygmunta Augusta, Wielkiego 
Księcia Litewskicgo, pod którómi to wa- 
runkami wstąpił na tron, na którym go 
teraz widzimy ? » 

I w tćjże samćj chwili wielu senatorów 
podniosio się ze swego miejsca i zabić- 
rato się do mówienia; ich gwaltowne 
giesta i ponure wejrzenie, zapowiadały 
już treść nieprzychylnych wyrazów, ja= 
kićmi wybuchnąć gotowali sie, gdy 
wtym spójrzał król na Marszałka Wiel- 
kiego, wyzywając go niby do mówienia, 
a gdy ten nieporuszony, na pół odwró- 
cony od niego stał ze zmarszczonóm czo- 
Tem wiepiwszy ponure oko w posadzkę 
kamienna, wówczas monarcha skinął na 
Wojewodę Lubelskiego. 

A natychmiast Marszałek Wielki opuścił 
swoje miejsce, które obok tronu zajmo- 
wał, i zajął drugie przynależące mu jako 
Wojewodzie Krakowskiemu; Marszatek 
zaś nadworny koronny, uderzył mocno 
laską sróbrną o posadzkę i mówił zwolna 
a dobitnie poglaądając z uśmićchem i jak= 

tv. 13 
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by z powściąganą pogardą na cale zgro- 
madzenie: 

«Panowie i bracia! król žada ażeby- 
ście przystąpili do porządku sejmowego, 
i azeby wzmiankowane artykuły roztrza- 
sane byly pojedynczo, by na nie z koleji 
odpowiadać.» 

Senatorowie, którzy powstali z miejsca 
pojrzeli po sobie, i potóćm pojedynczo 
usiedli; tylko Andrzej, Hrabia z Górki 
Kasztelan Poznański, stał nieporuszony. 

« Mości pisarzu koronny! czy już wszys- 
tkie punkta zaciągnęliście w protokół?» — 
zapytał kanclerz. 

«Tak jest! Jaśnie Wielmożny Panie!» — 
odpowiedział ów, podając je pisarzowi 
i podkanclerzemu, a ostatni zaczął: 

« Nasamprzód prześwietny książe Pry- 
mas w imieniu Rzeczy-pospolitćj przy- 
pomniał Miłościwemu Królowi obietnicę 
odzyskania utraconych prowincij koron- 
nych. » 

«I czyliz to nastąpiło?»— przerwał 
mu z gwałtownością Andrzej Górka, ka- 
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sztelan — «Pytam was panowie a bra- 
cia, azaliź od śmierci nieboszczyka króla, 
Nasz Najjaśnicjszy Zygmunt August od- 
żyskať by jedne wioskę, która nieprzyja- 
ciele od Rzeczy-pospolitćj oderwali? Nie- 
chaj król raczy nam zdać sprawę z ta- 
kićj przewłoki, nam, co nietylko powin- 
niśmy czuwać nad pomyślnością państwą, 
ale jeszcze dbać o jego dobrą sławę, 
którą nasi ojcowie i my krwią pozyska- 
liśmy nasza!» 

T'u ozwało się wiele głosów popićrają- 
cych tę mowę, ale król ozwał się krótko 
i z gniéwem:— «do was panie podkan- 
elerzy należy odpowiedź; »— i potém w 
pozornćj obojętności opar! głowe na reke 
w płaszcz uwiniętą, a krzysztof Szydło- 
wiecki zabrať mowe: 

«Zdaje się królowi, a zapewne także 
i wielu z pomiędzy obecnych panów se- 
natu i rycćrstwa, że wyrzeczone żądanie 
jest ńiewczesne i zaprędkie po kilkomie- 
sięcznóm panowaniu. Zdaniem Jego Kró- 
lewskićj Mości, najpićrwszym obowiaz- 
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kiem panującego jest położyć granicę 
wewnętrznemy zamieszaniu, nim przy- 
zwojicie bedzie zacząć walke z nieprzyja- 
cielem, któremu właśnie ta niezgoda i 
nieporządek, równie jako tćż zły stan 
skarbu, który nie jest tajny szanownym 
panóm, podwójną daje korzyść. » 

« A skądże to zamieszanie i ten niedo- 
statek pieniędzy? » — zawołał Hrabia An- 
drzej. — «Czyliź to nie należy do króla 
zapobićdz temu obojgu?» 

Wielu z obecnych poparło znowuż to 
zdanie; gdy przecież jednak szmćr nieco 
ucichł, podkanclerzy z wielką obojętno- 
ścią powiedział: — «król powiada, że to 
należy do innego artykułu!» 

A wtedy powstał Hrabia Tarnowski i 
tak się ozwał: — « Dozwóleie szanowni 
panowie, ażeby Hetman Wielki otworzył 
wam swoje zdanie w przedmiocie zblizka 
dotyczącym się jego urzędu. Już nie raz 
w tém miejscu słyszano hasło wojenne, 
a przyjaciel ojczyzny nie bez radości sły- 
szal to wykrzyknienie, które mu dowo- 
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dziło źe dawny duch bohatyrski nie ostygł 
jeszcze w szlachetnych Polakach. WWsze- 
lako z przykrością przychodzi mu odwró- 
cić się, kiedy potćm ciz sami, co na ra- 
dzie tak ochoczymi okazywali się do boju, 
są najpićrwszymi w obozie, co jak się im 
tylko nadarzy kiótnią a nickarnością ni- 
weczą zamiary, na które Król i Rzecz- 
pospolita wszystko co mieli najlepszego 
wspaniałomyślnie poświęcają; ba nawet 
ciż sami częstokroć wiarolomnie porzu- 
cają chorągwie, które przecież sami roz- 
wineli. Mamże ja tu przypominać wam 
teraz sejm Lwowski, i nieszczęście jakie 
w wojnie z Moskwą stronnictwo i zu- 
chwałosć przyniosły? Mamże ja: wam 
przypominać jak niechęć i nicsforność 
ścieśniały nieraz władze Hctmanską, kiedy 
w wojnie samo tylko posłuszeństwo 'a 
karność pomyślny zapewniają skutek? 
Wszelako sami tylko wysocy urzędnicy 
koronni są zaufanymi sługami Rzeczy-po- 
spolitćj; im zatćm, jako takim, nie przy- 
stoji wyraz stanowczy; do nich należy 
13* 
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tyłko przez reprezentantów swojich pod- 
dać pod rozwagę to, o czćm król sam 
bez zgody stanów stanowić nie może. 
Daję więc moje wotum w takim ksżtafcie, 
ażeby usłyszćć zdanie szanownego rycór- 
stwa, które zaiste tak orężem swojim, 
jako téz swoją przyczyną broni. ojczyzny 
i sławę jéj utrzymuje!» 

A kiedy potém żądano ażeby Piotr Bo- 
ratyński głos zabrał; ten więc po krót- 
kićj naradzie z posłami tak zaczął: 


«Stan rycćrski, w którego imieniu: 
czlonkowie jego upoważnili mnie do prze-- 


mówienia, przyjmuje wdzięcznie wczwa- 
nie dostojnego senatu, przez które tenże 
uznał w nim prawdziwą podporą Rze- 
czy-pospolitćj, a osobliwie w czasach 
wojennych; ale że krew współobywatcli 
za nadto jest kosztowną i nie powinna 
bydź w próźnych sporach przelćwana, 
gdy niedawno przyniesione ofiary wy- 
czerpały zasiłki własności, a czasy nie 
są przyjazne do wynagrodzenia tego co 
utracono; a zatém w imieniu izby rycćr= 
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skićj upraszam pokornie króla, aby raczył 
pićrwćj uśmierzyć niesnaski domowe, 
nim będzie mógt nieprzyjaciołóm korony 
chwalebnie a zwycięzko czoło swoje sta- 
wić.» 

«Pewna jest!»— zawołał Prymas, — 
«pewna jest rzecz, že najjaśnicjszy pan 
do dziś dnia tego najpićrwszego ze wszys- 
tkich zobowiązań nie uskutecznił; a stany 
radcby mićć od miłościwego pana w tćj 
mierze objaśnienie. » 

Wtedy stary kanclerz państwa, do 
którego głos należał, mówił w przyzwo- 
jitym tonie urzędowym. 

« Powtóre i potrzecie; czynią uwagę 
stany Najjaśniejszćj Rzeczy-pospolitćj, iże 
Jego Krolewska Mość zaniedbał obrony 
dawnego kościoła i uśmierzenia niesna- 

-sek religijnych, które powstały ze staró- 
dawnćj syzmy wschodniego kościoła i: 
z nowćj nauki Wittembcergskićj, równie 
jako tćż z mniemań Socyna i Aryjusza; 
a do czego jednak zobowwiazał sie byl 
przysicgą w czasie koronacii. » 
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«I w rzeczy samćj»— zawołał twar- 
dym glosem ponury Kmita, — «to upo- 
mnienie, nie jest bezzasadne. Cech ka- 
cerski (tu glośne szemranie przerwało mu 
moówe), — «cech kacerski, » — mówił da- 
léj mocniejszym głosem, — «który się za- 
gniezdzii za czasów starego króla, zaczy- 
na zuchwale swoję głowe podnosić i to, 
co cierpiano w zbytecznćj pobłażliwości, 
zaczyna bydź szkodliwćm starodawnym 
roniemanióm. Nawet i w tém zgromadze- 
niu ojców ojczyzny; bo nie rozumićm,»—. 
przerwał sam swoję mowę rzucając nic- 
przyjazne wejrzenie na Hetmana Wiel- 
kiego, — «ażeby kto jeden pomiędzy nami 
smiat rościć szczególniejsze prawo do 
tego nazwiska; nawet wpośród senato- 
rów, oko prawowiernych napotyka nie 
jedne zarazoną owce (lu głośniejsze jesz- 
cze szemranie dało się styszćć), co wci- 
snefa się pomiędzy nas rozszćrzając cho- 
robę. I któż nic uważał, że dzisiejszego 
poranku pan Leszczyński Kasztelan Beizki 
nie chciał zachować dawnych obyczajów 
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podczas mszy świetćj, i nie odkrył głowy 
przed panem Zastępów? Ktoż nie przyzna 
że taki przykład może pociagnać za sobą 
licznych naśladowników, a który nigdyby 
nie byf dany, gdyby taka zuchwałość nie 
opićrała się na pobłażliwości tronu, na 
wzrastającćj potędze syzmatyków i nie- 
stety! na opieszałości duchowieństwa i 
tych Biskupów, których znacie, chociaż 
ich nie wymieniam? — Ale jakże to ma 
bydź inaczćj, kiedy sama głowa Rzeczy- 
pospolitćj przychylna jest odszczepien- 
stwu i otacza tron kacerstwem, od któ- 
rego przecież starodawna wiara i głos 
narodu wkrótce je odpedzi!» 

«Wedlug zdania najjaśniejszego pana,»— 
przerwał mu Firlej z uszczypliwą miną — 
«gorliwość o wiarę pana Marszałka Wicl- 
kiego, oddala go od obecnego przedmio- 
tu; ato, o czćm na oslatku napor-knąf 
należy do punktów, które późnićj będą 
roztrzasane. » 

«Nie uczyłem się ja w waszych szko- 
łach, panie Marszałku Nadworny!» — 
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odpowiedzial rozgniewany Kmita: — ca 
chociaż nie znam waszego kramu wymo- 
wy, przecież wićm dobrze jaka jest po- 
winność senatora, i wcale nie umićm w 
rzeczach tak wielkićj wagi czynić subtel- 
nych podziałów , gdy niestety! jedna skar- 
ga wynika ź drugićj, jedno nieszczeście 
z drugiego powstaje! » : 

«Przed tronem królewskim tak jaki 
przed majestatem Boskim wszyscy równi 
jesteśmy!» — zawołał Rafat Leszczyn- 
ski;— «a niekatolicy wcale nie życzą so- 
bie tego, aby ich prawa ścieśniano, i 
obstawać będa za wypełnieniem tego, co 
im przynależy. » 

«Nader trudnoby byto w zgromadze- 
niu, na którćm znajduje się tylu szano- 
wnych, a wcałe nie uczonych panów, 
roztrząsnąć gruntownie i zbadać podo- 
bne rzeczy! » — Tak mówił Biskup Ku- 
jawski, — «Przedmiot ten przynależy 
raczćj do rozstrzygnienia doświadczonych 
doktorów z obudwu stron wybranych, 
których zgromadzenie się uważam za naj- 
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lepszy środek do sprowadzenia biędnego 
stronnictwa na dobra drogę za pośre- 
dnictwem fagodności a prawdy, i do wy- 
tepienia tym sposobem skutków złego 
ze szczętem! » 

Tu Prymasprzerwał mu nagle mowę:— 
« przewiclebny brat naśladuje swego mi- 
strza Erasmum Rotterodamum., który nie 
by! ani zimny ani gorący. Ale takim pi- 
smo Święte los ich przepowiada: obyś 
tak jak on, snuł sie pomiedzy dwoma 
stronnictwami przedstawiając w grzesznćj 
filozofii jakąś śrzodkową rzecz, będąca 
piodem własnego utomnego rozumu, i 
nie należąc do żadnego z nich był przed- 
miotem nienawiści i podejrzenia dla obu- 
dwu. Niechaj tu wolno będzie książęciu 
kościoła napomknać mu, że juź tą samą 
propozycija, by mióć jakiś wzgląd na 
głos występny kacerski, zniewaza obo- 
wiązek swojego Biskupiego urzędu! » 

«Nie jesteśmy teraz na dyspucie!» — 
odpowiedział Zebrzydowski. — — «Jest 
to izba sejmowa w którćj przemawiam, 
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i nie stoję tu przed Arcybiskupem, jako 
Biskup jego diecezii, lecz widzę w nim 
tylko senatora, któremu nie przystoji po- 
tlumiać głosu swojich współsenatorów; 
ale co do powinności duchownych: to 
zdaniem mojćm najlepićj ten czyni, co 
broni sprawy Boga dobrotliwego we- 
dług jego nakazania, aniżeli ten, kióry 
dzieci jednego ojca, synów jednego kraju 
pobudza do niesnasck!» 

«I ja téz jestem tego zdania,» — mó- 
wił Hrabia Tarnowski , — «że samo tylko 
dokładne rozstrząśnienie obostronnych 
praw i zazaleń, może bydź gruntem wy- 
roku, który w przeciwnym razie byłby 
niedostatecznym i niewicleby skutkował!» 

«Jako? nieprzystojizli sejmowi ,» — za- 
wołał Andrzej Górka, — «ferować tego 
wyroku? — Po coż tu wmieszanie się 
księży i doktorów? Ci panowie lepićj 
umieją używać języka, aniżeli w sporach 
religijnych , jak tego widzieliśmy już nic- 
raz przykład a osobliwie na luterskim 
Rektorze z Leszna, który potrzebuje dzie- 
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sięcin dzbanów miodu dla odwilżenia 
zaschićj gardzieli, nim jeden psalm zain- 
tonuje. Co tam do nas mleżą zdania i 
mniemania? Pozwólcie kazdemu wierzyć 
jak zechce, czynić jak powinien, i wyma- 
gać tego, co mu przystoji. Pocoz jesteśmy 
senatorami, na co mamy króla, jeśli nam 
potrzeba uczonych dla przywrócenia po- 
koju w państwie, jeśli on chce obowią- 
zek swój zdać na habity i na okrągte ka- 
pelusze? Stanowić o rzeczy do Rzeczy- 
pospolitćj należy!» 

Gdy to Andrzej Górka powiedział, stan 
rycórski przełożył przez marszałka swoję 
uchwałę nastepnego brzmienia; — «że 
szlachta wszelkiego wyznania, bardzićj 
wprawna do oręża i do sztuki rycórskićj, 
aniżeli do teologicznych sporów i kraso- 
mowstwa, podobuicz jak wieksza liczba 
senatorów, i przyzwyczajona przyjmo- 
wać mniemania religijne tak, jak im je 
sumienie i własne przeświadczenie przed- 
stawia, nie zglebiajac ich Hynajmnićj, nie 
może prawdy ich albo tćż fałszu inaczćj 
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udowodnić, jedno szablą w ręku; aby je- 
daakowoż uniknać tak zgubnego dla Rze- 
czy-pospolitćj rozstrzygnienia, stan ry- 
cćrski uprasza króla, jako wspólnego 
wszystkich pana, ażeby w mądrości swo- 
jéj za tém patrzał, izby ziarna niezgody 
wytępione zostały pićrwćj nim się rozwi- 
ną i dobro kraju potłumią!» 

Wówczas Zygmunt August podniósł 
nagle głowę. z reki na którćj opićrał, i 
odrzucając nią z szelestem płaszcz kró- 
lewski zawołał: 

«Rycerstwo prosi nas? Jakby rozstrzy- 
gnienie nasze nie polegato na tém, co po- 
słowie jego dopićro słyszeli? I jakże my, 
co przeciez tylko człowiekiem jesteśmy, 
potrafimy rządzić umysłami, które sam 
jeden Bóg swoją dłonią kieruje? — Jakże 
możemy powziąć wyrok, coby zadowol- 
nit wszystkich, których ustami w szeze- 
gólności coraz inaczćj przemawia: samo- 
lubna żądza, jaką każdy ukrywa pod 
płaszczem gorliwości o religiją? I coż 
możemy począć? jaką wziąć, radę? chyba 
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tylko zawołać na tę burzącą się zgraję: 
że jako ludzie poddani sa jednemu panu 
na Niebie, a jako obywatele jednemu kró- 
lowi ?— Oby! ten, którego reprezentan- 
tem tu na ziemi jesteśmy, mógł oświecić 
ich ciemny umysł, aby poznali że to po- 
dwójne dostojeństwo człowieka i oby- 
wałela, wkłada na nich dwojisty obo- 
wiązek: aby wspólnie działali, dla kró= 
lestwa Boskiego i dla dobra Rzeczy-po- 
spolitćj! Kiedy zasie Boska i ludzka ma- 
drość rozproszą chmury, które obłęd, 
przesąd i zuchwała ciemnota nagroma- 
dziły, wtenczas dopićro będziemy mogli 
bydź wam przewodnikiem na drodze pra- 
wdy; a będziemy nim wedle naszćj przy- 
sięgi, którąśmy przy koronacii złożyli i 
która nas do niepodobnych rzeczy zobo- 
wiązywać nie może !» 

«Jeżeli król tym sposobem we wszel- 
kich swojich powińnościach, jakie na 
panującego są włożone, bedzie ciągle 
uniewinniał się niemożnością,» — mówił 
Rafat Leszczyński: «to nie wićm co się 
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stanie i znim i z Rzecza-pospolita ; a zda- 
niem mojćm i drugich, wytrwałość i 
wierne spełnianie obowiązków wiele mo- 
gą dokazać; niedbałość zaś i bezczynność 
z przestrachem od nich uchodzą! » 

«To już dotyczy się czwartego arty- 
kufu!» — przerwał mu Szydłowiecki, — 
«a który takiego jest brzmienia: — upo- 
mina oraz Rzecz- pospolita Najjaśnicjszego 
Zygmunta drugiego, aby ściśle pelni! kró- 
lewskie obowiązki; w czém go zaiste o 
niejakaś opieszałość zmuszona jest posą- 
dZiĆ. » i 

«Bardzo dobrze Mości Podkanclerzy'»— 
zawola! Kasztelan Belzki uśmićchając się 
i starając wszelkićmi silami szmer wzra- 
stający zagłuszyć. — «Mocno mnie to 
cieszy, że wzmiankujecie o tém, co be- 
dzie celem i przedmiotem mowy, którćj 
moji panowie a bracia zechcą dadz ľa- 
skawe posłuchanie.» 

«Dozwólcie mi głosu, Mości Panie 
Bcizki!»— przerwał mu Kasztelan Po- 
znański;— «mnie, który za zgoda dostoj- 
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nych panów mianowany jestem Rzeczni- 
kiem w tój okoliczności. Potóm niechaj 
kazdy w ozdobnych wyrazach rozbierze 
obszćrnićj to, co ja imieniem senatu krótko 
a zwięźle wyraże. Owoż ten rzecznik 
prosi króla, ażeby baczył na to, iż nie 
tylko jest Wielkim Ksiązęciem Litewskim, 
ale oraz obranym królem w krajach ko- 
ronnych; Życzy on ażeby najjaśniejszy 
pan swoje stolicę Kraków częścićj obc- 
cnością swoją zaszczycał, aniżeli zwykł 
czynić do tćj pory, i żeby na rozrywki 
Wileńskie nic poświęcał czasu, który nie 
do niego nalezy, ale jest własnością oj- 
czyzny !» 

Nadaremnie Rafat Leszczyński chciał za- 
brać głos; wszyscy prawie obecni, oprócz 
Litwinów, zaczeli nie juź ozdobnómi wy- 
razami; ale z wielka gwałtownością mó- 
wić zarazem, i zaledwie z trudnością 
udało się kanclerzowi przełożyć królew- 
ską odpowiedź: , 

«Zygmunt August,» — taka była jéj 
treść, — «potrafi w dalszym czasie od- 
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powiedzićć zaufaniu narodu, i bydź dla 
niego Taskawym a sprawiedliwym kró- 
lem za przykładem przodków swojich Ja- 
giellów, byleby tylko jego poddani ró- 
wnież pamiętali o swwojich obowiązkach 
i przez zamieszki a nieposłuszeństwo nie 
odejmowali sily nienagannym chęcióm 
swojego pana w uskulecznieniu tego!» 
Ta odpowiedź nie nader zaspakajająca 
wedlug wyobrażeń owoczesnych, przyjęta 
zostala ze spokojnościa , jakićj się ledwie 
można było spodzićwać; i nie tak owe 
kilka wyrazów Hetmana Wielkiego, za- 
czarowały na chwile te burzę, jako ra- 
czćj nadzicja, że wkrótce wybuchnie ona 
z powiększona wściekłością, która zaj- 
mowała umysły senatorów , i zcicha po- 
szeptującćj pomiędzy soba szlachty. 
Jeszcze ostatni przedmiot zostawał do 
rozstrząśnienia, i dla niego to jedynie 
tylko nieprzyjazne stronnictwa zawiesiły 
stanowczy cios, który mia zapewnić prze- 
wagę zamiaróm nienawiści, zuchwalstwa, 
niecierpliwości i dumy, miał zapewnić 
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zwycięztwo nad najwyźszą władzą. Zda- 
wato się że wszyscy obecni czuli to zbli- 
żenie się tak stanowczćj chwili. — Król 
porzuciwszy swoję niedbala postawę, sic- 
dział na tronie z podniesioną głową trzy- 
mając w lewóm reku opartćm na kolanie 
jabłko Monarsze, a w prawćm berto nieco 
na ramie schylone, jak gdyby gotów byť 
z powagą panującego bronić praw mo- 
narchicznych. Blade jego oblicze zdawa- 
To się jakby skamieniałe, żaden zwyczajny 
rys wesołości albo tćz tagodności nie 
unosii się w około moeno przyciętych 
ust, i tylko coraz bardzićj niestateczne 
i predzćj aniżeli kiedykolwiek w około 
poglądające oczy, zdradzały coraz większe 
natężenie umystu. 

Wzrok Wojewody Lubelskiego na pół 
zwróconego ku nremu, spoczywał ba- 
cznie i znaczliwie na jego rysach, a usta 
jego poruszyły się zcicha poszeptując, 
gdy tymczasem twarz) Kmity pałająca 
ogniem i do ponurego uśmićchi ułożona, 
niby nakształt pochodni buntu gorzata.— 
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Arcybiskup Gnieźnieński i Biskup Prze- 
myślski dawali sobie znaczące skinienia 
pogłądając niekiedy na Kasztelana Po- 
znańskiego, którego giesta zdradzały 
niccierpliwość z jaką oczekiwał. chwili 
gdy wolno mu będzie mówić. Samuel 
Maciejowski Biskup Krakowski siedział 
z załozonćmi rekami, jakby zanosił modli- 
twę do rządcy umysłów w tak nicbes- 
piccznćj chwili, a Biskup Kujawski po- 
glada! zamyślony i nieporuszony na swój 
krzyż prałacki. Rafał Leszczyński nic- 
zgiety republikanin powracał dumna swo- 
ja głową po wszystkich stronach sali, 
jakby chciał wybadać, jakie wrażenie 
sprawi na obecnych to, co zamyślał mówić. 

Tarnowski na pozor znużony nieda- 
wióćm wysileniem, opari się na tył na 
swojóm krześle, a na czele rycćrstwa, 
które zaczęło bydź niespokojnćm, stať 
Piotr Boratynski z okiem wlepionćm. w 
króla, jak gdyby nader ważną było dla 
niego rzeczą zbadać uczucia, które po- 
mimo wszelkiego usiłowania coraz wy- 
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raźnićj na oblicze Zygmunta drugiego 
występowały. 

Osiwiały Kanclerz koronny, pwosił 
drzącym glosem kolegi swojego, aby od- 
czytanie protokółu chciaT przyjąć na sic- 
bie, sam udając nagła słabość. Krzysztof 
Szydłowiceki wział w milczeniu protokół 
i długo nan pogladat nic mogąc i słowa 
przemówić: i tak przykre milczenie trwa- 
To przez kilka minut, że go żadne tchnic- 
nie nie przerywało:— aż nareszcie zabrał 
głos Firlej ozdobnómi stowy ze zwykłą 
sobie spokojnością, która go nigdy nie 
opuszczała: 

«Król rozkazuje przystąpić do pozo- 
stającego jeszcze artykułu! » 

« Popiąte zasie i naostatek»— zaczął 
Podkanclerzy prawie polłumionym gło- 
sem; — «Rzecz-pospolita upomina króle; 
iż mu nie wolno jest we wszelkich wa- 
znych, dotyczących się dobra kraju przed- 
siewzięciach, bez wiedzy i przyzwolenia 
stanów przystępować do ich wypełnic- 
nia; a szczególiićj waruje to sobie przy 
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ogłaszaniu wojny, zawićraniu traktatów 
mianowicie zaś, — «tu czytający zatrzy- 
maf się nieco,» — przy wyborze mał- 
zonki. » 

Tak tedy nakoniec wyrzeczony został - 
wyraz zaklęcia, który tylu nieruchomym 
postacióm życie, tylu gwałtownym uczu- 
cióm mowę przyywrócii;— szmér wró- 
żacy zgubę, rozległ się na sali, wielu 
senatorów na pól podniosło się na swo- 
jich krzesłach, a rycćrze cisneli się bli- 
żéj o kilka kroków w około tronu. Kan- 
clerz Szydłowiecki, aby ile można sta- 
nowczym wyrazem zakończyć scenę, któ- 
rój dluzszy przeciag doprowadziiby umy- 
sły przy coraz zwiekszającóm się rozo- 
gnieniu do niemogącego się potłumić 
wybachnienia, obejrzał się poza sobą ku 
tronowi i mówił potćm: — «że król 
otworzył juź swoję wolę, wzgledem pun- 
kta dopićro co odczytanego a przy którćj 
obstawał na sejmie VVarszawskim. » 

Tu podniósł sie Prymas i mówil gło- 
sno z giestami mowcy: — «swoję wole?— 
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Taki wyraz i jego znaczenie obcćm jest 
u nas, ige przystoji na króla, który 
warunk io tylko został obrany. — Ale 
wszyscy obecni tu panowie widza dobrze, 
iż tenże sam książe, który go wymówił 
dzisiaj w obliczu calego zgromadzenia, 
w którego ręku złożona jest cała władza 
prawodawcza, daży do tego, aby po- 
dźwignał nieograniczona władzę, którą 
ukrywa pod checiami swojego serca, 
pod nienaruszonością przysięgi, i pod 
świętością sakramentu. — —  Mniemażli 
król że my będziemy pochwalali jego po- 
stepowanie? — — O! nic bynajmnićj; bo 
to usiłowanie może bydź hasłem do obu- 
rzenia wszystkich! — — Bo jakież są te 
przysiegi» — mówif*dalćj z coraz bar- 
dzićj wzrastającym a wcale nieprzyzwo- 
jitym zapafem , — «których udawana nie- 
naruszoność ma uwalniać króła od obo- 
wiązków ku narodowi? Możnażli tak 
nazwać owę przysięgę u oltarza, która 
skojarzyła związek nicprawny i nicwa- 
źny? — — Otoż ja najpićrwszy pomiedzy 
« 
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książętami duchownymi, ja głowa senatu 
w tém panstwie, uwalniam króla od tego 
grzóchu, i rozdzielę w rówfi. ciężar 
jego. na wszystkich jego poddanych (*).» 

Biskup Przemyślski mówił z wiekszą 
jeszcze gwaltownościa: a pomimo że w 
swojćj diecczii dosyć surowo rządził, 
wszelako na sali senatorów tak się za- 
pomnial, że bez żadnćj ogródki widoki 
polityczne nad powagę duchowną prze- 
nióst. 

Wielu senatorów zabićrało głos na 
przemiany, a zawsze w podobnćj treści: 
a prośbą i pogróżkami starali się poru- 
szyć króla, ażcby skłonność przemijającą, 
a nawet gdyby tak bydź miało, prze- 
świadczenie własnego sumienia poświę- 
cif dla dobra swojich poddanych; — Wie- 
lu rycćrzy połączyło z nimi swe głosy; 


C) Ta osobliwsza mowa Arcybiskupa Gnie- 
inieńskiego, jest zupełnie zgodna z prawdą hi- 
astoryczną, równie jak cały obraz sejmu roku 
1549. odbytego w Piotrkowie, i wszystkie na 
nim miane mowy. 
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przeciwnie znowuż drudzy współzasia- 
dający, usiłowali bronić praw tronu i 
małżeństwa; — wkrótce zaczęły się uci- 
szać mowy, które ze wszech stron dawały 
się slyszóć i zaczęły wyradzać sie w po- 
mieszany zgiełk, który się toczy ku tro- 
nowi w około milezącego Monarchy po- 
glądajacego dumnie; zgiełk ten zaczął się 
toczyć gwałtownie, ale bez skutku, tak 
jak rozhukane morze tłucze batwanami 
o skalistą podstawę wiszy, na którźj 
wierzchołku płomień w iuezaćmionym 
błasku ciągle gorcje. Wówczas Samueł 
Maciejowski Biskup Krakowski podnio- 
słszy się z niezwykła gwaltownościa, za- 
wołał wznosząc zalozone na piersi ręce 
swoje ku niebu, a zawołał żałosnym 
tonem: J 

«I coż to*ja słyszę? Jestemzeli ja po- 
miedzy chrześcijanami, pomiędzy obywa- 
telami państwa, których Europa za swoję 
warownia przeciw barbarzyńskiemu Tur- 
czynowi uważa? Mażli to bydź Konstan- 
tynopol, gdzie zgroza śp oe zaj- 
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muje miejsce, gdzie niegdyś krzyż święty 
jaśniał w całym swojim blasku? O! biada 
nam! biada! — Wy! co nietylko z ciele- 
snómi orczami, ale i z orężem umysłu 
powinnibyście się opićrać zagubie tym 
silnićj, im ta jest bliższa, wy chcecie tar- 
gnąć sie na prawa kościoła, który w przy- 
blizającćóm się niebespieczeństwie z na- 
dzieją na was pogląda? Wy znieważacie 
sakramenta w osobie swojego pana; za- 
myślacie go przymusić do rozerwania 
świętego wezła małżeństwa, klóry za- 
wiązany został według praw ludzkich a 
nauki religii chrześcijańskićj? O! zaśle- 
pieni! nie widzicieżli, Że chcecie zapro- 
wadzić na tron zgorszenie, ażeby to po- 
źnićj rozeszło się pomiędzy ludem i do 
bezbronnych sere utorowało sobie drogę 
falszywym prorokóm? Ja poświecony 
kapłan, ja człowiek pochylony wiekiem, 
który co chwila wyglądam azaż go aniot 
śmierci nie powoła przed tron Boży dla 
zdania sprawy ze swojich czynów, ja 
Samuel Maciejowski, zaprzysieęgam wam 
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na zbawienie duszy mojćj, że związek 
małżeński króla jest prawny i uświęcony 
przed Bogiem i światem iże zaden Pry- 
mas nie ma mocy zdjęcia grzóchu z głowy 
przestępcy i by najmniejszćj jego cześci 
nie może przenieść na głowę kogokolwiek 
z owych milijonów niewinnych, którzy 
nie nie wiedzą o tćm, czego ich repre- 
zentanci domagaja się z zuchwalstwem 
niepomnóćm na Boga! O! biada nam! bia- 
da chrześcijaństwu! Ci, coby mieli użyć 
swojego miecza przeciw twojim nieprzy- 
jaciotóm , o! Boze! dobywają go przeciw 
najświetszym twojim prawóm; sami oni 
rzucają niszczące pożary na Twoje ko- 
ścioly ; a ci, którzy ten ogień poddymają. 
są najznakomitsi sludzy Boga, którego 
zdradzają!» 

Nie udana wymowa szanownego wie- 
kiem kapłana; natchnienie, które wszys- 
tkie rysy jego wypogodziło , nadzwyczaj- 
ne wrażenie uczyniły na przytomnych; 
bezmowny przestanek nastapit po gwar- 
liwym zgiełku, a Andrzej Zebrzydowski 
korzystając z chwili tak mówił: 
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«Nie tylko powątpićwać można, azaliż 
są to czciciele religii Zbawiciela, których 
głosy tak bezładnie podnosza się przeciw 
jego przykazanióm; ale jeszcze każdy co 
je słyszy zapytać się może, aza znajdzie 
się jaki pomiedzy ojcami ojczyzny i po- 
między walecznymi a zacnymi rycerzami, 
co je potwierdzi? Pojrzyjcie w około 
was nim dalćj postąpicie, a większa li- 
czba pomiedzy wami zobaczy że jest ślepo 
postuszna popędowi kilku, co tron po- 
niżają aby łatwićj im było nań wstąpić! 
Nie waszych to praw bronicie, ale sta- 
jecie w obronie przywłaszczenia szcze- 
gólnych osób, Które was szlachetni sar- 
matscy rycćrze, a nawct i wielu z po- 
między was dosżojni senatorowie okryli 
hańbą, co na tron rzucona z podwójną 
siłą na naród opada. Teraz jest właśnie 
przyjazna pora dla pokątnego działania 
ukrytćj dumy, w którćj ona przez samo 
zachwianie szanownych ustaw i obyczaju 
rozwolniła węzły spółobywatelskićj zgo- 
dy, i zaprawdę jesteście już na drodze 
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do tego eclu. Zwróćcie baczność waszę 
na to, co się w około was dzieje; ze 
wszystkich stron-tćj izby, z tysiąca ro- 
zmajitych ust ozywają się glosy; a liczba 
mówiących wyrównywa liczbie mniemań, 
które'w nicładzie pomiędzy sobą. się pla- 
s czą,  Upamiętajcie się współbracia i pa- 
rowie, Papi to obłakanie, które was 
objęto, pogardźcie uslugą cudzćj woli 
i wystąpcie we wlasnćj swojćj powadze, 
jako głowy narodu i jaka jego, reprezen- 
tanci; — samowolność wszystkich, albo 
wielu z pomiędzy was, nie może w sprze- 
cznych swojich działaniach utworzyć i 
utrzymać calości. Galy okrąg obracą 
się w około swojego środka, wykony- 
wanie mocy wszystkich potrzebuje pun- 
ktu podpory, jezeli samo przez się nie 
ma upaść; a ten środek, ten punkt pod- 
pory, mądrość przodków waszych uka- 
zała wam w tronie. Na niego to zwróćcie 
wasze wejrzenia, ten starajcie się utrzy- 
mać; bo ja powiadam wam zaprawdę, 
że skoro on upadnie, to przywali swo- 
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jómi rujinami szczeście i prawa wszys- 
tkich! » P 

Biskup Kujawski nader zrecznie na- 
pomknat o tajemnym wpływie niektórych 
magnatów i pobudzii uczucie własnćj 
godności; najwieksza liczba senatorów a 
nawet wielu z pomiędzy rycerstwa, przy- 
znali w cichości swćj duszy że znajdują 
się w podobném położeniu, jakie Andrzej 
Zebrzydowski odmalował, i jako pićrwćj 
namiętność i własna korzyść pobudzała 
ich, tak tćż gwaltowność ulegla znowu 
pod obudzonóm uczuciem honoru. Wsze- 
lako piastujący władzę tym bardzićj wi- 
dzieli sie bydź zmaszonymi do utrzyma- 
nia z najwiekszóćm natężeniem, prawie 
juz odniesionego zwycięztwa: wkrótce 
w około każdego z nich zgromadzili się 
niektórzy poufali,i ustol zmniejszenie 
swojćj liczby zastąpić większą gwaľto- 
wnością natarcia w słowach i porusze- 
niu. Już od niejakiego czasu Andrzej 
Górka” Kasztełań Poznański, upatrywał 
sposobńćj chwili do wystąpienia jako 
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mowca; kiedy wiec wielu z panów przy- 
woływało do porzadku, postąpił on kilka 
kroków na środek zgromadzenia i mó- 
wif ze statościa, która od jego ponurego 
wejrzenia i śmiałćj postawy nabyła nic= 
jakiegoś pozoru zuchwalsiwa. 

«Jakże? zawszeżli król ociągać, się 
bedzie w spełnieniu Zadania stanów? — 
Otoż niechaj wić, ze niegdyś przodko- 
wie nasi, za czasów jego przodków, za 
czasów Jagietły, szablami, które nam 
przekazali w spadku, pocięli w sztuki 
instytuciją wyszłą od tronu; bo uważali 
ja bydź szkodliwa swojemu dobru i przy- 
wilejóm. Niechaj tedy Bóg nie raczy, 
ażeby i w dzisiejszym dniu przyjść mialo 
do tego; zaczém Jego Krółewska Mość 
dobrze uczyni, jezeli się skłoni do na- 
szych prosb, dopóki my przez nie spo= 
dziówamy się widzićć uzupełnione nasze 
prawne żądania! » 

Zygmuat August ciągłe jeszcze zosta- 
wali bez poruszenia i nic nie mówił, jak 
gdyby nie dostyszał zuchwałego przekła- 
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dacza prośby, gdy wtym Ae imi się 
Piotr Kmita i otworzył usta: —wTakie 
jest mniemanie senatu a mianewicić mo- 
je!» — mówił — i chciał dalćj rzecz 
swoję prowadzić; ale jako massa pro- 
chu nieszkodliwa na pozór, zapala się 
nagle dotknicęla od wypadłćj iskry, tak 
na odgłos nicnawisinych ust wybuchneły 
zbyt dlugo powściągane uczucia Zygmun- l 
ta Augusta; w najg waltowniejszym gnie- 
wie podniósl się z tronu i rozkazującym 

tonem nakazał Marszatkowi PFielkiemu 
milczenie, Śmiertelna bladość powlokła 
nagle dopićro co zapalone lica obrazonego 
starca; okoliczność niespodzićwana, ba 
nawet taka, że jćj wiary dadź było nie- 
podobna, skr ępowała: na chwile jego usta, 
a on zawstydzony i wściekły spojrzał 
przed siebie osłupiafym wzrokiem; ale 
upamiętai się prędko powziawszy nadzie- 
je, że to co go spotkato nieochybny sku- 
tek za sobą pociągnie. Rzecz niesiychana 
stała sie ;-— król wpośród zgromadzonego 
sejmu odmówił jednemu z senatorów 
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starodawnego, niczaprzeczonego prawa, — 
odmówił wolności głosu: — kazdy w o- 
brażonym współobywatelu widział obra- 
żoną swoję powage: glosy powszechnego 
nieukontentowania obity się o ściany sali, 
prawie wszyscy obecni opuścili miejsca, 
i postąpili naprzód do podnóża tronu, 
a kanclerzowie zalęknieni cofnęli się w tył, 
gdy tymczasem mała liczba Litwinów 
stancła naokolo niego w obronie, a stron- 
nicy królewscy nicukontentowani izra- 
żeni, spuścili na dół głowe, kiedy w tejże 
samćj chwili niewielu przyjaciół prawo- 
ści i powszechnego dobra, spójrzało po 
sobie: zasmuconym ilękliwym wzrokiem. 

Wówczas z ostatecznego końca sali 
przebił się przez tlumy Rafal Leszczyń- 
ski aż do samego tronu, i z zapalonym 
wzrokiem zawołał głośno i ostro do króla 
przypominając mu pacta conventa i ar- 
tykuły przysięgi: —— Gwaltowna mowa 
i zastosowane do chwilowych okoliczno- 
ści wyrazy, zyskały powszechne zado- 
wolnienie. 
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W ielogłośne okrzyki senatorów i ry- 
cćrzy nastąpiły po zakonczeniu tćj mowy. 
Przyjaciele króla z niespokojnćm oczeki- 
waniem pogladali po sobie wzrokiem 
pomieszania, nawet i Piotr Boratyński 
poglądat zadziwiony na Zygmunta dru- 
giego; ale przeciw powszechnemu spo- 
dzićwaniu; niechęcią zmarszczone czoło 
Monarchy wypogodziło się nagle, pojrzat 
on bez gniewu na Kasztelana Belzkiego 
i uśmićch zadowolnienia, który jego rysy 
ożywił, okazał, że umysł wysoki przy- 
znaje pokrewieństwo wielkićj duszy, cho- 
ciażby styczność ich w jakićj zostają, 
miała bydź najnieprzy jazniejszą. 

«Bardzo dobrze znajome są nam,»— 
mówił Zygmunt po małćj chwili, =. 
«prawa naszćj szlachty, jako tćż i obo- 
wiązki naszego wysokiego dostojeństwa; 
a jezeli serce nasze zamknięte jest na głos 
nienawiści i dumy, to jednak zawsze 
ono będzie otwarte na głos, który lubo 
jest przykry i niemiły do słyszenia, wsze- 
lako ostrzega nas o tém, co przystoji 
królowi, co wam przystoji. » 
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«To wysłuchajźe prośb naszych kró- 
lu!» — wołało wielu senatorów nagle 
zmiękczonych niespodzićwanćm panowa- 
niem nad soba Monarchy. 

« Otwórzże serce Twoje, Miłościwy 
panie na błaganie nasze!» — prosili ry- 
córze,== i wszyscy, którzy tak wołali, 
rzucili się na kolana w ogromnćm kole 
ze wszech stron tronu, gdy tymczasem 
inni, którzy wcale nie mieli zamiaru po- 
jednania pana z poddanymi, ponuro i 
w milczeniu zostawali w odległości. 

« Widzisz najjaśniejszy panie u nóg 
swojich całą Rzeczpospolitą!» — zaczął 
marszałek sejmowy drzacym głosem, jak 
gdyby nadzwyczajne poruszenie nie do- 
zwalało mu wyraźnie mówić. — «Prosi 
ona ciebie królu, ażebyś swoje własne 
dobro poświęcił temu, co uchwała zgro- 
madzonych stanów najpozyteczniejszóm 
bydź dla panstwa znalazła! Biaga cię ona 
panie, byś zerwał związek małżeński , 
z którego nieszczeście wróży ona dla sie- 
bie, i ażebyś jako prawy syn ojczyzny, 
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własną spokojność poświęcił temu, co 
dla nićj jest najważniejszą rzeczą, poświc- 
cif swojim słusznym namystóm. Poradź 
się swojego przeświadczenia Najjaśniejszy 
Panie!» — dodal znaczliwym tonem; — 
«jestto nader ważna chwila, która się 
teraz przybliża; chwila która nietylko o 
teraźniejszości waszćj ale i o naszym 
szczęściu stanowi; ba nawet i w poźnćj 
przyszłości imie wasze na karcie dziejów 
zapisze. — Ukaż się zatém jako Jagielio, 
jako rycćrz i Sarmata i czyń tak jako 
kazdy z nas, który jest tylko człowie- 
kiem honoru uczyniiby na twojóm miej- 
scn!» 

I powtórnie nastąpiło głębokie milcze- 
nie w zgromadzeniu; — a wtedy powstał 
król i mówił: — «otoż dostojni i szla- 
chetni panowie, damy wam odpowiedź 
według ządania waszego, jak Jagiciio, 
jak rycćrz, jak Sarmata; a czynimy tak 
jakoby ten uczynił, którego uważamy za 
człowieka honoru. Upominacie nas aby- 
śmy baczyli na naszę powinność, żądacie 
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wypelnienia przysięgi, którąśmy złożyli— 
i to oboje będziemy zawsze mieli na 
pieczy, niech nam tak Bóg w ostatnićj 
godzinie dopomódz raczy! — WWyraz wasz 
nic nadaremnie do ucha naszego doszedł! 
Ale jakże przysięga nasza mogłaby dla 
was stac za rękojmią przywilejów wa- 
szych i powszechnego dobra ojczyzny, 
gdybyśmy niepomni na nasze obowiązki 
złamali tę przysięgę, którąśmy przy ol- 
tarzu wykonali naśzćj królewskićj mał- 
żonce? I śmielizbyście los wasz w takie 
ręce powierzać, co zdradziły nayświętszy 
obowiazek? Mogłazby Rzecz- pospolita 
trzymać z ojcem, który powinności i praw 
ojcowskich z nikczemną lekkomyślnością 
zaniedbuje, albo tćż je z podłą pobłażli- 
wością opuszcza? Powiadam wam za- 
prawde źe przystoji wam utrzymywać 
na tronic i zabespieczać wiarę królów, 
gdyby ta kiedykolwiek ustąpić z niego 
zechciała, nie zaś pozbywać jćj sami; 
ona bowtóćm jest najbespiecznicjszą wa- 
szą warownią! Zaczćm my zapomocą Boga 
Iv. 16 
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a świętych jego, równie będziemy speł- 
niali to co nam względnie ku wam przy- 
stoji, jako tćż nie zaniedbamy obowiązków 
naszych ku naszćj małżonce, bogdajby- 
śmy nawet mieli ż życie i koronę utra- 
cić. —- Powiadacie iześmy naruszyli pra- 
wa wasze naszym wyborem; ale już to 
się stalo, a co reka Boska połączyła 
człowiek rozłączać nie może! Oto macie 
znowu tęż samę prawicę; — użyjcie jéj 
jak na was przysioji, — pozwólcie nam 
raz jeszcze szczęście nasze z rąk waszych, 
z rąk współobywateli odebrać, albo — 
weźcie nazad koronę, którćj nie chcemy 
okupować utratą naszćj cześci!» 

Lubo król:przestał już mówić, wsze- 
lako wejrzenia kleczących jeszcze zwra- 
cały się ku niemu, jak gdyby mieli na- 
dzieję że giest pokory skłoni go do in- 
nego przedsięwzięcia; ale kiedy on spo- 
kojnie i z powagą zajął znowu opuszczo- 
ne miejsce, powstali wszyscy powolėj 
a rozmajitómi uczuciami; największa ich 
cześć poruszona wyrazami, które słyszała, 
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żałowała tego co nazywała uporem Zy- 
gmunta Augusta; lepsza dtoli cześć uznała, 
zę nikogo nic masz godniejszego korony 
nad ksiażecia, który ją chciał poświecić 
wierności, i postanowiła w skrytości 
serca utrzymać. ją wszelkićmi siłami dła 
niego; magnaci i ich stronnictwo zaczeli 
się cieszyć nową nadzieją , azaź nie będa 
mogli tego dobra, które właściciel odrzu- 
ca, otrzymać dla siebie samych, albo tóż 
dła głowy swojego stronnictwa, a zwo- 
lennicy krółowćj Bony, którzy więcćj 
otrzymali aniżeli pragnęli i lękali się stra- 
cić to, eo ich samych na niebespieczeń- 
stwo narażało, stali pomieszani i wątpli- 
wi; ale Piotr Boratyński zwrócił ku 
Hetmanowi Wielkiemu oko swoje, w któ- 
rém iza błysnęfa, a ten na czułe spojrze- 
nie również czułóm odpowiedział wej- 
rzeniem. — Ci, którzy juź oddawna w ci- 
chości Hrabię Tarnowskiego za następcę 
Zygmunta Augusta przeznaczyli, mniemali 
że wyraz zadowolnienia, jaki w jego ry- 
sach dostrzegli, bardzo dobre wskazuje 
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co mają czynić; i ci, co go zaczęli ota- 
czać zebrali się .w około niego w najs 
liczniejszą gromadę wpośród oddziela- 
jących się innych gromad, i dosyć wy- 
raźnie iu i owdzie dawały się słyszćć 
wyrazy: — tron wakujący,— spisanie 
sejmu. elekcijnego! 

Prymas, Biskup Przemyślski, i ich 
stronnictwo, z przerażeniem ujrzeli, że 
usiłowanie ich nie będzie podobno mialo 
zadnego innego skutku, jedno że na miejscu 
nienawistnego, nienawistnicjszego jeszcze 
posadzą; zaczęli więc głośno i gorliwie 
mówić przeciwko temu, co sami wyzwali, 
zaczęli żądać dokładnego rozstrząśnienia 
stosunków i formalnego ogłoszenia integ- 
regnum, nim zrzeczenie się królewskie 
za prawne uznają i nim tron będzie mógł 
bydź uważany za wakujący, i wnet zo- 
stali poparci nietylko przez Biskupów 
Krakowskiego i Kujawskiego, przyjaciół 
ojczyzny a swojich dawniejszych przeci- 
wników, ale także i od stronnictwa Me- 
diolanki a mianowicie od wszystkich 
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tych, którzy nie mogli poważyć się do 
stawienia w otwartćm polu czoła Kaszte- 
lanowi Krakowskiemu, albo tćż w zamie- 
szaniu interregnum nie spodzićwali sie 
dostatecznego żniwa dla swojćj chciwości. 

Tymczasem ttam klientów widocznie 
wzrastaf około krzesła Jana Tarnowskie- 
go; stronnicy dumni swojim naczelnikiem 
i swoją liczbą zdawali się bydź gotowi 
do puszczenia losów narodu na wątpliwe 
a ważne igrzysko; gdy oto z nagła, ten, 
za którym i mówić i działać chcieli, opu-- 
ścił miejsce i zabrał glos. 

«Nie dosyć tu jest,» — mówił powa- 
zmie i spokojnie, — «nie dosyć tu jest by 
czczą gadaniną a gwarliwóm postępowa- 
niem, przekonać o niesiaszności tego, co 
siedzi na tronie, lecz owszćm bczładne 
postępowanie hańbi raczćj naród i znie- 
waża najwyższą władze, nie zaś zdoła po- 
dać rade'w tak ważnym czasie. Zdaniem 
zaś mojćm, ulotny wyraz wyrzeczony 
w nieukontentowaniu oburzonego umysłu 
nie może rzeczywistóm nażwać Sie zrze- 
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czeniem; ale przedewszystkićm najbar- 
dzićj potrzeba stan panstwa wziąc pod 
dojrzałą rozwagę nim przystąpimy do 
ostateczności, ażeby nic mówiono, że na- 
ród polski zwykł obićrać i składać kró- 
lów swojich, tak jak hordy tatarskie czy- 
nić zwykły ze swojimi hanami. — Ktoby 
ZAŚ,» — mówił dalćj dobitniejszym gto- 
sem, — «w tym przypadku: gdyby najja- 
śnicjszy król Zygmunt chcial przy nader 
pospiesznóm postanowieniu obsławać, 
mógł bydź zaszczycony chlubnym wybo- 
rem do zajęcia jego miejsca, to małoby 
wdzięcznym był współobywatelóm swo- 
jim za to wyniesienie, które byloby tylko 
skutkiem przemijającego szału, równie 
może przemijającego jak i niniejszy, i 
lekceby ważył tron poniżony piórwćj nim- 
by nań wstąpił!» 

Gi, co się mianowali bydź przyjaciół- 
mi Hetmana Wielkiego, omyleni w swo- 
jém oezckiwaniu i pomieszani, udali sie 
na swoje miejsca, a tym -czasem niektó- 
rzy senatorowie i rycćrze mieli krótkie 


s 
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nalegające przemowy, jednakowoż wcale 
różne od tego, co pićrwćj mówili; sam 
Andrzej Górka-oświadczył, że takie zrze- 
czenie się i przyjęcie jego, sprzeciwiało 
się prawóm politycznym narodu i po- 
winno było bydź uważane jako niema- 
jaće miejsca; Prymas i jego stronnicy 
pozostawali ciągle ww milczeniu, ba na- 
weti Rafal Leszczynski wcale nie chciat 
powtarzać tego, co wyrzekł w zapale, 
Wszelako Zygmunt drugi równie nieprzy- 
stepny zdawał się bydź teraz dla tago- 
dnicjszćj mowy pówracajacego uczucia 
obowiązku, jak pićrwćj widziano go nie- 
przystępnym dła nagany i wyrzutów. 
Aż dopićro kiedy Samuel Maciejowski za- 
klinat go na zbawienie duszy, ażeby nie 
opuszcza! miejsca, na którćm go Bóg, 
jako pomazanca swego posadził; zapytał 
donośnym: glosem: 

«Mówiciezli to mości Biskupie Krakow- 
ski w imieniu Rzeczy-pospolitćj? — Se- 
natorowie i rycćrze, podziclacieli mnic- 
manie, które słyszymy? » ; 


" 
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A kiedy ma te słowa odglos wielu se- 
natorów i szlachty odpowiedział, mu po- 
tlumiajac mruczenie mafćjliczby nieukon- 
tentowanych, zawołał król mocnym gło- 
sem z zaiskrżonómi oczyma: 

«A wiec w moc naszćj najwyźszćj wła- 
dzy, zamykamy na dzisisj narady najja 
śniejszego zgromadzenia” sejmówego, i 
olwićramy sąd krółewski. Panie insty- 
gatorze kcronny, wczwij strony przed 
króla i przed jego radę. » 

„ I ktozby mniemaj, że te wyrazy mlo- 
dego monarchy wyrzeczóńe w uczaciu 
dobrze fłrzymanćj władzy i prawdziwie 
w najprzyzwojitszą chwile, ktozby mó- 
wię mniema: że aie wywołają nowćj bu- 
rzy” A przecież tak się stało istotnie: 
wielu ozwało się powtórnie: — że cho- 
cia nie powiedziano iż Zygmunt traci kró- 
lewską władzę, wszelako wykonywanie 
praw do nićj należących nie przynależy 
mn wcale przed uskutecznieniem jego 
zobowiązań ; — Piotr Kmita zaś utrzymy- 
wal przed innymi: że dopóki to nie na- 
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stąpi, nie można mu dozwolić wykony- 
wania powinności sędziego i zwićrzchni- 
ka.—— Ale Zygmunt August zawołał nań 
piorunującym glosem: 

«Nuże panie WWojewado Krakowski; 
powstań ze swojego krzesła i udaj się 
na miejsce, jakie marszałkowi na sądzie 
przynależy; albo tćż przysięgam na wszys- 
tko, ze w sładze, który po ukończeniu 
sessji dziennćj wzbrania się nam bydź 
posłusznym, potrafimy przyzwojicie uka- 
rać obrazającego nasz Majestat. » * 

Jaż wielu panów opuściło swoje miej- 
sca, posiedzenie uważano za skończone, 
a więc i Wojewoda musiał powstać i ze 
drzeniem niepohamowanego gniewu rzu- 
cając nieprzyjazne wcjrzenie zbliżył się 
do króla; ale zamiast coby miał zająć miej- 
sce, jakie mu urząd jego skazywal, za- 
stanowił się nagle u podnóżka tronu, 
zdruzgotal z calą mocą laske marszatkow- 
ską o ziemię i natychmiast opuścił salę. 
Król ze wzgarda odwrócił się od roz- 
gnicwanego przeciwnika i skinął na Wo- 
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—_jewodę Lubelskiego. A Firlej z szyder- 
czym uśmićchem potrącił nogą złamaną 
laskę, tak że daleko z brzękiem potoczyła 
się po marmurowćj posadzce, i wznióst- 
szy swoję wysoko do góry, wstapii na 
tron i zajął miejsce obok baldachimu. 
Cale zgromadzenie mitrężone, z zadzi- 
wicniem pogladafo po sobie, wszelako 
nim jeszcze zadziwione umysty mogły się 
upamiętać i zebrać do nowego oporu; 
dad się słyszćć głos z tronu: 

«Panie instygatorze koronny, król roz- 
kazuje ażebyście przywołali pićrwszą 
sprawe. » 

I wnet sąd się rozpoczął: 
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Dar, albo jeżeli się tak podoba czy- 
telnikowi imaginacija, prowadzi nas teraz 
na widowisko wcałe różne od tego, któ- 
reśmy dopićro co opuścili; z sali sena- 
torów świćcącćj złotem i drogićmi ka- 
mieniami, do zapadićj i poczernionćj dy- 
mem chatki, na puste mogiłki żydowskie 
niedaleko Krakowa. — Blady blask lu- 
towego slońca, który posępnie przeciskat 
się przez ciemne okrągłe szyby dosyć 
źle opatrzonego okna, daje nam widzićć 
tuż pod nićm na chwiejącćm się krześle» 
którego wytarta poztota okazuje że kic- 
dys byfo ozdobą piękniejszych gmachów, 
siedzącą ponurą mieszkanke, ponurego 
domu. Ogromne okulary oprawne w ołów 
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spoczywają na szćrokim a zagiętym nosie, 
którego piękność też same okulary przez 
długie uzywanie kilką czarnćmi prążkami 
jeszcze bardzićj podniosły, zagaste zaś 
od ognia kominowego i od pary, wpo- 
śród których nieszczęsne rzemiosto co- 
dziennie ja utrzymywało, osłabione oczy, 
usiłowały* wydecyfrować treść kilku do- 
syć brudnych kartek, które wyschła reka 
zdaleka przed obliczem trzymała. Wszela- 
ko znajoma już nam stara Urszula musiała 
zapewne mnićj bydź doświadczona w szlu- 
ce czytania aniżeli w innych wyzwoleń- 
szych jeszcze sztukach, bo musimy oddać 
sprawiedliwość autorowi lego pisma a 
byłemu pomocnikowi pisarza Wielko- 
Marszatkowskiego urzędu, że takźe i w tym 
lściku przyniósł zaszczyt szlachelnćj kal- 
ligrafii, na którćj szczególnie opićrał swo- 
je prawo do tytułu uczonego człowieka. 
Pani matka Urszula na pół wyjącym, na 
pół nosowym głosem, przerywając sobie 
często, jak i my czynić to bedziemy, od- 
czytywała sama sobie i swojemu kolowi. 
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albo może całemu zgromadzeniu pewnych 
niewidomie podówczas otaczających ją 
przyjaciół, rzecz następującego dyploma- 
tycznego pisma. 

« Wiadomo wam» —.tak zaczynał au- 
tor listu, który zapewne zwy czajny wstęp: 
na chwalę Boża, za zbyteczny wtym ra- 
zie bydź uznal;— «wiadomo wam, że 
moji przełożeni rozkazali mi byli jakim- 
kolwiek bądz sposobem przybliżyć się do 
marszałka sejmowego, pana Piotra Bora- 
tyńskiego. Niemnićj także znajoma jest 
wam gorliwość moja na usługach pan- 
skich, i że niebez chluby powićm, moja 
niepospolita zręczność we wszelkich za- 
cnych rzeczach, jakie ja bez wątpienia 

` musiałem odziedziczyć od pani mojćj ma- 
tki, waszćj rodzonćj siostrzycy;— bo jak 
to powiadają, zazwyczaj jabiko niedaleko 
od jabłoni się odtoczy;— otoż nietrudno 
mi było nie tylko zbliżyć się do mojego 
pana starosty, ale nawet wejść do jego 


slażby.— I to mi wcale dobrze nada- 
rzyło się; bo ja przez cale moje życie rad 
IY. 17 
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„zawsze bylem na usługach pańskich; a 
dwóch panów jakich dotad mialem, zaw- 
sze taki lepićj aniżeli jeden. Kiedy więc 
udałem się do Janowca ze źżwawymi chlo- 
pcami należącymi do woluntaryjuszów 
mistrza Montego (którzy jednakowoż, pa- 
mictać potrzeba, ani zadnćj barwy ani 
choragwi nie maja), to mogłem sobie w 
gospodzie tuż koło przewozu mićć wszys- 
tko. czego dusza,zapragnie, i kiedy pan 
Boratyński z drugićj strony rzóki przybył 
ze swojimi brykami i całym orszakiem, 
ukazatem się nader czynnym przy rozpa- 
kowywaniu i rozstawieniu na stajniach 
koni; kiedy zaś on na drugi dzień z rana 
po odbytym noclegu, który ja przepedzi- 
Tem przy dobrym kuflu i smacznych ka- 
skach i zaprzyjaźniiem się przez ten czas 
z niektórymi jego domownikami, kiedy 
mówię wsiadał na konia, to ja trzyma- 
łem mu strzemię; a on sięgnął do kie- 
szeni i podał mi sztukę złoła. Aże ja 
wcale nie jestem chciwym (rozumić się 
kiedy się spodzićwam czego wiecćj) po- 
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dziękowałem bardzo uprzejmie, wzbra- 
niając się przyjąć podarunku i ucaiowa- 
dem rękę Jaśnie Wielmożnego Pana, nie 
bez uronienia kiiku tez na nia. On zasie 
(proszę jacy to są panowie), pytał mhie 
cobym miał: aja mu nader boleśnie wy- 
spowiadatem się, że jestem ubogi szlachcie 
ale z dobrego rodu i że teraz w tćj chwili 
wcale nie potrzebuję pieniędzy ale raczćj 
pragnę dostąpić zaszczytu, służąc jakie- 
mu znakomitemu a zacnemu panu. A więc 
zapytał mnie skądbym był; ty zaś ko- 
chana ciociu Urszuło nie potrzebujesz za- 
iste pomocy swego piekielnego kochanka, 
by odgadnąć że mau odpowiedziałem iż 
jestem z Piotrkowa. On tedy zapytawszy 
znowu to oto, to o owo, na co ja ze 
zwykłą sobie szykownością odpowiedzia- 
tem, rzeki do mnie, że mogę mu towa- 
rzyszyć i.rozkazał mi dać powodnego 
konia. Ze zaś wiadomo jest także dla 
czego ja wstąpiłem w służalstwo pana 
starosty, niepowinno tedy was bynajmnićj 
dziwić dla czego ja mojin kolegóm zo- 
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stawiłem słówko, które tegoż samego' 
dnia jeszcze przeniosło ich w szanownych 
ubiorach do gospody, gdzie mieliśmy noc 
przepedzić. — Owoż kiedyśmy tam przy- 
byli, zastaliśmy już w „gospodzie stół oto- 
czony ochoczymi gośćmi, którzy jak po- 
wiadali, takżć na sejm ciagneli dla wi- 
dzenia jak tćż pójdą rzeczy i dla wykrzy- 
knienia głośnego wiwatu za zdrowie lie 
tmana Wielkiego Koronnego; a tymczasem 
pili za złote:czasy, jakie nastapią teraz, 
kiedy to i owo pójdzie jak iść powinno; 
pamiętać atoli potrzeba, że ci goście byli 
to moji chłopacy. — Kiedy pan Starosta 
usłyszał to, zaczął bardzo pilnie i uwa- 
znie przysuchiwać się, a nakazał zeby 
jego nazwiska nikomu nie powiadać, aby 
nie przeszkadzać ochoczym gościóm i w 
napoju i w rozmowie; ba nawet zabawił 
się dluzćj na dole gospody i bardzo po- 
éno udał się na górę do przygotowanego 
dla siebie pokoju, czego nie zwykł czynić 
nigdy w podróży, jak jego ludzie powia- 
dali. —  Ciż sami odkryli mi potćm, że 
i t 
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w Maićj-Polsce i na Rusi, a skąd jachali ne 
jeden przemawiał tymże samym językiem. 
O woż zdarzyło się ciągle niby przypad- 
kiem, że mojich towarzyszów raz po raz 
napotykałiśmy po drodze, ale jak rozumić 
się coraz inaczćj przebranych; byli oni 
raz jako podróżni kupcy, którzy tylko 
chcieli bydź słyszeni wióm, co mówia 
to znowu jak Zołnićrze, którzy cieszyli 
sie że wkrólce wszystko znowu pójdzie 
bez tadu it. d. -= Nieraz twaliiało się 
także, że i drudzy nawet łączyli się z nimi 
chociaż nie należeli do tćj zwawćj mło- 
dzieży i takąż samę piosnkę śpićwali; to 
tóż pan starosta byt coraz bardzićj po- 
nury im bardzićj zbliżaliśmy się do Piotr- 
kowa, i musiał zapewne rozumićć, że 
całe już królestwo napełnione było tém, 
co mu tak nie przypadało do smaku i 
coraz bardzićj gnićwał się na pana lra- 
biego z Tarnowa, tak że raz dosłysza- 
dem jak mówił sam do siebie: — «więc 
tedy nie masz już nigdzie wiary? O! wielki 
Boze!” = Atak więc mocno cieszyłem się 
Ta 
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sam w sobie że dobrze spełniłem swoje 
polecenie, kiedyśmy wjćzdzali do miasta. 
Ale zaraz potćm, rozkazał pan Piotr Bo+ 
ratyński mnie i jeszcze kilku innym, aže- 
byśmy towarzyszyli mu w przechadzce 
ku miastu. Zaledwie moglem dać wiare 
mojim oczóm gdyśmy się prosta droga 
do Hetmana Wielkiego udali, i zacząłem 
już rozmyślać w duszy, że może pan Piotr 
w istocie nie jest lepszy od drugich i że 
podobnie jako i my swoję chorągiewke 
według wiatru rozpina. Ale; potóm przy- 
szło mi do głowy, źe gdyby nawet i tak nie 
było, to obadwaj są uporni i dumni pa- 
nowie, a przeto niezawodnie złapią sie 
za tby, a tym sposobem polecenie moje 
zupelnie uskutecznione będzie. A zatćm 
byłem całkiem spokojny na umyśle: gdy 
oto, kiedy mój pan tam się znajduje, jakiś 
anioł; — nie mówię już djabet, bo ter 
kuzynowi waszemu ciociu Urszulo wcałe 
nic nie szkodzi, — gdy mówie jakiś aniof, 
sprowadza mi w droge tego chłystka Wa- 
lentego Bielayvskiego, żeby go tam febra 
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porwała; bo to jest tenże sam, który jak 
wam powierzytem, tak po bohatyrsku 
zwycięzony był odemnie w Iwanowi- 
cach i który mi spłatat figla podczas 
owćj nocy pamictnćj ucieczką studen- 
tów, o którćj nie miło mi wsponićć. — 
I gdy Pan Starosta wychodzi od Ka- 
sztelaha Krakowskiego!, jak się zdawa- 
do w wielkićm poruszeniu, bieży-do nic- 
go i coś mu szepce do uszu: po czémi 
Pan Starosta bardzo surowo i groźnie 
na mnie poglada, ale nie powiedziawszy 
i słowa idzie dalćj swoją droga, a my 
za nim. — Muszę wam tu wyznać sża- 
nowna Pani €iotko, że kiedym szedł 
tak poza panćm, to ezułem jakiś świćrzb 
na grzbiecie pomiędzy fopatkami, któ- 
ry mnie bardzo czesto napada i jest dla 
mnie podtenczas wróźbitem, jak starćj 
babie; bo mnie nigdy jeszcze nie mylilo 
a nawet i na ten raz, jak to w krótce 
dowićcie się, Ale tymczasem mialo to 
tylko skończyć się na tém przeczuciu, 
bo na drugi dzien z rana, to jest w ten- 
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czas, kiedy mój owocześny pan wypra= 
wiał bankiet dla Wielmoznych Panów, 
a biesiadę na otwartćm polu dla szłach- 
ty, wysłano mnie, abym pomagał do 
usługi — A za tém ja rozdzielilem moję 
miodzież, co mi wiernie służyła aż do 
Piotrkowa , przebraną przyzwojjcie, to 
za szlachtę, to za markietanów, to za 
przedających miód, i rozdzielilem ich 
pomiędzy. stołami, dawszy kazdemu ha- 
sto, a sam zostałem przy Litwinach. — 
Ze zaś wićm doskonale, iż jadło i na- 
pój rozwesela serca ludzkie i czyni bar= 
dzo skionnymi do zgody, postanowiłem 
zatóm w mądrości swojćj, ażeby tym, 
którym ustugiwałem, nie zbyt wiele te- 
go obojga dodawać, to. tćż z wielkićm 
mojóćm zadowolnieniem zaczęli się wszy- 
scy oburzać i szemrać pomiędzy sobą, 
ze ich zaniedbywano. — I w rzeczy sa» 
méj przyszło wkrótce z siedzącymi w po- 
bliżu Malopolanami i Rusinami do kłó- 
tni, ale na nieszczeście uśmiierzył ją ten 
stary przeklęty Bielawski, młodego prze- 
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kletego Walentego ojciec, a skoro po- 
strzegł, że kufle i dzbanki Litwinów są 
próżne, rozkazał je natychmiast co by- 
ło najlepszćm napełnić i odpuścił mnie 
twardo mówiąc: że jestem niedbały w 
pańskićj służbie, i wiele różnych rze- 
czy tam wygadywałt, które mi wcale 
nie podobały się a przeczucie w okolicy 
grzbietowćj znacznie pomnożyły. Wsze- 
lako zbytek pomiedzy Malopolanami u- 
czynił wkrótce to, oczćm ja pamiętając 
na wasze przestrogi, chciałem wymódz 
na Litvinach przez niedostatek. Nasta- 
piły różne chytre mowy, które ja naj- 
niespokojnicjszym z mojich biesiadników 
powtórzyłem, F tak jak myślatem, tak 
się tez i stało, bo przyszło do któtni-— 
Z drugićj strony chłopcy moji sprawi- 
li również swoję powinność: prawie 
wszystkie województwa zgromadziły się 
okolo stolu Malopolanów; — wszystko 
krzyczało i niewiele już” braklo, a pe- 
wnie szanowna szlachta wśród potłu- 
czonych dzbanków i powywracanycih 
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stolów, ogłosiłaby owę Barbarę Litew- 
ską za natożnicę Króla, a Tarnowskie- 
go Królem Polskim. Owoż tedy tak sta- 
żem w pośród mojćj głoryt a jublacii — 
ja nie wićm, aza'iż, niech będzie Pan 
Bóg. z nami umić po łacinie, — zaczćm 
powićm wam, że ten wyraz prawie toż 
samo znaczy, czego wasz kot doznaje, 
kiedy pomrukuje przy ognisku — wów- 
czas przyskakuje do mnie wysoka stara 
baba, i tak wiclka, że rozumiałem, iż 
widze przed sobą siostrę olbrzyma Go- 
lijata, a tak wysmuklą — tylko bo ja 
nie chcę pochlebiać — prawie tak wya, 
smukia, jako wy ciociu: — ta bierze 
mnie na sirónę, i kiedy na nią spójrzę, 
wnet poznaję w nićj Neapolitanczyka 
Assano , którego za waszego kochanka 
trzymałem w ówczas, kiedy weszedt do 
was. — Otoż bardzo się tym zadziwi- 
łem, bo rozumiałem, że on gdzieś tam 
daleko; ale mocno cieszyłem się dla te- 
go, że już słyszałem blizko meje pic- 
niądze.— A kiedym mu opowiedział co 
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się wydarzyło i jak prawie wszyscy pa- 
nowie szlachcice uragali się się z Bar- 
bary i wołali, że potrzeba zmusić Kró- 
la, ażeby sie z nią rozłączył. Eh! to 
tak miło się zaśmiał! — Ale kiedy po 
tćm wspomniałem 0 Tarnowskim, to 
strasznie mu padło do serca, i gdy ja 
ze skromnością zacząłem mu wystawiać, 
że co do joty spelniłem moje zlecenie, 
ijak zaraz na drodze przeciw Panu Bo- 
ratyńskiemu, tak też i tu mojimiowarzy- 
szóm nakazatem zachować się względem 
Hetmana Wielkiego: to nazwał mnie gtep- 
cem, rozkaza” mina drugi wieczór przyjść 
do pewnego domu i opuścił mnie rzu- 
cając na mnie wćjrzenie, które mi jesz- 
cze coś gorszego wróżyło, anizeli to co 
mnie tegoz samego , dnia jeszcze miało 
spotkać.— Tak jest, tegoż samego dria, 
szanowna pani ciotko; bo natychmiast 
ukazał się Pan Marszatek ze swojimi do- 
siojnymi gośćmi i udało mu się w na- 
der krótkim czasie Jegomość Panów szla- 
chtę obranych z rozumu przywrócić do 
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spokojności i zaprowadzić do domu; 
ale z nim poszedi także i Walenty Bic- 
Jawski, którego mieso niechaj tam ob- 
lubieniec wasz na wesclnćj biesiadzie «lo 
stołu wam zastawi, a który oby jak naj- 
prędzćj przybył zabrać was domu; — l 
mówił «coś do swego ojca, a obadwaj 
na mnie poglądali.-—- Kiedym zas ja po- 
wrócii do domu, major domus oznaj- 
mit mi, iz ma pan polecił by mnie od- 
dalif, a przed oddaleniem moje zasługi 
wypłacił —Owoż te zasługi, było to tro- 
chę pieniędzy i znaczny dodatek tego, 
o czćm Zteratus niebardzo rad w liście 
do swojich przyjaciół wspomina, a co 
przeciez moje przeczucie wczorajszego 
dnia dostatecznie usprawiedliwiło. A kie- 
dym potćm nad wieczorem przyszedł do 
Assana, zastałem już osiodłane konie, a 
jakkolwiek mnie zebra bolaly, musiałem 
jednakowoż całą noc po za nim kfuso- 
wać, i takeśmy dostali się tu do Gomo- 
lina, do jednego z zamków najmiłościw- 
szćj Królowćj Bony, dokąd na drugi dzien 
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£ rana mistrz Lionardo Monti nadesat 
kuryjera, któremu ja ninićjsze do od- 
dania pod adresem wręczyłem. 
„Tymczasem co się mnie dotyczy, 
mnie WWacława Siewraka, obeznanego 
z pięknćmi naukami eż baćcałaureum, 
przyjęcie moje w tym ozdobnym, ale 
podtenczas nieco samotnym zamku, nie- 
nader było przyjemne. — Zaraz po mo- 
jóm przybyciu powołano mnię przed 
uczoncgo doktora, gdzie zastałem Nea- 
politańczyka, który niebardzo chlubne 
omnie musiał dać świadectwo, bo sko- 
ro wszedłem, wnet oblicze mistrza Lio- 
nardo nie nader milóćm sposobem zmar- 
szczyło się? — Potćm zaczął ze mną 
prawdziwą inkwizyciją, i tyle mi py- 
tan poczynił i ukośnych i ubocznych, 
że nakoniec całkiem się poplataiem , 
chociaż strzegłem się mocno, aby co się 
tyczy Hrabi Tarnowskiego, gorliwość 
moję na usługach pańskich niczbytnie 
wdzięczności jego zalecać; ale gdy prze- 
szłe rzeczy, i to co się wydarzyło na 
tv. 18 
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zgromadzeniu sejmowóm pomiędzy pa- 
nami, już mu były donicsionec; to co- 
raz byl poscpniejszy i szeplał coś z ci- 
cha z Assanem, a ten zwolna sięgał r 

ką swoją do pasa i wydobywał coś bły- 
szczącego ; — ale nie były to pieniądze: 
był to inny kruszec, który daleko mnićj 
lubię, aniżeli wspaniale złoto; a przy- 
tém zwrócił swoje wcejrzenie na mi- 
strza: — było to pytające wejrzenie ko- 
chana ciociu, i prawdziwie tak stra- 
szne, że się aż zprzestrachu ku drzwióm 
jcofnąfem. — A wienezas pan Lionardo 
nakazał mi surowo, abym się zatrzy- 
mał i zapytał mnie swojim połamanym 
językiem: — azaliż moji lowarzysze wic- 
dza, gdzie jestem? A kiedym ja to po- 
twierdził i dodalem jeszcze, że nicktó- 
rzy znich udali się dó Gomolina, aby 
wiedzićć azaliź tam nie będzie im co do 
roboty, wówczas dał swojemu famulu- 
sowi skinienie; — ale wcale niepotrze- 
bowałby był tego czynić, bo pan Assa- 
no juź swoje świćcące się obosieczne na- 
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rzędzie znowu włożył na swoje miej- 
sce, klórego daj Boże, ażeby z mojćj 
przyczyny nigdy nie opuszczało; —potóćm 
pan doktor nazwał mnię źwawym chłop- 
cem, powiedział takze do Assana kilka 
wyrazów po Żacjńsku, które prawie, © 
ile dojść mogłem z niektórych słów dla 
mnie zrozumiałych, takie mogły mićć 
brzmienie: — wszakże widzisz nicraz, 
że nie tylko pomiędzy gawiedzią, ale na- 
wet i pomiędzy wyższymi znajdują się 
nazbyt gorliwi głupcy; a tych trudnićj 
jest utrzymać na swojćm miejscu, ani- 
żeli takich, co są na ich kopyto robic- 
ni. — A przeto, że mojćj gorliwości na 
ńsludze pańskićj nie należy zatrzymywać 
zasłużonćj nagrody, — a zatćm pickiel- 
ny pies Neapolitański przybliżył się do 
mnie i z kilka ostrzeżeniami względem 
za nadto wiele, w Czasie których po- 
myślałem sobie o was, dołączył mi do- 
brzć napakowana sakiewwke. Postanowi- 
Tem tedy na teraz zapomnićć juź o na- 
grodzie z żapasa funulusowego i pocie- 
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szyć się w Gomolinie przy kieliszku £ 
przy dziewczynie.— Ponięwaź zasie los 
waszego zacnego, a uczonego kuzyna 
mocno bez wątpienia musi was obcho- 
dzić, dła tego tedy rozszćrzylem się 
nad tém; a teraz wam i» brevi poda- 
ję do wiadomości, jako pomiędzy panami 
w Piotrkowie wielki był hałas, i jako 
zamyślano przepędzić Barbarę, i jako . 
gdy Najjaśnićjszy Pan nie chciał: o tém. i 
słuchać, to i jego własna najdostojnićj- 
szą osobę chciano także przepędzić ; jak 
oni potóćm wszyscy rzucili się na kola- 
na na twardćj marmurowćj posadzce i 
prosili go — a on jeszcze niechciat, — ` 
jak przecież pozostał Królem, czém je- 
dnak długo nie będzie, gdy tymczasem, 
co. przezornemu politykowi, który dłu- 
go byt na usługach panskich, nienszto. 
z uwagi, historyja z Kasztelanem Krakow- 
skim coś taki więcćj jest, anizeli figiel 
waszego kuzyna i sługi, jak wreszcie a 
nakoniec Piotr Kmita, którego waszćj 
modlitwie i opiece waszego patrona, % 
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oblubienca polecam, rzuciť swoję mar- 
szałkowską laskę o ziemię, tak że aż ka= 
wałek od nićj odskoczył i bryznał Fir- 
łejowi w twarz, który jednak rzeczywi- 
ście; jak powiadają Królowi byt prze- 
zoaczony. ” 

«Qtoż to wszystko donosze ja wam 
ciociu Urszulo, azebyście stąd według 
upodobania korzystać mogli na chwałę 
pana, u którego na usługach pozostaje- 
cie, a na szczególny pożytek waszćj za- 
enćj osoby!» 

« Hm!» — Pomraknefa' szacowna ciocia 
sługi pańskiego, skończywszy żmudne 
zatrudnienie odczytywania. —  « Wioch 
nie tak bardzo niesłusznie sądzi; bo tćż 
i pomiędzy panami i magnatami znajdują 
się tacy, którzy za nazbyt wiele ze zbytaćj 
gorliwości czynią, i topią dziecko w zby- 
tecznćj kąpieli, tak jak WWacław, mój 
krewny; a ten, co swoję marszałkowskąa 
laskę z tak piekuego, szczórego srćbra, 
tak zuchwale cisną, pewnie nie byiby 
przyjęty od swojćj patronki z wypoga 


18 » 


r82: HAPPOLYT BORATYŃSKI. 


dzonćm obliczem. Lecz czyliz i ona nie' 
czyni może zbyt wiele; — zaledwie że- 
bym tak w rzeczy samćj nie rozumiała. 
No! no! niech tam będzie jak zechce;: 
wszakże wysoce łaskawa pani niczbyt 
daleko od siebie trzyma starą Urszulę, 
a dwa albo trzy liche grana jćj towaru, 
bo zanadto wiele to niezdrowo, uśpić 
może cały centnar szabel i spis; to téż 
zdaje mi się że niczadługo tu otrzymam 
jakąś wiadomość. » 

Jeszcze nie skończył się monolog, a już 
na podwórzu dało sie siyszćć skrzypienie 
śniegn pod skwapłiwą nogą, i wnet mo- 
ene kołatanie do drzwi wstrzasneło gro- 
żącą upadkiem chatkę. Pani Urszula od- 
wróciła glowe od pisma swego krewnego,. 
schowała okulary i wyjrzała przez okno; 
potćm rozpoczęła natychmiast owe prze- 
raźliwe swoje niby naksztalt spićwu wy- 
cie, któreśmy już z ust jćj słyszeli, a 
które przecicz nagle niecierpliwe wy-- 
krzyknienie przerwało. 
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«No! no! dobrze tam matko Urszulo 
Już my wimy na pamięć waszę piosenkę, 
możecie sobie gardła oszczędzić; otwórz- 
cieno tylko, bo ja nie mam czasu: wszak- 
ci słonce jeszcze niczaszło, a ten, którego 
może oczekujecie, nic wielkim jest przy= 
jacielem dziennego światła!» 

«Tak to prędko?» — mówiła do sie- 
bie stara. — «Niecnota żwawo postępuje 
za naszych dni, a wola tak-jest pospie- 
szna, że czyn zaledwie zdążyć za nią 
potrafi. — I na którąż to z was przyj- 
dzie teraz kolćj?»== dodala poglądając 
na drzwi otwarte od szafy, skąd wiele 
dobrze zatkanych różnćj wielkości fla- 
szek rozmajicie ukształconych wygląda 
To. — «Zapas jest duży, a czas juź prze- 
cie aby się tćż pojawił kupiec. » 

Ale kiedy stojący na dworze nie prze- 
stawał wołać: — «ze nie ma czasu i musi 
prędko powracać,» otwarła sic izba 
i odemknęty się drzwi. — I wszedł czlo- 
wiek, pod którego płaszczem można bylo 
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zajrzóć zieloną i czerwoną liberyje, bar- 
we familii królowćj matki. 

«Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus, panie kamerdynerze! —Dobry dzień! 
Dobry dzień!» — mówiła stara przyja- 
znym skrzeczącym głosem, — «Jakiż to 
intercs przynosi mi zaszczyt waszych nic- 
spodzićwanych odwiedzin? Może jaki haust 
na zimne powietrze? — Czy nie chory 
tam kto na dworze, albo który z waszćj 
zacnćj rodziny, abym mogła ustużyć mo- 
jómi pigutkami żywotnómi, albo mojim 
kosztownym balsamem? » 

«I! dajcie mi tam pokój z waszym 
haustem » — odpowiedział przychodzą- 
€y, — wi z waszćmi lekarstwami i dla 
mnie i dla drugich; ja tu tylko mam do 
was interes i koniec na tém!» 

Ale niespodzićwałabym się též aby jc- 
dna z wyższych i wysokich dam potrze- 
bowała lada jakićj usługi, którćj stara 
Urszula gotowa jest udzielić swemu bli- 
źniemu?»— Zapytała mieszkanka chat- 
ki. — «VVszak zapewne najjaśniejsza panż 
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nie jest chora, ani tćż Jaśnie Wielmożna 
Pani Falczewska? » 

A na to odpowiedział stużalec wzgar- 
dliwym tonem:— «moja Najjaśniejsza Pani 
nie szukałaby zapewne lekarstwa na oko- 
pisku żydowskićm, gdy cały fakultet stoji 
na jéj rozkazy, a osobliwie uczony do- 
ktor Monti, — Pani starościna zaś także 
nie bardzo wiele ubiegałaby sie za nićmi.» 

«Tak! — zapewne!» pomruknęja Ur- 
szulą ze szczególniejszym uśmićchem. — 
« Wszak to pan Monti jest bardzą do» 
świadczony człowiek i nie poprzestaje na 
pospolitychlekarstwach; — ale powićdź- 
cie tćż, czćm ja mam służyć? » 

«Prawda że to pani Falczewska mnie 
tu przysyła do was» — odpowiedział ów 
ze wstretem; — «ale nie dla siebie. Jak 
tóż to ci wielcy panowie nie mając o czćm 
myślóć, Tamią sobie tylko głowe żeby bić- 
dnym ludzióm dokuczać; oto wśród takićj. 
zawieruchy i niepogody wysyła mnie tu 
do tego przeklętego zakątka, dla tego że 
jéj piesek, ten gruby mopsisko, którega 
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pani Skarbnikowa jéj podarowała, zacho= 
rował. Żeby go tam już diabli porwali, 
bo on tak kasa jak tamta, a tak szczeka 
jak druga; niedawno nawet porzadna 
dziure zrobił mi w ponczosze i zranił to, 
co pod nią się znajduje. » 

«Tak! To tylko: mopsik?» — mówiła 
Urszula żałośnie. — « Bićdne též lo zwić- 
rzę! Ale powićdźciez ini mój 'panisku co 
mu tam brakuje?» 

«Oto to, co na dworze brakuje wszys- 
tkim, którzy tylko nic nie maja do ro- 
boty. Obzarło się to licho za nadto» — 
mówił slużalec niechętnie, = «i ma coś 
w koronie.» — (*) 

«W koronie? — O! bo téż to bićda 
z tą korona!» .— odpowiedziała stara 


(*) Zachodzi tu iyraszka słów językowi nieniechie- 
mu wiaściwa, a którćj w polskim języku niepodobna 
jest wydać; cała zaś ta igruszkar znajduje się w wyrazie 
niemieckim Krone, korona. Etwas in der Krone haben, 
mówi się po polsku, mićć trochę w czubku, we ibien ` 
a stara Urszula robi z tego wyrazu Arone ulluzijąę da 
korony. 
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przeciąglym głosem. — «No! to ja ścielę 
się pod stopy pani starościny i będę 
wkrótce służyła, chociaz mam wiele na 
mojćj głowie; bo to jak powiada jeden 
zmojich krewniaków, poczciwy a zacny 
chłopiec, stużba pańska powinna każdego 
przedewszysikićm zajmować. » 

« Tak! zapewne !» — odpowiedział dru - 
gi. -- «Pan, któremu w tym domu służy- 
cie i państwo do którego powołani je- 
steście, miiszą mióćć zaprawdę bardzo 
wiele z soba podobieństwa. — No! to 
przyjdźcie jak ściemnieje; nie pomyłcie się 
tylko w lekarstwach; bo to, jak powia- 
dają ludzie nieraz wam zdarzać się zwy- 
kto.» i 
«Piesek pani Horonostajowćj?»— Mó- 
wiła Urszula z namysłem, pogladając 
przed siebie, kiedy lokaj wyszedł, — «Im! 
Jakicby tćż lo chrześcijanskie nazwisko 
mógł ten piesćk nosić? » 
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Bona Sforcja, królowa matka, stała mare 
kotna w pokoju swojim przed olwar- 
tém biórkiem, które tylko co opuściła i 
którego treść gdyby doszła do naszych 
czasów, dostarczyłaby zapewne licznych 
materyjafów -do dziejów owoczesnych. 
Oczekiwała z niecierpliwością wiadomo- 
ści sejmowych, którćmi wiesci Piotrkow- 
skie doszłe do stolicy umysl jéj napel- 
niały smutkiem; aż oto u ostatnićj bramy 
zamku, krótkie uderzenie w trabę, a 
wkrótce potóm tentnienie kopyt wielu 
koni i szczęk helebard, co powołał do 
broni trzymających straz drabantów, któ- 
rzy zwodzony most drewniany spuścili, a 
co w pośród cichości samotnego już od 
niejakiegoś czasu dziedzinca zamkowego 
doszło do uszu królowćj, obwieściło przy- 
bycie pana wysokiego dostojeństwa ze 
znacznym orszakiem. 

«A! przecie tez Wojewoda Lubelski!» — 
Poszepnęła Medijolanka, i postąpiia pred- 
ko do swego bióra dla uporządkowania 
rozrzuconych pism; potóm przymknęła 
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wieko, zawiesiła starannie klucz na zło- 
tym łańcuchu i ukryła go pod gesto fat- 
dowanćmi kryzami. Tymczasem spicszne 
stąpanie zbliżyło się ku pokojowi; kro- 
lowa postąpiła prędko naprzeciw przy- 
chodzącemu, a tuż za opowiadającym 
służalcem, zbyt niemiły i niespodzićwany 
gość dla wdowy Zygmunta pićrwszego, 
wszedł Piotr Kmita, Marszałck WVielki. 
Królowa zdziwiona niespodzićwanie sta- 
nęła jak wryta poznawszy Wojewodę, 
którego nadzwyczaj wypogodzone czoło, 
okryte bylo groźniejszćmi aniżeli kiedy 
chmurami, a w około ust jego uśmićcha- 
jących się z przekąsem, wzgardliwy gnićw 
ulatywał. 

` «Zdaje się że niewczas przychodzę do 
Waszćj Królewskićj Mości!» — mówit 
Kmita postr zegłszy j jéj pomieszanie i za- 
dziwienie, — «i prawie moznaby sądzić, 
że najjaśniejsza pani oczekiwała kogo in- 
nego, który nie przybędzie.— Tak jest!» — 
dodat z goryczą, — «jest to tylko stary 
Marszałek Wielki, co upada do nóg Wa- 
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szćj Królewskićej Mości, chcące złożyć 
winne podziękowanie za mity owoc, jaki 
pozyskał w nagrode, stajac powtórnie 
w sprawie WWaszćj Miłości. » 
Wprawdzie uczucia królowćj w tćj 
chwili były nader przykre; rozumiała 
ona że wkrótce przyjmie Jana Firleja, 
stórego przy odjeździe zaklinała, aby 
natychmiast po pićrwszćm posiedzeniu 
scjmowóm udał się potajemnie do Kra- 
kowa dla doniesienia jéj o wypadkach 
tamtejszych działań. 4 pozorną gorli- 
wością przyrzekł on jćj lo, czego ządała 
i-obiecat w jéj zamiarach użyć calego 
wpływu, jaki mu nadawało jego znacze- 
nie i dostojeństwo pomiędzy protestan- 
tami: ale nie dotrzymał słowa i nie chciał 
tego uczynić, jak o tém napomykała mo- 
wwa Wojewody Krakowskiego; w prze- 
ciągu krótkićj chwili, kiedy ten mówił, 
przedstawiła sięw jéj pamięci nie jedna 
zadziwiająca okoliczność, którćj dostrze- 
gła w swojim ulubieńcu w ostatnich cza- 
sach. Domyśliła się że jest oszukana ; 
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Ona, co sama uważając sicbie za nie mo- 
gacą bydź oszukana, pochlebiała sobie, 
że wszystko co ją otacza, to widocznómi 
to niewidomćmi sprężynami kieruje, oszu- 
kana była — i przez kogoź? Przez jedy- 
nego, co w przeciągu tyloletnim potrafi 
w tóm samolubnóm sercu wiecćj ludzkie 
uczucia obudzić; a w jego miejscu ukazat 
się Marszatek Wielki, najuporczywsze na- 
rzędzie jćj planów; człowiek, który jak wie- 
działa, nie dla nićj, nie dla wielkości jéj 
domu, ale tylko dla tego, aby w potwsze» 
chnóm zamieszaniu własnćj chciwości 
zadosyć uczynił, przyłączył sie do nićj; 
kióry to, có dlanićj było najpożądańszćm, 
na zgromadzeniu sejnowóm nierozważnie, 
jak jćj wieści doniosły własnćj dumie 
poświccił, który ja nie nawidzi! jak prze- 
paści piekielne odkąd się ona dowiedzia- 
ła o tém, a ukazywał sie, nie żeby ź ża- 
lem miał znosić wybuchnienia stuszne- 
go jćj gniewu, ale przybywał z zuchwał- 
stwem na zmarszczonćm czole i ze wzgar- 
dą na ustach. Wszelako zadac porusze- 
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nie nie mogło wstrząsnąć widoczie dłu- 
zćj niź na chwilę umyslu Wfoszki; a 
więc odpowiedziała mu z oziębią du- 
ną: — 

» Nie mylicie się Mości Marszałku 
Wielki, że nie was spodzićwaliśmy się 
widzićć tu w tym czasie, kiedy wasze 
dostojeństwo wskazuje wam miejsec o- 
bok waszego pana, a naszego syna; a 
ukazanie się wasze każe nam domyślać 
się niektórych rzeczy, o które pomawia- 
liśmy kłamliwe wieści, co nam niepo- 
jecte wydarzenia oglaszaty. ” 

» I czemuż to ma bydź niepodobnćm, 
czemu niepojętćm Najjaśniejsza Pani? ” 
— Odpowiedział na to Marszałek Wiel- 
ki. — »Czyliz Wasza Królewska Mość 
za rzecz niepodobną uważasz, jeżeli Se- 
nator, nawet naprzeciw Najjaśniejszemu 
synowi waszemu praw swojego stanu 
broni? Ale niepojęta jest zaiste rzecz, 
Ze tenże sam pan, temu, którego glos 
nieraz dosyć potężnie brzmiał ed kon- 
ca do końca tego kraju, ważył się w o- 


- 
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bliczu jego braci nakazać milczenie! — 
Zaprawdę”— mówil coraz bardzićj wpa- 
dając w zapał, — » nie będe ja milczał; 
ale będę*mówił, aże moje wyrazy pow- 
tórzą te mury, powtórzą zamki i mia 
sta, ba nawet i zamek Wileński; a przy- 
jęcie jakiegom doznał u Waszćj Miłości, 
przyspieszy chwilę, gdy wszyscy pozna= 
ja, kto to jest Kmita! ” 

Królowa z umiarkowańszómi nieco 
wyrzutami odpowiedziała: — «I toż to 
ma bydź spełnieniem waszego potyle- 
kroć danego nam przyrzeczenia, Panie 
Wojewodo? Zamiast azeby z mądrością 
polityka i troskliwością przyjaciela, za 
trzeć plamę, którą ta Barbara i dom 
królewski i państwo zeszpeciła, zamiast 
żeby zwrócić nienawiść braci swojich 
na tę zwodzicielke, to syna Waszego 
Króla i jego powagę, na tak niebespie- 
czną gre puszczacie? ” 

„ O! zapewne że niebeśpieczną! * — 
zawołał Marszałek dumnie. — „A z jego 
strony nader trudną de wygrania! Naj- 
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jaśnićjsza Królowo! juź dosyć długo prze- 
bywałaś w tém państwie i powinnabyś 
już wiedzićć, że tu wcałe nietakim try- 
bem idą rzeczy jak u was, gdzie dwo- 
rak a polityk wszystko jedno znaczy. 
U nas Miłościwa Pani niech sobie tam 

humor Najjaśnićjszego Pana bedzie pra- 

wem dla dworzanina; ale oko polityka, 

jest tylko na Rzecz-pospolitą zwrócone! 

I coz mnie obchodzi owa Barbara, mnic 
wielkiego Marszałka Państwa, WWojewo- 
dę Stolicy? Senatora, co mnie ma mąż 
jéj obchodzić? , 

» To tedy” — przerwała mu Bona 
niepewnym głosem, —_ »to tedy nasz 
syn byf głuchym na prośby matki, gřu- 
chym na porady dostojników, na proś- 
by ludu? i nie chce porzucić Litew- 
ki?” 

» Tak jak powiadam WWaszćj Kró- 
lewskićj Mościc— mówit+Kmita z nieuda- 
ną oziębiością, — « głuchy na to wszyst- 
ko. Klęczały one przed nim; stany Rze- 
czy - pospolitćj, kleczaty przed Zygmun- 
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tem Augustem Jagietta, i powstały nie- 
wysłuchane! Ale Piotr Kmita nie ugiat 
swojego kolana; nie ugina on go przed 
nikim na ziemi; ma on inne dowody 
silnie przemawiające, i takich tylko Król 
może się od niego spodziówać. ” 

Dumna Królowa z wielkićm natęże- 
niem potłumiła gnićw, jaki w nićj nie- 
pohamowane zuchwalstwo obudziło , i 
zaczęła ze wszelka przylomnością umy- 
słu, na jaką tylko zdobyć się mogła 

»I ażeby rozgniewanego jeszcze wię- 
cćj rozjątrzyć, rzuciliście mu laskę mar- 
szałkowską pod nogi? laske, którą wam 
świętćój pamięci Nasz nieboszczyk mal- 
żonek powierzył, i opuściliscie izbę ra- 
dna, w którćj tak nam było potrzeba 
przyjaciela takiego jako wy? ” 

„Nie sam tylko Pan Zygmunt Stary 
dat mi laskę większą (*); ale Rzecz- 
pospolita i Król! Dla tych to ja obojga 
ją noszę, a więc naprzód dla Rzeczy- 


Ç» ), Laskę większą w oppozycji z laską mnićj- 
Rza Marszałka Nadwernego. 
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pospolitćj, a potém dla Króla. — Ja jc- 
stem uniżonym sługą Waszćj Królew- 
skićj Mości a przyjacielem tamtych, tak 
jak miłościwćj Pani będzie się podoba- 
ło mnie nazwać; ale przedewszystkićm 
jestem przyjacielem Państwa, a sługą 
rządu, * 

„A najbardzićj twojim własnym” — 
pomyślała Bona w duchu. Kmita mógł 
domyślać sie, co się działo w umyśle 
Królowćj, bo mówił dalćj dworując. 

„Łatwo jest powiedzićć Marszatko- 
wi Wielkiemu, dotad powinieneś iść a 
nie dalćj; ale nierównie trudnićj zatrzy- 
mać krok jeden. Kmita jest to uk ztwar= 
dego drzewa wycięty, który jeżeli za- 
nadto sie natęża, wykręca się nagle, 'i - 
strzelającego ulrafia w czoło. Otoż laki 
jest obyczaj polityków w Polsce Najja- 
śniejsza Pani; ja zaś rozumićm, że je- 
stem człowiekiem na mój własny spò- 
sób, a jak okoliczność nada zarażem i 
rycćrzem tak, jak i wielu innych ze 
mną. — Mamżeli jeszcze jakich rozkazów 
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oczekiwać od Waszćj Królewskićj Mo- 
ści? ” 

Nie jedna dama owoczesna i tera- 
zniejszych czasów , lękając się niebes- 
pieczeństwa, na jakie sama po wiekszćj 
cześci i syna i wielkość swojego . domu 
naraziła; zdradzając trosliwość matki i 
królowćj, udałaby się do prośb i do na* 
rzekań; do prośb i narzekań, któreby 
jeszcze bardzićej podniosty dumę zu- 
chwałego związkowego. Wszelako Bo- 
na Sforcij chociaż to, co słyszała śmier- 
telną bladością lica jéj pokryto, chociaż 
lekkie drzćnie kości jéj przebiegło, po- 
gardziła środkiem, który bez watpienia 
statby się nadaremnym przy długoletnim 
powierniku jéj myśli i czynów ; czuła 
ona, że samolubstwo i dume można tyl- 
ko orężem samolubstwa i dumy poko- 
nać, i rzekła po chwili namysłu: 

„Otworzyliście nam oczy Jaśnie Wiel- 
możny Wojewodo Krakowski, i chocia- 
zeście to nader poźno uczynili, wsze- 
lako dziękujemy wam! Zaprawdę sęp 
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i kania niezgodnie pomiedzy sobą żyją; 
kiedy na fowach o niewielki Tup idzie; 
lecz niechże przyjdzie potrzeba o natar- 
cie na królewskiego orła, to wnet skła- 
dają dawnićjsze swary! ” 


„ T jakże mam ja te wyrazy rozu- 
mićć? * — Zapytał Marszałek Wielki 
z bacznością. — „Mnie się zdaje, że te- 
raz nie jesl czas łamania głowy nad kone 
ceptami (concetti); ale jezeli Wasza Kró- 
lewska Mość ukrywasz jaką myśl w tćj 
„mowie, która odpowiednićjsza jest i 
chwili obecnćj i temu, którego postu- 
chaniem swojćm zaszczycać raczysz, to 
proszć Cię Miłościwa Pani, abys ze- 
chciała wytlómaczyć się wyraźnićj. * 


„Mdla czegoż nie?” — odpowiedziała 
Bona.— „ Wszakżeście i wy dosyć wy- 
raźnie mówili. Mnie maciceli, że potrze- 
ba wicłkićj bystrości umysłu, aby żpo- 
między wielu innych jednego odgadnąć, 
jednego, o którym napomkneliście, co 
wyrównywa wam, jako polityk, boha- 
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tyr; ba nawet, który zdaniem wielu jesz- 
cze was przewyższa?” 

„I ktozby to był taki?*— zapytał Wo- 
jewoda mocno dotknięty. 

» Ktoż inny, jeżeli nie ojciec ojczy- 
czyzny, który pozyskał nicgdyś najupor- 
czywszego osiwialego syna.  Wizeru- 
nek Polskićj szlachty , mądry, bohatyr-. 
ski Hrabia na Tarnowie? — I cze- 
mu% słojicie tak pomieszani, zacny Mo- 
ści Wojewodo? Czy w rzeczy samćj 
trzymacie Bone Śforciją, którą tak da- 
wno już znacie, za tak niedoświadczc- 
na, by nie wiedziała, jakim sposobem 
kształcą sie rzeczy tego rodzaju? Mnic- 
macieli, że wy pićrwsi jesteście, coście 
dobre dla lepszego poświęcili, ałbo dla 
tego, co mu lepszćm zdawało się? — 
Czyż to tak niepojęta rzecz, że Woje= 
woda Krakowski chetnieby rad został 
Kasztelanem Krakowskim, i że władca 
laski Marszałkowskićj sięga po bntawę 
Hetmańska, bogdajby nawet miał po- 
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przednikowi swojemu złożyć hołd u pod- 
nóżka wydaritego tronu? ” 

„Jako? -— Jak to rozumićsz Najja- 
śnićjsza Pani? * — Przerwał Kmita Kró- 
lowćj obojętną, jedno-tonva mowę. — 
„Czyliż wy i w Krakowie powzięliście 
wiadomość o tém, co się tyczy tego Tar- 
nowskiego? Czyliż i tu dało się uczuć 
to nierozsądne odurzenie, którego skut- 
ki, wyznam szczćrze, ja z zadziwieniem 
w Piotrkowie wyśledziłem i pe 

„„ W rzeczy samćj wyśledziliście je Pa- 
nie Wojewodo? ”— Zapytała Bona z szy- 
derstwem. — „; Otoz i przedemną to 
nie uszło; odgłos tego coście słyszeli w 
Piotrkowie, doszedł aż do okien króż 
lewskićj WWdowy; tysiące głosów pow- 
tarzają okrzyki stów na owćj łące, za- 
palonych wódką Marszałka Sejmu; pow- 
tarzają szemranie dostojnych senatorów. 
I czegoż się bawicie? Opuszczajcie po- 
koje ponizżonćj wdowy i matki wasze- 
go Króla, abyście byli pićrwszymi do 
ugięcia kolana przed Wielkim Janem, 


s 
ROMANS HISTORYCZNY, XXIX. 201 


i ażeby on rzucił na was wejrzenie Tā- 
ski, a wy ażebyście nie utracili drogo o- 
kupionćj nagrody! ”- 


7" 


Już od niejakićj chwili wzdęte żyły 


na czole Wojewody zapowiedziały ocu- 
cenie gniewu ; teraz jasno wybuchnaf 
zatrzymywany płomień, i zawołał; że 
aż okna zadrzały: 

«Ja, Piotr Kmita, zginać moje ko- 
lana przed przebiegiym Tarnowskim? — 
I.ktoż to śmie tak mówić? Ktoż to tak 
Marszałka Wielkiego przed Waszą Kró- 
lewską Mością osłatił? ” 

«Nie masz tu żadnego oszczórstwa» — 
mówiła dalój Medijolanka ozięble i 
z wielką przytomnością umysłu.—«QOko- 
liczności odmicniają umysł człowieka. — 
Ród Jagielffów zanadto nizkim jest dla 
was, azebyście mu byli-póddanymi; a 
więc dobrze! może więcćj spłynie na 
was sławy, służąc temu, co jćszcze był 
towarzyszem, kiedyście wy juz ehorą- 
giew koronna nosili; a-o0n zapewne nie- 


odmówi należnych zaszczytów meżowi. 
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równemu sobie rodem, a starszemu do- 
świadczeniem! ” , 

„Niech pierwćj reka katowska po- 
Ułucze starożytne rodu mojego znamio- 
na, i rzuci mi je na rusztowanie, nim 
ja te glowe, by na jeden włos uniżę 
przed dumnym, pedanckim Hetmanem, 
nim ten zdrajca zasiądzie na miejscu te- 
go, któremu wiernie a pilnie- od mio- 
dości służył, a teraz podstępem nań 
uderza nie śmiejąc pozostać, albo praw- 
dziwym przyjacielem , albo otwartym 
wrogiem, —— O! gdyby do tego przyjść 
miało, a do czego może i przyjdzie, 
przy dumie i uporze Króla; to jeszcze 
znajdą się w Polszcze mężowie! — Są 
jeszcze i inni, co daleko godnićjsi są 
tronu anizeli Hetman!” 

„ Spodzićwam się jednak, że nie je- 
steście jednym z liczby tych mężów?” — 
Mówiła Bona tonem politowania. — 
»Nie fudźcie się proszę was; jest to o- 
statnia rada waszćj dawnćj, a teraz zdra- 
dzonćj przyjaciółki. — Idźcie na zamki 


=. 
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s 


ROMANS HISTORYCZNY. XXIX. 203 


magnatów, wciśnijcie się na dwory szla- 
chty, sluchajcie u drzwi chatek, przejdź- 
cie po ulicach, nigdzie waszego: nazwi- 
ska nie usłyszycie; ale tysiąckrotnie u- 
słyszycie powtarzane wołanie, niech ży- 
. je Jan Tarnowski!” 


Na te słowa oburzenie Marszałka u- 
śmierzyło się nagle; stał on przez kilka 
chwil w zamyślonćm milczeniu, a potóm 
mówił na poty uśmićchając się: 


„ Rozumiém wds Miłościwa Pani, i 
bardzo dobrze pojmuje, że w ogólno- 
ści mówiąc wcale nie wierzycie temu, 
co mówicie, i jak chcecie dać poznać, 
że mniemacie i chcecie przekonać sta- 
rego Kmitę. A wszelako jest w tćm coś; 
więcćj może, anizeli sądzicie; a to wię- 
cćj, któróście wyzwali w przyzwojitym 
czasie, jako dama wysoko udarowana, 
to wiecćj mówie, może wam nader bydź 
uzytecznóm. Nienawiść pomiedzy sepem 
a sokołem jest nieprzejednana, starajcie 
sie tylko, aby orzef zbyt wysoko nie 
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„latal, i ażeby szpony jego szanowały 
Książąt jego napowietrznego państwa. ” 
„ Cieszy mnie to bardzo; ” =— mó- 
wiła Bona zamieniając prędko oziebłość 
obrażonego Majestatu, na wesołą pou- 
fałość.— ,, Cieszy mnie to bardzo, żem . 
się nie omylila na dawnym towarzyszu, 
nie jednćj uciechy i nie. jednego «smut 
ku. Nigdyby wasza królowa nie mnie- 
mała, ze szanowny Marszałek Wielki 
podobny jest do nicrozmyślnego chiop- 
ca, coby pracę i sławę wieloletnia chciał 
poświęcać, jedaćj chwili, by też najsiu- 
sznićjszego guiewn obudzonego postępo= 
waniem młodego człowieka. — Król od 
dziesiątego roku. życia swojego może 
bydź zajiste mawykly nieco do dumy 
przyzwojićj jego dostojeństwu. ” 

„Nie, bynajmnićj Miłościwa Pani!” — 
Odpowiedział uporczywy Wojewoda , 
cofając się nazach— „, Niesłusznie nazy- 
wacie chwilowym -gniewem przeświad- 
czenie o tém, co winien jestem i sobie 
i mojemu dostojeństwu. Wiadomo wam 
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“co mi przeszkadza czynić tak, jakbym 
powinien i jakbym życzył; ale tak je- 
stem dumny, ze nie chcę tego bynaj- 
mnićj pokrywać, bo odtąd nie już nie 
mam spólnego z królein. — Ręce Kmity 
związane są na chwile; ale odmieniają 
się czasy i może nadejść dzień, coby 
mógi je oswobodzić. Zaczćm niech sie 


strzeze Zygmunt August, a jezeli chce, . 


azeby Marszałek Wielki znowu wwvziąt 
do ręku tę laskę, którą cisnąt, to po= 
trzeba ażeby duma Jagiellońska 0 wicle 
się znizyła. — Jeden, z najznakomitszych 
Senatorów publicznie zńiewazony: zo- 
"Stalp a więc publicznie powinno mu stać 
się zadosyć, ażeby poźne pokolenia nie 


mówiły, że samowolność królew ska; : 


zgwałciła prawo Senatorskie po raz piće- 
wszy na Piotrze Kmicie, Wojewodzie 
Krakowskim z rodu Śzreniawitów. — 
Wasza Królewska Mość dopićro coś u- 
dzieliła mi rady; słuszna więc jest, aże- 
bym się podobnicź wypłacił. Zdaje się, 
i chcę temu wierzyć, że Milościwa Pani 
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przywiązujesz niejaką wagę do tego, 
który wam nieraz był pożytecznym, i 
który ma jeszcze moc bydź nim nadal. 
Jeżelić tedy tak jest, to racz Wasza Kró- 
łewska Mość patrzyć, aby to zadosyć 
uczynienie wzgledem mnie. było zupet- 
ne a prędkie. ” 

Medjjolanka lubo uniesiona najwięk- 
szym gniewem, z jaskawyćm atoli obli- 
czóm mówiła na to: — „Zadanie wasze 
nader jest słusznćm „mój panie, a zau- 
fanie jakie teraz we mnie pokładacie , 
przystoji temu, który jeszcze w tćj chwi- 
li nowego, nabył prawa do wszelkich 
usług, jakie tylko moge wyświadczyć ; 
ale” — mówiła dalćj tonem użalenia? —- 
„ potrafiżli wasza królowa odpowie- 
dzićć jemu? Już serce królewskie nie 
jest przywiązane do matki, odkąd owa 
Litewka staneta pomiędzy nią a synem; 
wyrazy moje bezskutecznie obijają się o 
jego ucho, które otwarte jest tylko na 
pieszczone głosy Syreny; głos mój, a 
nawet i głos ojczyzny nie dochodzi do 
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niego. Słusznie wiec powątpićwać mo- 
zna, azaliż ona zechce użyć władzy, ja- 
kićj niepojętym sposobem nabyła, w spra- 
wie waszćj i słuszności; bo jak wieści 
niosą, Marszałek Wielki nieosobliwszą 
się u nićj łaską zaleca.” 

„I coż tam Marszałkowi Wielkiemu 
do Wdowy Stanisława Gostolda? * — 
Zapytał dumnie Piotr Kmita. — ,, Ma on 
do czynienia z królem, a nie z mężem 
Barbary, i zaprawdę nie może bydź ina- 
czćj, tylko, że musi zaprzestać bydź je- 
dnym albo drugim. ” 

„ Los nieprzychylny jest długoletnie- 
mu szczęściu Jagiellońskiego domu.” — 
Data się słyszóć matka królewska, któ- 
ra teraz uznała bydź przyzwojitćm u- 
żyć sposobu, co na początku zdawał się 
jéj bydź niewielkićj wagi. — „Wyniósi 
on poddankę na tron, ażcby ostatniego 
potomka WWiadysława drugiego pocią- 
gnela do nizkości, z którćj się wydoby- 
la sama, a obowiązkiem jest tych, co 
się nazywają -straźnikami tronu, jest o- 
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bowiązkiem waszym Panie Wojewodo, 
którzyście go już oddawna uznał za- 


chować go od, znieważenia. ” 

Marszałek Wielki, który postanowił 
był przewagę, jakie mu okoliczności po- 
dały dać uczuć z całym ciężarem, mó- 
wił z wielką obojętnością: 

„Nie mogę ja nienawidzić Pani Bar- 
bary; ja nie nawidze Litwinkeę; jest to ród 
Książęcia Radziwiłła szanowny i nie ma- 
Tego znaczenia, jak nie jeden szczep cu- 
dzoziemski, co mnićj dawny jest nad 
niego, osobliwszym sposobem przyszedł 
do ludzi i do krajów, i przy nich się 
utrzymał (*), aż go zemsta zniszczyła; 


('*) Franciszek Sforca, syn wieśniaka , przez 
swoję waleczność wyniósł się na Marszałka Neapoli- 
” tańskiego i na chorążego Kościoła; w roku 1412, roz- 
kazał Jana Maryję Visconti, stryja swojćj zony za- 
mordować i wstąpił na tron Książęcy w Mediolanie. 
Ludwik Sforca uazwany Maurytaninem W robu 1494: 
otwuł swego Synowca Jana Galeszzo, przywłaszczył 
sobie sządy, i w roku 1510. umarł w więzieniu we 
Francyi, Jan Galeazzo był ojcem Bony, a brat jej 
Franciszek Opat Marmontiers także , we Francyi Życia 
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wszelako ja nie chcę, ażeby zona Pana 
Zygmunta była królową, bo ja, który 
Marszałkiem Wielkim na sejmie ogloszo- 
ny bytem, nie chcę tego, i” — dodat 
z mnićj ukrytą pogardą, — , że Firlój 
chce ażeby nią była! * Podwójne żądło, 
jakie ta mowa w sobie zamykała, głe- 
boko utkwiła w sercu królowćj; wsze- 
lako ostatnie, najdotkliwićj ją ubodło, 
także położyła rękę na zbladićm czole, 
i nie mogła powściągnąć się, by nie po- 
wtórzyła : 

„Firlćj chce ażeby nią byla? — Po- 
tém dodała prawie tracąc oddech; — 
» Wyrazy wasze Panie Kmito, są wyra- 
zami człowieka; a zatóm będziecie mo- 
gli dłużćj wytrwać jak to na mężczyznę 
przystoj. Wytrwałość królewska kładzie 
naszćj woli granice, których zamiary 
zdradzieckie przeciw tronowi owego 


dokonał. Syn Lndwika Maurytanina, Franciszek Sforza 
ostatnie Książę Medyolański, umarł naturalną $mier- 
cią 1535 roku. Reszlą członków tćj rodziny dokonała 
żywota na wygnaniu. . 
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Tarnowskiego nie dozwalają nam teraz 
przebyć: a wiec musiemy zostawić przy- 
szłości to, czego nam teraźnićjszość od- 
mawia. ” 

„ Przyszłość? Tak jest?” — Odpowie- 
dział Piotr ponuro.— „Ale niezbyt od- 
legła. Prawda, że sie podobało panóm 
a bracióm , nie przyjąć zrzeczenia się , 
przez które Jego Królewska Mość, Syn 
Wasz chciał sławę swojego domu po- 
święcić w ofierze namiętności , którćj 
trwałości ci, co mają zaszczyt znać go 
od dawna, słuśnie sie dziwią: a więc 
wszystko musi pozostać jak jest, we- 
dług ustaw państwa, aż do następnego 
zgromadzenia Stanów: aże to nie może 
się długo odkładać, oto starać się bę- 
dzie Prymas i ja!” 

„ Niechaj więc, kiedy juz inaczćj bydź 
nie może, ” — zawołała Bona w wybu- 
chającym gniéwie; — „niechaj więc Bar- 
bara Radziwiifówna będzie zona króla, 
dopóki jéj światio dzienne przyświca; 
ale nigdy nie będzie ona moją córką, 
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gdyby nawet przystojność powagi kró- 
lewskićj nakazywała mi znosić to, cze- 
go odmienić nie mogę; ale upływają la- 
ta i lata nadchodzą, a zniemi dojrzówa 
owoc postanowienia, ” * 

Już kiedy Królowa wymówiła te pier- 
wsze wyrazy, drzwi od komnaty otwar- 
fy się z cicha, i tylko co znowu się 
zamknęły: a oboje, których uwaga za- 
jęta calkiem była przedmiotem rozmo- 
wy, wcale nie slyszeli tego. 

„Czyncie więc, eo się wam podoba 
Miłtościwa Pani!” — Mówil twardy Sta- 
rzec, — „Ja wam jeszcze raz powta- 
rzam, że małżonka waszego Syna wca- 
le mnie nie obchodzi! ale mnie obcho- 
dzi królowa; a tak jako ja, tak též trzy- 
ma i Rzecz-pospolita. » 

Tu wćjrzenie Bony zwróciło się na 
strone; i tuż przy nićj, stala naksztalt 
ducha północy, w czarne szaty przy- 
strojona postać Ksiezniczki Mazowie- 
ckiej. Stosowne do rozkazu, jaki słu- 
dzy otrzymali, aby w kazdym czasie do- 
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zwalać wejścia dostjnćj krewnćj, a któ- 
rego zapomniano odwolać podczas obe- 
cności Wojewody, dla nagiego i- gwai- 
townego jego wejścia, Anna bez ża- 
dnéj przeszkody, i bez żadnego opo“. 
wiedzenia znalazła przystęp , i można 
było wnosić, że słyszała wyrazy królo- 
wćj, które odkrywały jéj, że zamiary 
królowćj spełzły na niczćm, i że uka- 
zywało się przed nią zmienione oblicze 
nieprzyjaciótki.— Bona stanęła otretwia- 
da; jéj mocna dusza zachwiała się na 
chwile. pod nadzwyczajnym ciężarem, 
jaki na nićj w tćj godzinie ciężył, i wnet 
postapiła naprzeciw Pani Podolskićj ze 
zwyczajnym wdziękiem i wyniosłością i 
podniosła ją. VWWszelako Anna niedlugo 
ja zostawiła w niepewności. 

«Mocno się lękam,” — mówiła znad- 
zwyczajną oziębľością ,  zapamiętałego 
gniewu, — ,„ abym niestala się mnićj 
może požądánym gościem, aniżeli mnie 
Najjaśnićjsza Pani zapewnia; zwłaszcza 
w tćj chwili, kiedy widze, i że spraw- 
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dziło się to, co mnie już z wielu stron 
doszło; i że ja bedę świadkiem wspa- 
 nialego zrzeczenia się, z jakićm ty Pa- 
ni dane, chociaż nieżądane przyrzecze- 
nia i udzielone mi prawa, poświęcisz 
temu, co teraz od razu nazywasz rze- 
cza nieuchronną. ” 

To wiecie tedy?” — Przerwała kró- 
lowa nieprzyjazną mowę. — „Nie ma- 
my zatém potrzeby odnawiania boleści 
powtarzaniem tego, co nas spotkało; 
a matka, która tak ciężko obrażona zo- 
stała, powinna spodzićwać się, że znaj- 
dzie pociechę u krewnćj, która także jest 
matką. ” 

„ Bardzo źle czyni Wasza Królewska 
Mość, że mi przypomina teraz i że mam 
córke, i zanadto wiadomo jest Najja- 
śnićjszćj Pani, że w obecności Anny Ma- 
zowieckićj wzmianka o pokrewieństwie 
wcale nie przystoji. — To co winna je- 
stem Waszćj Królewskićj Mości, jako 
córka i jak siostra, to równie nie tajno 
jest i wam i temu doslojinemu Panu; 

Iv. 21 
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nie pozostawało Ci Pani nic więcćj, je- 
dno matkę we mnie zaranie. ” 

„I może myśli opićrać się przezna-. 
czenióm losu, i odpowiadać wam za to, 
co przechodzi woli waszćj granicę? * 

» Dawnićj nie taka była mowa Wa- 
szćj Królćwskićj Mości. * — Odpowie- 
działa Anna -z zaiskrzonćmi oczyma. — 
«Nie takie byly listy, które obecny tu 
Pan Wojewoda mi przysłał. — W ówe 
czas powiadano mi, że Król sprzykrzył 
już sobie niezwykła stałością , że taje- 
mne jego serca życzenie wspiera wola 
Rzeczy - pospolitćj, i że on żąda tylko 
glos jéj usłyszyć, aby z przystojnością 
się cofnal. — Nie także to było Mościa 
Królowo? nie także PanieMarszałku Wiel- 
ki? — Owoż ten głos dał się teraz ja- 
 wnie słyszćć, a Pan Zygmunt, pozwolił 
według chęci i upodobania rozprawiać 
tym, którzy zbyt lekliwi, albo tez nie- 
doieżni byli do działania. — A kiedym 
ia okazywała nicjakąś wątpliwość, któ- 
ra we muie wlasne moje doświadczenia 
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obudziły, nie tenżeli to sam rycórski se- 
nator zapewniał mnie, że rozkazy Ku- 
ryi Rzymskićj zgodzą się z uchwałami 
stanów, i że wspólne siły obudwu po- 
konają upor króla? — Prawda, że śta- 
ny wydały uchwałę; ale wszystko zo- 
stało tak jak dawnićj; tymczasem z Rzy- 
mu wcale nic nie słychać, pomimo ca- 
iego tak zachwalonego wdania się Hi- 
szpanii i Austryi, pomimo wszystkich 
Gesarzów i królów, których Wasza 
Królewska Mość krewnymy nazywasz.— 
A wszak nie dawno jeszcze moje oba- 
wy nazywałaś Miłościwa Pani mafodu- 
sznościa, i chlubilaś się, że masz w swo- 
jéj mocy środki na wszelkie przeciwne 
wydarzenia; jam Ci zawierzyła Miłości- 
wa Pani, bo znam zamożność twego ar- 
senału i jego skryte oręże. — A ponie- 
waż jam Ći zawierzyła, oczekuję. za- 
tóm abyś ich Pani użyła dla cócki Pia- 
stów tak, jakeś ich wzywała przeciw 
nim samym.” 
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Piotr Kmita chciat już na przykrą 
mowę Księżniczki, przykrzćj jeszcze od- 
powiedzićć; wszelako na pół proszące, 
na pół rozkazujące wejrzenie Krolowćj, 
i wstręt od tego, aby grać rolę trzecićj 
osoby w podobnym guście w sporach 
dwóch dam: skłoniły go, że potlumił 
swoję urazę, i zostawując im miejsce, 
-odszedł do najodleglćjszćj części obszćr- 
nego gabinetu. - 

„Podobało się wam dostojna Pani, ”— 
zaczęła Bona na pół głośno i niby czy- 
niąc wyrzuty zaufanym tonem: —,w 0- 
becności trzcićj osoby napomknąć onic- 
których podobnych rzeczach, o których 
zwykło się mówić, i to nawet ze wstrę- 
tem, tylko, na cztćry oczy; ba co nawet 
sobie samćj, niechetnie wyznaje się aż do 
tćj chwili, kiedy wreszcie konieczność 
zajdzie. I jakze moglibyśmy odpowie- 
dzićć na to napomknienie w obecności" 
tego Wojewody, którego nieposkromio- 
ne zuchwalstwo cieszy się z niepomyśl- 
ności domu królewskiego, który przed 


ROMANS HISTORYCZNY. XXIX. 217 


kilką dniami targnat na koronę zuchwa- 
łą reke, aby zerwać ją z glowy tego, 
który ją, jeżeli tylko pójdzie po naszćj. 
woli, mial z waszą córka podzielić , 
w oczach człowieka, którego przed kil- 
ką oto chwilami samolłubstwo w przy- 
zwojitym czasie obudzone z oderwane- 
go związkowego i z otwariego nieprzy- 
jaciela, w watpliwego przyjaciela zamie- 
niły? Słyszeliście wyrazy, które wyrze- 
kłam w głębokim smutku mojćj duszy; 
to téz słyszeliście oraz, że on w repu- 
blikanckićj zuchwałćj obojętności, kró- 
lowe tylko odrzuca, a nie żonę moje- 
go syna.« 

A na to mówiła Anna ze złośliwo- 
ścią, pasąc się tryumfem, jaki jéj zmar- 
twienie nieprzyjaciółki widoczne nako- 
niec podawało: — »owoż jesteśmy teraz 
bez świadków i nic nie przeszkadza WWa- 
szćj Królewskićj Mości otworzyć zdanie 
swoje, tak szczćrze, jak tylko jćj ibędzie 
się podobaio, albo — jak najjaśnićjsza 
Pani może. « 
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Umysł, co poniósi już tak ciężkie ją- 
trzące się rany, nie poczuł uszczypliwo- 
ści nowćj, i królowa mówiła dalćj ta- 
kimże samym tonem; 

« Słusznie przypomnieliście mi o mo- 
cy, jaką posiadam, Mościa Księżno Wo- 
jewodzino, i to wcale nienadaremne by- 
ło przypomnienie. — Dzięki wam żeście 
w przykrych chwilach wywołali ducha, 
który stať przy mojim boku w niejednóm 
bolesaćm wydarzeniu przeszłości. Te- 
raz czuję siebie na nowo! jasność i si- 
ła powróciła znowu, a w ich uczuciu 
ponawiam także przysięgę: że wdowa 
Gastolda nie będzie królową i nie strą- 
ci z tronu drugićj, na który sam tylko 
z niebespieczeństwem życia swojego nie- 
chaj wstępuje!» 

« Pogardzisz może pani fatwowierno- 
ścią Kiężniczki, która prostaczką zosta- 
ła:» — Odpowiedziaja Anna z przyci- 
skiem, — »jeżeli ci powićm, że jeszcze 
raz ci wierzę. Ale nie uragaj się Najja- 
snićjsza Pani i pamiętaj, że dni i tygo- 
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dni upływając zwolna, skrycie i zcicha 
zapalne ciało zbliżają do ogniska, któ- 
re potćm w dniu rostrzygnienia rozpło- 
mieniając się nagle, wysadzi mine i przy- 
wali gruzami wszystkich, którzy w zbro- 
dniczćj pewności powietrzną budowę du- 
szy, na podkopanym gruncie wznosili.» 

« Słusznie wróżycie dostojna kuzy- 
no!» — Odpowiedziała Bona na te po- 
grózki. — »WVszelako nie my jesteśmy, co 
to lekkomyślnie ufamy szczęściu; a za- 
tém zguba nie zaskoczy nas nieprzygoto- 
wanych. WWszelako owa narzucona sy- 
nowa, niech patrzy jak się ma utrzymać 
na tćj wysokości, która Ťudzac poblizki 
grób zasłania. Mamy tćż i my świado- 
mych w sztuce podsadzania min, i umić- 
my kunsztowne galeryje prowadzić, im 
z mnićjszym one hukiem wysadza, tém 
pewnićjszy jest ich skutek! « 

« WWasza Królewska Mość niech ra- 
czy oszczędzić sobie trudu w wylicza- 
niu śródków, którćmi jak mi wiadomo, 
nie zbytnie pogardza. Ja niczego więcćj 
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nie żądam, jedno uskutecznienia obie- 
tnic. Górka Piastów nie chce bydź wa- 
szą powiernica !» 

Kiedy Pani Podolska mówiąc te sło- 
wa żegnała się poważnym ukłonem, kró- 
lowa matka chcąc już w reszcie sam na 
sam pozostać, wezwała Marszałka Wiel- 
kiego, aby towarzyszył jćj szanownćj 
krewnćj. — Pani Anna z krnąbrna dumą 
uczyniła {zaszczyt wymuszonćj dworno- 
ści Kmity, przyjmuiąc jćgo towarzystwo, 
i oboje opuścili pokój: — A wtedy Bona 
znużona -wielce poprzedniczómi wypad- 
kami, rzucała się na krzesło; lecz nagli 
potćm podniosła się z niego i wystapi- 
Ta na środek komnaty; lewą rekę zaci- 
śnioną położyła na serce, które węże za- 
czely poźćrać , a które zemsta nieba jesz- 
cze przed grobem ciska na zbrodniarza, i 
z przestrachem pogladając wkoło siebie, 
azaliz jeszcze nie ma kogo, coby sie jéj 
boleści uragal, mówiła: 

« Czyliż juź koniec tego upokorzenia? 
Nie pozostałaź jeszcze gdzie hanba w od- 
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wodzie, mając się zwalić na głowę wdo- 
wy Zygmunta! — O! biada mi! biada! — 
I jakież miejsce w tćj godzinie okropno- 
ści pozostało jeszcze nienaruszone? — 
Matka we mnie jest zmartwiona, zhan- 
biona królowa, a — kobićta — 0! prze- 
klety mój nierozum! żem w śmierci owe- 
go starca, co jak żyjący trup do moje- 
go pelnego żywota byi przykuty, spo- 
dzićwałam się poczatek piekniejszćj przy- 
szłości oglądać; z nim razem wielkość 
- moja do grobu zstapiła, i planeta, któ- 
ry mniemał się bydź słońcem, straciw- 
szy pozyczane światło, zapada w nikcze- 
mną ciemność! Nadaremnie ja tego Zy- 
gmunta Augusta od samego dzieciństwa 
powierzyłam miękkim rękóm niewie- 
ścim, ażeby stał się uległym, azebym ja 
panowała; — nadaremnie [otoczyłam ko- 
lćbkeę jego zniewieścialćm pochlebstwem 
i włoską chytrością, ażeby byt własno- 
ścią matki w dumie i nieświadomości la- 
biryntu polityki! — I zaiste stał się on 
dumnym i nie nadaremnie te nauki od- 
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bićrał; ależ tych;oręży, które ja ukułam, 
przeciwko mnie używa, i ze wstrętem 
odwraca się od mojich czynów. — Ci, 
którzy niegdyś z bojaźnią upatrywali na 
mojóćm obliczu stonecznego wejrzenia ła- 
ski, poglądają na nową jutrzenkę; a ten 
Kmita, dla którego ja z ociągaiących się 
rąk meza wydarłam te dary, na których 
teraz duma się jego opićra, ośmiela się 
urągać królowćj na jćj własnych poko- 
jach, targa zbrodinczą reke'na majestat 
tronu, którego broni tylko chelpliwy mło- 
dzieniec i bezsilna wdowa! — Na czole 
śmiertelnćj nieprzyjaciółki wyczytałam 
tryumf pogardy, widziałam ja cieszącą się” 
z niedoli tćj, którćj potężna ręka niegdyś 
roskazującóćm skinieniem wygnała ją z 
zamku Książęcego i skazał na nędzę i wy- 
gnanie! Musiałam jćj mówić, ja Bona Sfor- 
cija, mówić jćj musiałam to, co lubo się 
stało, nigdy jednak nie powinno bydź by- 
To powtarzane.— A ten zdrajca zudatnćm 
słówkiem na ustach , ten Firlej! — O! 
przeklęctwo wszelkiemu poruszćniu ludze 
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kości, które bezsilnie w ogromne zamia- 
ry umysłowe wkrada się!-- Czas kwia- 
tów i owoców już minął; dąb królew- 
ski stoji samotny i ogołocony z liści, 
unika od niego pospólstwo, że mu żadne- 
go cienia dać już nie może, bo jesień 
rozproszyła jego liście, a topor juź go- 
towy uderzyć w pień próchniejący.—Ależ 
ten dąb nie padnie pod toporem ; tak 
jak zieleniał wśród burzy, tak też od 
burzy niech ginie, ażeby széroko na 
około siebie wszystko zdruzgotai.— Nie 
ciesz się twwojóm zwyciestwem mój kró- 
lewski synu: czara twojich roskoszy już 
jest napetniona, ale nim ta czara dotknie 
ust twojich, to wprzódy nędzna kropel- 
ka zaprawi go żółcią! — Ty Barbaro 
strzeż się ażebyś zamiast królewskićj ko- 
rony, nie przystrojiłaś skroni twojich w 
śmiertelny wieniec z bladćj stokroci. — 
Nie chełpcie się skrytością swoją Tar- 
nowski i Kmito! — Jeszcze cień wiclo- 
władnćj niegdyś Bony, stoji u tronu! 
Ten, co'na nim zasiada, nie ustąpi wam 
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wcale; nawet gdyby serce jego bez ża- 
dnćj uciechy miało aź do grobu pozo- 
stać, to przecież płaszcz królewski cia- 
gle go będzie okrywał, aby nie powie- 
działa potomność, że Bona była przy- 
czyną zguby swojego meža domu, któ- 
ry tak jak i jéj własny poszedł w cie- 
mność i zapomnienie ! — Zygmuneie! je- 
dno tylko jest szczęście dla monarchów; 
to co zmysły poziomych ludzi zajmuje, 
uchodzi ze wstrętem od bram pałaców; 
a chceszli go dosięgnąć, wnet pod two- 
jómi rekami jak czczy obraz niszczeje!-— 
Ty zaś nienawistna, co swoje odzież 
tufacką przystrajasz w fachmany wytar- 
tćj purpury, nie uśmićchaj sic tak szy- 
derczo, nie poglądaj tak ozieble i nie- 
przyjaźnie w swojćj urojonćj wielkości: 
na tẹ, co cię wielce przenosi i dosto- 
jeństwem i umysiem! — Tajemnice kró- 
lów, wydarte w niedopilnowanćj chwi- 
li, są darem zbyt nicbespiecznym, tak 
jak ze skrzynki Pandory wszystko złe 
z niego pochodzi, i tyłko pozostaje zwo- 
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dnicza nadzieje. Kiopotaj się w twojich 
bezrozsądnych zamiarach, wywołaj czyn, 
ten czyn, co ma: bydź spefniony dla cic- 
bie jak rozumićsz, a od którego prze- 
cież odwracasz się w udanćj niewiadó- 
mości, pogladając z ukosa azaliż się nie 
pojawi? — Odejdziesz niezaspokojona 
od gróbu Barbary, który spodziówasz 
się usypać na to, aby służył za stopnie 
do tronu dla twojćj córki; z uragowi- 
skiem odejdziesz od niego, ażeby wkrót- 
ce przy drugim grobie mordować nie- 
biosa nadaremnym płaczem rospaczy!— 
Upłyna jeszcze tygodnie i miesiące, aże 
dzień spełnienia nastąpi; a nim to na- 
dejdzie, przybądź tu do mnie obłudo, 
którćj nigdy nie zaniedbywalam, nawet 
i wtenczas, kiedy moc stała przy mojim 
boku, nie opuszczaj mnie, kiedy już nie 
mam więcćj sprzymierzeńców nad cie- 
bie! — Uplyną jeszcze tygodsie i mic- 
siące; ale dzień spełnienia przyjdzie! — 
moji zacni Senatorowie, Panowie i Ry- 
cerze. Wówczas Bona wydrze cacko 
1v. 22 
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z ręku królewskich i strzaskawszy je rzu- 
ci wam w oczy, lichą nagrode, ażeby 
jego osierociate serce rozgorzało gnie- 
wem, i ażeby on was rozdeptat mszcząc 
się i mnie i siebie! « 

To mówiąc królowa , mocno uderzy- 
da wsróbrny dzwonek i rozgniewanym 
tonem roskazała wchodzącemu stużałco- 
wi przywołać Panią Starościneę Falczew- 
ską. — 
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Uczy się sejm, podobno jeden 
z piórwszych w dziejach. Polskich , co 
rozszedł się na niczćm; ale nie ostaini. 
Magnaci i rycćrze powrócili do swojich 
domów; aby fam czekać na to, co na- 
stąpi, albo też je przygotować. I Król 
też udal sie na swój zamek do Krakowa, 
poświęcając konieczności tesknotę , któ- 
ra go powoływała do Wilna. Ale spo- 
sób jego życia catkiem sie zmienił; po- 
nury humor i surowość dumna, zajęła 
miejsce wesołćj i dobrćj myśli, i zda- 
wało się, ze odkąd zaczęto powatpić- 
wać O prawości jego władzy, postano- 
nił on ją z podwójoną ścisłością wy- 
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konywać. Roskwilająca się wiosna nie 
przyniosła z sobą owych przejazdzek i 
wesołych biesiad, których niegdyś sama 
nawet surowość zimy przerwać nie mo- 
gła. — Zygmunt August rzadko ukazy- 
wał się publicznie, a jeżeli go kiedy zo- 
baczyli obywatele Krakowscy, to tylko 
otoczonego strażą i licznym orszakiem 
uzbrojonćj szlachty ; albo też przy stole 
na sądach, które pod ówczas król sam 
w ważnych sprawach trzymał, Rzadko 
przyblizał się on do północnego skrzy- 
dla zamku, gdzie matka jego dwór swój 
trzymała, i nigdy nie bawił dłuzćj nad 
kilka minut, czyniąc zadosyć surowćj 
konieczności etykiety i z widocznóm usi- 
fowaniem unikając wszelkiego poufałe- 
go zbliżenia, z jakióm owdowiała Kró- 
lowa częścićj go, aniżeli kiedy spoty- 
kala. — 

Nakloniony prośbami prawdziwych 
swojch przyjaciół, dał Wojewodzie Kra- 
kowskiemu niejakiś rodzaj ządanego za- 
dosyć uczynienia, lecz i'/ to tylko z wi- 
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docznym wstrętem i dumnćm unizeniem 
się, a to jeszcze nie bez ostrćj wymów- 
ki oto, w czćm Marszałek Wielki po- 
błądził; obojętną rzeczą dla niego bydź 
się zdawało, azaliz Piotr Kmita jest za- 
dowolniony przez to, alboli tćż wybu- 
chnienie powściąginego j gniewu na in- 
ny czas odłoży. — I w rzeczy samćj na- 
stąpiło to ostatnie. — Dumny starzec 
czuł, że przeszła chwila, w którćj mógł 
stawić czoło Królowi; a te, co wolno 
było senatorowi w kole swojich wspól- 
braci, pictnowało prywatną osobę na- 
zwiskiem buntownika. Oczekiwał on o- 
wego sejmu, a znim wielka liczba mal- 
kontentów. 

I Hrabiego tóż Tarnowskiego rzadko 
widywano na dworze, a nawet i w sto- 
licy; przepedzał on najwickszą część cza- 
su na warownym zamku jego nazwisko 
noszącym, i tak jak w Wiśncu Marsza- 
dek Wielki, zgromadził wielu szlachty 
z Wielko - Polski, a nawet Litwinów i 
blizkich krewnych Keólowćj Barbary, 
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przyciągnai do siebie; sale i szpichrze 
w Tarnowie otwarte byfy dla mało-po- 
lanów i rusinów, a eo z rozmajitćmi 
uwagami nie zaniedbano donieść Królo- 
wi. Zdawało się nawet, że dawnićjsze, 
prawie dziecinne stosunki młodego mo- 
narchy z Hetmanem Wielkim przerwa- 
ne zostały, a oziebła etykieta zajeła mićj- 
sce dawnićjszego wylania się. — Jeżeli 
zasie było inaczćj, jeżeli Zygmunt August 
pod wieczorną pore uwinicty płasz- 
czem udawał się pokryjomu do Chrysto- 
tora pałacu, jezeli czasem, kiedy rozu- 
miano, że na zamku 'Łobzowskim bawi 
sie łowami, po kilka dni w Tarnowie 
przepędzał; to o tóćm nie wielu, i tylko 
najzaufanszych sług jego wiedziało a tych 
umiał dobrze wybićrać, tak że nie mo- 
gli zawiadamiać bez roskazu o tém, co 
czasy nakazywały trzymać w skrytości. 
Wojewoda Lubelski należał teraz do 
nich widocznie, chociaż zawsze ze zwy- 
kłą sobie otwartością ukazywał się na 
pokojach królewskićj wdowy i tak wzgle. 
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dem nićj zachowywał sie, jak gdyby się 
nie poczuwał do żadnego czynu, który- 
by miał się jéj nie podobaćc.— Wszela- 
ko Lombardscy służalcy Bony Storcii, 
nie znaleźliby teraz zadnćj sposobności 
wzmiankowania nie skromnie opewnych 
schadzkach na cztćry oczy, które teraz 
dla innych osób zostawione były; mo- 
gli tylko napomknąć o niektórych od- 
wiedzinach i odejściach , co nawet uszły 
przed ciekawością dworską, a o Ksie- 
Źniczce Mazowieckićj ledwie tylko kic- 
dy niekiedy wspominano. — 

Lecz tym cześcićj Król Zygmunt Au- 
gust ukazywał się w domu Pani Anny, 
a w poufałćj rozmowie swojćj kuzynki, 
jak nazywał Panne Helene zapomniał o 
troskach, które nad nim cięzyty; da- 
wnićjsza wesołość spędziła chmury z je< 
go czoła, a owe żartobliwe rozmowy, 
któróćmi nie uważał bydź rzeczą odpo- 
wiedna królewskićj powadze, by w gro- 
nie swojego dworu prowadził, dodawa- 
ły skrzydeł godzinóm, które przy miłćj 
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dziewicy przepędzat. I względem matki 
jéj także nie był on tak jak dawnićj o- 
twarty, ale szukał jéj obecności, którćj 
dawnićj unikał, czy to dla tego, że nie 
jedna okoliczność, o którćj się dowie- 
dział uwolniła jego duszę od cześci wi- 
ny odziedziczońćj po ojcu, a która go 
zrazu mocno w jćj przytomności cięży- 
da, czy tóż rozumial, że jéj przychyl- 
ność była dla niego użyteczną. Jak da- 
lece on ją pozyskał, o tém nas dalszy 
ciąg nauczy.— Czesto także towarzyszy- 
li mu Firlej i Zebrzydowski, który za- 
bawiwszy nie dlugo w swojćj diecczyi, 
powrócił na dwór, a teraz z Marszał- 
kiem Nadwornym Koronnym, Pod-kan- 
clerzym Szydłowieckim i Biskupem Kra- 
„kowskim należał do tajnćj rady krółew- 
skićj. 

Tak tedy nadeszło lato i juź w poło- 
wie upłynęło, a dwudziesta dziewiąta 
rocznica urodzin królewskich, pićrwszy 
Sierpnia, przyblizał się, gdy dnia je- 
danego okolo zachodu słońca, dwóch mło- 
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dych rycćrzy zkilką towarzyszami zwol- 
na w górę po nad brzegiem Wisly je- 
chato, chcac po skwarnym dniu Li- 
pcowym, dać wypoczynek zegrzanym 
konióm i użyć chłodnego wieczornego 
wiatru, co tuż obok nich upływające 
nurty rzóki marszczył. 


Starszy znich zdawał się z przykro- 
ścią dozwalać swemu szlachetnemu ko- 
niowi, potrzebnego wypocznienia, któ- 
re choć o kilka minut spoźniało przy- 
bycie do pozadanego celu; gdy tymcza- 
sem zdawało się, że spory kłus byt za- 
prędki dla drugiego, co kiedy niekiedy 
oglądał sie, jak gdyby szukał w odległo- 
ści czegoś, co niechetnie opuścił, 


Słońce juź skłonifo się ku zachodo- 
wi; na zachodzie wznosiły się mury kró- 
lewskiego zamku zgóry Wawelu i wic- 
że siedmdziesięciu kościołów stolicy, o- 
kryte biękitnym kolorem ciemniały w 
purpurze wieczornćj ; starszy młodzie- ` 
niec rzuciwszy wzrokiem zapytania na 
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poły uśmićchając się, chciał juź puścić 
się prędkim kłusem, ale drugi mówił: 
«Konie już są znowu świeże kocha- 
ny Hipciu, ale ja takim nie jestem! — 
Upa! mocno mnie zmorzył, a język pra- 
wie przysechi do 'podniebienia; proszę 
cię wytchnijmy nieco!-— Patrzaj tu oto 
na lewo, co za piekna murawa, którą 
rzóka oblówa, jesiony ocieniają; każ o- 
tworzyć puzdro i kosz: zaprawdę nie 
mogę i na krok ruszyć się dalćj, aże się 
nie posilę troche i nie napiję! » 
Hippolyt Boratyński niechętnie słu- 
chał tćj propozycii swego krewnego Sta- 
nisława ; ale kiedy spostrzegi krople po- 
tu, co wystąpiły na zbladie, niegdyś 
wdziękami młodości jaśniejące oblicze, 
a włos kędzierzawy zmoczony w kosm- 
kach spadający, przystał na ządanie i 
położyli się popod drzewami, gdzie 
studzy na zielonym kobiercu z murawy 
zastawili im posiłek, którego potrzebę 
pomimo tego, że pićrwćj się wzbraniat, 
sam Boratyński zaczął poczuwać. Ale 
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nim zaspokojił ją, zwracał bez prze- 
stanku oczy ku tćj stronie , gdzie Kra- 
kowa konturna, w powolćj coraz bar- 
dzićj zacieniająacym sie horyzoncie zni 
kać poczynały, a za każdym razem we- 
selszy uśmićch radośnćj nadzieji, pola- 
tywal w około ust jego. Ale Stanisław 
zwrócił posępne oczy na fale, co w in- 
ną zupełnie stronę płynęły, jak gdyby 
tęsknił, że pójść za nićmi nie może, i 
ktoby go tak zamyślonego widział, za- 
ledwieby wnim rozpoznał wesołego wy- 
rostka, którego ochocza swawola nawet 
czoło ponurego ojca częstokroć potra- 
fiła rozmarszczyć. 

«I jakże Stasiu! Nie cieszyszli się, że 
znowu Kraków zobaczysz?c— pytał Hip- 
połyt — «i że tam wcale inaczćj teraz 
wystąpisz, anizeli pićrwszą razą; nie juź 
nie "nie znaczący chłopczyna, ale hoży 
paź w bramowanym kaftanie, i w pła- 
szczu z trandzlami? » 

«Nie, bynajmnićj! » — odpowiedział 
Lacki i po krótkićj chwili stawiając na- 
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pełniony kielich, jak gdyby zapomniał 
dla czego go wziąt byt do reki, dodat:— 
« kiedy poglądam na te smutne wieże i 
na ten zamck ponury, którego oczernio= 
ne szczyty groźnie wybiegają pod chmu- 
ry, to zdaje mi się jak gdyby poza té- 
mi murami mieszkało nieszęzeście, i jak- 
by niebo z gniewem poglądało na zu- 
chwale szczyty ! » 

«Jak tóż zaraz poznać można, żeś Li- 
twin!e — mówiť Boratyński z uśmićchem. 
— «Nigdy oni i słuchać nawet nie chcą 
o naszćj pięknćj stolicy, a Wilno ze swo- 
jómi drewnianćmi domami, to u nich 
wszystkie miasta przechodzi.— Ale że ci 
zamck tak posępny się wydaje, to nie 
jego wina, tylko światła; zobaczno go 
tylko stąd z rana, kiedy wschodzi słoń- 
ce, wtenczas to wysokie okna w arka- 
dach świćcą się daleko, a złoty dach 
grobowćj kaplicy Jagiellońskiego rodu, 
rzuca blask swój na odbijające fale! » 

A na to odpowiedział młodzieniec, 
iakby marząc, i jakby wyrazy uchodzi- 
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ły z ust jego dla niego samego niezro- 
miałe.— «O! tak! Jutrzenka prędko ucho- 
dzi, a za nią tuż w tropy i dzień ucie- 
ka: a po nim noc następuje; ale wszak- 
że i jutrzenka nieraz groby oświćca! » 

« Stasia mój! Stasiu!» — Zawołał 
Hippolyt ze współuczuciem, porywa- 
jąc go za rękę, — «Co się ztobą dzie- 
je? Jam cię takim nigdy jeszcze nie wi- 
dział, chociaż ty, od owego zranienia 
całkiem inny jesteś, aniżeli dawnićj. — 
Czy twoje uleczenie nie jest jeszcze zu- 
pełne, czy ty jeszcze czujesz boleści? 

«Nie! o! nie!» —Zawołał Lacki z ży- 
wością, a potóm dodał cichnącym gło- 
sem: — «a przecież — tak! — nie pytaj 
mnie o nic mój Hipciu w tćj chwili, 
widok tego miasta ściska moje serce. i 
zdaje mi się wszystko, jak gdyby jakieś 
nieszczęście miało nas napotkać wprzód, 
nim w nie wjedziemy! « 

» Ty chory jesteś mój Stasiu! » — za- 
wołal Hippolyt. — «Może ci doprawdy 
predka jazda w czasie upafu zaszkodzi- 
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Ta! — Eh! przeklety ten mój pośpiech, 
co mi nawet nie dozwolił i pomyślić © 
tobie. — Alez bo ty od. owego poranku 
w lesie, tak jesteś cząsęm markotny, to 
znowu tak zbytecznie wesoł!' —Od owe- 
go poranku, kiedy, cie 'nięszczęście na- 
trąciio na rogi tego wściekiego tura!« 

"Nieszczęście? — Nie nazywaj tego nic- 
szczęściem, co sprowalwiło najpięknićj- 
szą chwile mego krótkiego żywota! — 
Tak! bo ja spełhiiem moje powinność, 
powinność wiernego sługi!" 

« To przestanże! prźestań ! — Czyliż 
chcesz twoje piękne”lata młodzieńcze 
przebołćć w tęsknocie i smutku? Zostaw 
to poźnićjszym chwilóm; o wicrzaj mi! 
zbyt prędko nadchodzi ćz48, kiedy przyj- 
dzie rzeczywiste nieszczęście pokony- 
wać. — Noze jedźmy w drogć , noc już 
nadchodzi, a to miejste ńiebardzo jest 
stosowne do twego posepricgo humort.e 


« Zbyt prędko nadchodzi czas! « — 
powtórzył Stanisław zwolna podnosząc 
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się z ziemi; — ci nie raz prędzćj, ani- 
želi można mniemać! » 

Jeszcze tak mówił, gdy oto niewie- 
ścia postać wystąpiła z pomiędzy jawo- 
rów. Zdawala się bydź wieśniaczką lu- 
bo nie z okolic stólicy; zwierzchnia o- 
pięta suknia podóbna do naszćj kapoty 
i białe płótno, które spodnią cześć twa- 
rzy aż do ust zakrywało, nadawało jćj 
odzieży niejakieś podobieństwo z odzie- 
ża, którą kobiety na Podlasia pospoli- 
cie noszą; nie wiele rysów, które mo- 
Zna było widzićć , ukazywały podeszły 
wiek, a ciemny kolor skóry wydawał 
obcy, może egypiski ród. — Przybliżyta 
się do podróżnych pozdrawiając ich zwy- 
kłym ukfonem, dotknieniem kolan, i pro- 
siła niezrozumiałym prawie glosem wy- 
dobywającym się z pod sukiennego ko- 
sza, zakrywającego usta, o napój io 
trochę strawy, którego i w ustach nie 
miała przez cały dzień tak skwarny. — 
-Hippolyt Boratyński śpieszy? się wpraw- 
dzie, wszelako podał starćj kieliszek, i 
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ostatki swego szczupiego posiłku; a po- 
tém chciał udać się na gościniec, gdzie 
nań słudzy oczekiwali z końmi. Ale ura- 
czona, za jednóćm pociągnieniem wypró- 
źniła kielich, a potćm mówiła: 

« Chcićjcie jeszcze się cokolwick za- 
trzymać Jaśnie Wielmożni Panowie; nie 
masz pomiędzy nami zwyczaju przyjmo- 
wać coś bez zapłaty. — Wprawdzie nie 
mam ja ni złota, ni srćbra, ba nawet 
i miedzi, wszelako mogę wypłacić się 
za dary małą próbką umicjetności na- 
szego narodu, który czyta w przyszło- 
ści! « 

Hippolyt wcale nie mial chęci dawać 
posłuchania niewcześnćj propozyciij, ale 
Stanisław prędko przechodząc do lek- 
kości swojego wieku, tak dlugo nale- 
gat nań prośbami i pochlebstwami, aže 
na to zezwolił. 

„ Wam piekny młodzieńcze przynale- 
ży pićrwszeństwo !» — mruczała sta- 
ra; —»bo nie pogardzacie sztuką egypt- 
ską, jak to czyni nie jeden drugi, któ- 
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ry przecież przekonywa się o jćj praw- 
dzie na wielką przykrość a szkodę. — 
Racz tedy mój piękny panie podać mi 
swoje pieszczona rączke, która ile -mi 
się zdaje, dotąd nosiła tylko wachlarz 
a lusiro; a pałasza jeszcze i nie tknę- 
Tar 4a 
Stasio rozgnicwany trochę i zaru- 
mieniony, podał jéj żądaną prawice. 
„Co za piekne rysy! Jakie lineamen- 
ta! « — Mówiła wrożka niby do sie- 
bie; — „ale cóż to ja widze ? Wezet 
miłosny już zawiazany? Hm! hm! hm!e 
— Poszepnęła dosyć glośno do pazia — 
„Ha! Miody paniczu! trzeba powiedzićć, 
żeś prędko. się i dobrze uwinąż. I” — 
mówiła dalój jeszcze cichszym głosem, — 
„nie bardzo nizko patrzycie; — a ten 
krzyżyk, co widzicie tu oto, wskazuje 
damę wysokiego rodu. — Tak jest! wska- 
zuje dame, która jak powiadają rządzi . 
krajem i ludźmi! — ©Otoź to u mnie 
żwawy chlopiec! — No! no! tylko chwi- 
ła cierpliwości! « — Poszeptywała da- 
23 * 
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lćj, zatrzymujac ręke, którą Stanisław 
pomieszany i zniechęcony chciał wy- 
drzóć jćj; — ,„ tylko momencik moja 
droga laleczko! — Co za piękne zagię- 
cia! Szkoda tylko że linije żywotne są 
po dwakroć przeciete; patrzcie tu oto 
zaraz około krzyża ; ale to zdaje sie, 
jak gdyby juź przemineło, i Zeście już 
uszli od wielkiego niebespieczeństwa w 
obronie, pieknćj damy, którą krzyż ozna- . 
cza.— Dobrze! Tylko żwawo młiodzien- 
cze! — Tylko żwawo! Ale niezbyt zu- 
chwale; bo patrzcie oto za drugićm prze- 
cieciem nić żywota zupełnie niknie i to 
powtórnie za piękną damą waszych pie- 
knych myśli. — O! strzeżcie się! strzeż- 
cie sicj i bo są jeszcze gorsze zwićrzęta 
aniżeli tur i niedźwiedź !« 

Nakoniec udało się Lackiemu wyr- 
wać od baby, i by ukryć pomiesza- 
nie, jakie obudziła w nim wzmianka 
przeszłości i kazała zapomnićć o napo- 
mknieniu przyszłości, jął wołać nie- 
cierpliwie oczekującego Hippolyta, aże- 
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by podobnież zapytał o swój los. — A 
wtedy stara baba spojrzała ku blizkie- 
mu brzegowi, przy którym tuż zaraz 
napoły zakryta krzakami, właśnie co 
przybiła Tódka o kilku wiosłach, i po- 
tém, zawołała magle wrzaskłiwym gło- 
sem, —— 

„ Temu ja nie wrózę! Już on swoję 
przepowiednia odebrał!— Laska do piel- 
grzymki; — Pastorat Biskupi, — kij że- 
bracki! — Nieprawdaż Jaśnie Wielmożny 
paniczu? « 

Ten głos i wyrazy, przypomniały 
Hippolytowi jednę z najprzykrzejszych 
chwil jego życia; dobył zatćm pałasza 
i poskoczył z wykrzyknieniem:— »A piĉ- 
kielna potworo!« —'do cyganki; ale ta 
szybko jak strzała skoczyfa do tódki, 
która natychmiast oddaliła się od brze- 
gu, — i wolała z szyderstwem: 

„ O! śpieszcie sie, śpieszcie prędzćj do 
miasta; i ja tam niezadlugo będe, skoro 
tylko nazbićram ziół, a ziól pachnących 
po rospadlinach w górach Karpackich! « 
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Dlugo jeszcze z nad brzegu stychać 
było wołanie i śmićch szyderczy starćj; 
ale skoro siedli na konie, zapytał po ci- 
chu Staś swojego towarzysza: 

„ Czy ją gdzie znałeś? « 

„O! bardzom ją dobrze poznał! «— 
odpowiedział ów z westchnieniem. 

» Czyżem nie mówił kochany Hippciu*' 
że nim wjedziemy wto poscpne miasto, 
to nas jakieś nieszczęście spotka? « 

„ Jeżeli tylko nie samo nieszczęście, 
to pewnie jego posłaniec ? « 

Zamysłeni i malo mówiący jezdzey , 
odbyli resztę drogi. — Zmićrzch zaczął 
zamieniać się w zupełną ciemność , kie- 
dy przybyli pod górę zamkową; ale wia- 
domości, o których miat donieść Hippo- 
lyt zadnćj nie cićrpialy zwłoki, a więc 
udał się niezwłocznie na pokoje kró- 
lewskie, gdzie mu powiedziano, że mo- 
narcha nie jest u siebie. — Jeszcze wa- 
hatsię, co mu przystało czynić w ta- 
kim przypadku, gdy oto marszałek na- 
dworny koronny wyszediszy z pokoji, 
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“n prędko pośpieszał poprzed nim, a po- 


strzeglszy go nagle zatrzymał sie: 

„ Czy jużeście powrócili?” — za- 
pytał z niespodzićwana uprzejmością 
"młodzieńca, który przybliżając się do 
znakomitćj osoby, powitał go ukionem. 
.— „Witajciecz nam w Krakowie, a wi- 
tajcie na dłuższy czas; bo spodzićwać 
się należy, że już nie każecie siebie pow- 
tórnie wyganiać.— Król z niecierpliwo- 
ścią oczekiwał wiadomości, którą wy 
zapewne odnosić musicie!” 

„To tćż bardzićj śpieszyć mi nale- 
ży: — odpowiedział Boratyński: — „a 
zatóm proszę was Mości VWojowodo, 
abyście mi powiedzićć raczyli, gdzie ja 
znajdę Najjaśnićjszego Pana?” 

„Król, * — mówił Firlej po krótkim 
namyśle, — » Król-ile wiedzićć mogę, 
jest w Tobzowie! ” 

To raczcicz mi darować, że was na- 
tychmiast pożegnam i tćj nocy jeszcze 
spełnie moję powinność i odniosę to, 
co mi jest powierzono! ” 
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A na to Marszałek nadworny wstrzą- 
sna? głowa i odpowiedział: — „nic! 
bynajmnićj; bo moglibyście się z Naj- 
jaśnićjszym Panem rozminąć : lepićjźe 
tu na niego czekajcie, bówićm niechy- 
bnie jeszcze tu przed świtaniem przy- 
bedzie! ” — Lecz widząc, że wierny 
dworzanin jeszcze z wątpliwością ocią- 
gat sie, dodał: — „odpowiedzialność za 
zwłoke przyjmuję na siebie, i nie za- 
niedbam w przyzwojitćm miejscu zawia- 
domić o waszćj punktualności! ” 

To wówiąc oddalił się spiesznie, i 
zostawił młodego Boratyńskiego, ulżyw- 
szy mu ma sercu. 


Barbara Radziwiłłówna po predkićj, 
w przewodnictwie mocnego oddziału i 
na pół in cognito odbytćj podróży z Wil- 
na, przybywszy do królewskiego zam- 
ku Janowca, leżącego w EAA 
Sandomirskićm; wyprawiłaHippolyta Bo- 
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ratynskiego od siebie i oświadczyła mu , 
że go wybrała, by donióst Królowi o 
jéj przebyciu i oddał jćj pismo we wła- 
sne ręce. 

„ Wybraiam ja was na to, panie Ka- 
sztelanicu,*— mówiła uśmićchając się, 
„ażebym była pewna o pośpiechu po- 
slańca mojego; a spodzićwam się, że 
wam pośpiechu tego zalecać nie trzeba.« 

Boratyński nznał za rzecz przyzwojitą 
wystawić jćj, że oddalony został ze sto- 
licy z rozkazu królewskiego, i że zale- 
dwie mógłby się ważyć ukazać się w nićj 
inaczćj, aniżeli w jćj orszaku, będąc po- 
słusznym obowiązkóm swojćj służby. 

„To tćż i to, co wam rozkazujemy, 
jest waszą służbą!” — przerwała mu Pa- 
ni z żywością; a potóm dagodnićjszym 
tonem dodała:— „musicie wszelako bar- 
dzo bydź przekonanymi 0 swojćj winie, 
kiedy nawet wygnaniu waszemu tak da- 
leki kres zemierzacie !— Starajcie się za- 
tém, azebyście znowu odzyskali taske 
królewską! ” 
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Jeszcze Hippolyt zajęty byť przygoto- 
waniem do tak pozadanćj dla siebie po- 
dróży, gdy krewny jego Stanisław, przy- 
szedł doń ze smutną twarzą i oświad- 
czył na pół z płaczem, że mu przezna- 
czony jest za towarzysza. 

„I tożli ma ciebie prawie aż do Tez 
poruszać? « — Zapytai Hippolyt. — „Miat- 
żebyś niechętnie jechać ze mną konną? « 

„ Owszćm bardzo chetnie z tobą ko- 
chany Hippciu?« — odpowiedział paź — 
„ale nie do Krakowa. — Nie lubie ja 
tego miasta, lubo szczćrze mówiąc, nie 
mogę ci powiedzićć dla czego? Nawet 
oświadczyłem ja to i królowćj, i prosi- 
fem aby mnie zostawiła w Janowcu, że- 
bym tu moje powinności wypełniał: i 
pewnie przyzyoliłaby na to,*ale przy- 
padkiem rzuciła oczy na panią Skarbni- 
kowe, która była pod tenczas przyto- 
mną, i nie wićm dla czego z szyder- 
stwem uśmićchnęła się, a zatćm kró- 
lowa mocno zmarszczyła swoje lijcowe 
czoło i rzekła: — i przez posłuszeń- 
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także przystoji okazać się wiernym słu- 
ga młodzieńcze! — Nie zawsze bowićm 
idzie oto, ażeby zuchwale rzucać się na 
rogi tura, a nim podobna okoliczność 
znowu się zdarzy, powinieneś wypełniać 
twoje zwyczajne obowiazki ! « — I kiedy 
to mówiła, była tak ponurą, a tak su- 
rowo mówiła, jakiem jćj nigdy jeszcze 
nie słyszał. — Otoż to taka nagroda wier- 
ności!” — dodał zuchwale. — »Nie chlu- 
bie się ja tém, co uczyniłem; ale urą- 
gać się ztego jest grzćchem i niespra- 
wiedliwością odrzucać prożbe moję dla 
przypodobania się Pani Skarbnikowćj, 
która, gdyby nawet dziesięć razy szło 
o życie jéj pani, pewnie nie dałaby ani 
jednego włoska, ze swojich fatszywych 
loków!” 

„To tćż nie powinieneś się tém chlu- 
bić!” — mówi! żartobliwie Hippolyt, — 
„bo otrzymałeś za to nagrodę; — na- 
grodę, za która nie jeden książe i ry- 
cérz chętnieby rad czyn podobny wy- 
konat!” 

tv. 24 
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„Jaką nagrode?" — Zapytał Stani- 
nistaw niepewnym głosem, odwracając 
twarz zarumienioną: — 

„ To w rzeczy samćj nie wiósz o nićj 
kuzynie?-- A przecież zdawało mi się, 
że ja poznałeś nawet wpośród śmiertel- 
nego omdlenia!” 

WW ówczas wybiegł chłopczyna na 
dworzec i naglił do odjazdu, który kilka 
ehwil przed tém nie przypadał mu do 
serca, a nawet i teraz jakeśmy słyszeli, 
byf nie pomyśli. 

Wszelako Boratyński znając gwąlto- 
wny gniew Zygmunta Augusta, nie bez 
namysłu przedsiewział tą podróż i do- 
pićro bardzićj uprzejme przyjęcie WWo- 
jewody Lubelskiego powróciło mu nie- 
jakas ufność; bo krótki pobyt na dwo- 
rze nauczył go, że oblicze sług, jest 
zwierciadłem humoru pańskiego. | 


Tymczasem Hippolyt miał jeszcze od- 
dać jedno powitanie; — jeszcze byt ktoś 
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w Krakowie, którego przebaczenia żą= 
dał, — a myśl pocieszająca zarazem i 
wzniecająca obawę, że znowu zobaczy 
Helene i może spotka na jéj: twarzy pa- 
miątke tego, w czćm zawinił, spedzita 
sen ze znużonych jego oczu, i zegnała 
go nad porankiem z pościeli — Przybli= 
żył się do śpiacego jeszcze Stanisława, 
i postrzegł, że go złe sny niespokoją; 
rzacał on naokoło siebie z gwałtowna 
żywością rękami, jak gdyby bronit się 
od nieprzyjaciela; pot wystąpił kropla- 
imi na rozpłomienione oblicze, a usta 
jego drgaly z nadzwyczajnćm porusze- 
niem. - 

„, Precz! — precz stad!” — ozwał 
się wkrótce potém niewyraźnym głosem ` 
„mówiącego we śnie. — ,, Precz! powia- 
dam ci; bo tylko po mojim trupie pro- 
wadzi droga do....” 

Tu obumarły wyrazy w niezrozu- 
wiałóm mruczeniu, a potóm znowu za- 
wołał głośno. — „precz powiadam ci! 
Ja się nie lękam ciebie , chociaż two- 
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je potężne rogi pala się blaskiem po- 
lerownćj stali! — Oto moje piersi! — 
Tu uderzaj, a nie tam! — Nie pry- 
skaj tak twojćj jadowitćj piany! — Tak 
jest! Ach! — Nić zywoła, dwa razy 
jest przecięla! A teraz znika! — Tak! 
O! — jak miły jest pocałunek! — jak mi 
lubo po nim! — Biédny Stas! Bićdny 
ojcze! Bądź zdrów ojcze!” 

Hippolyt chciał już obudzić dręczo- 
nego snami, gdy wtóm Staś wydali gie- 
bokie westchnienie, obrócił się do ścia- 
ny i zaczął spać spokojnićj. 

„To zapewne przypadek leśny,” — 
mówił Boratyński do siebie; — „co go 
tak we śnie draźni, podobnie jak i czu- 
wającego bardzo czesto zajmuje, jak 
gdyby to mogło mu przynićść uglę! — 
Wydarzenie to osobliwszym sposobem 
wystąpiło w jego życiu, i kłóci jego 
spokojność , — z tak wesołego i miłe- 
go niegdyś młodzieńca, przemieniło go 
w rozsądnego i przeczuwającego.— Ro- 
gi tura powiada on, rzuciły go da bra- 


ROMANS HISTORYCZNY. XXX. 253 


my rajskićj; dały mu one poznać pićr- 
wszy smak szczęśliwości wiecznćj, i kie- 
dy powrócił na ziemię, w ówczas ta cał- 
kiem inaczćj ukazała się mu aniżeli przed 
‘tém. — Bićdnym Stasiem sam siebie na- 
zywa? — Tak zaprawdę bićdny jesteś 
Stasiu; drzewo twojego żywota, nader 
wczesne kwiaty wydaje; oby ich tylko 
mróz nie powarzył, wprzód nim uksztat- 
cą się w owoce! — I moje także drze- 
wo żywotne okrywają kwiaty; ale przy- 
ozdobiążli go kiedy owoce?” 

Zaciasno mu było w pokojach ; = 
spieszył zatóm przez wiele wijących się 
i prawie jeszcze bezludnych ulic, ku 
wschodnićj stronie zamku, gdzie na wy- 
sokićj ponad bramą urządzonćj altanie, 
chciał użyć świćżego porannego powie- 
trza. — Jeszcze nie wiele co uszedl, gdy 
oto przeraźliwy odgłos skomlenia, czy 
wycia jakiegoś zwićrzęcia, obił się o je- 
go ucho; i w tymże samym czasie dat 
się styszćć chód, jakby kilku ludzi pred- 
ko, a ostroźnie postępujących, i kiedy 


244 


254 HIPPOLYT BORATYŃSKI, 


zawracał się urogu galeryi, ujrzał tuż 
przed sobą doktora nadwornego królo- 
wćj matki, mistrza Lionardo Monti; = 
tuż za nim postępował jego famulus As- 
sano trzymajac w łewóm reku szkatuł- 
ke, podobną do-podróżnćj aptćczki owo 
czesnych lekarzy, a prawą: zatrzymując 
mocno pod płaszczem: coś, co tu i ow- 
dzie poruszając się, zdawało sie bydź 
żyjącą istota. — Zdawało się zrazu, że 
Woch zamyślał przejść prędko i ominąć 
spotykającego, wszelako zbytnia bliz- 
kość dworzanina niedawno co przyby- 
dego, wymagała .koniecznie zdaniem je 
go, jakiegoś wyrazu powitania; a więc 
zastanowił się i pozdrowił naszego przy- 
jaciela. Tym czasem w ciągu odpowie- 
dzi na grzeczność, w czasie krótkićj roz- 
mowy, która potćm nastąpiła, ciężar Ne- 
apolilańczyka zaczął bydź nader niespo- 
kojny, i wymknął się nareszcie skom- 
lac i szczekając z silnćj dfoni niosące- 
go, i zeskoczy! na ziemię. —. Był to 
pies znacząćj wielkości; ałe nie należał 
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do żadnego z gatunku tych, które są za- 
zwyczaj w faskach u mieszkańców żam- 
ku królewskiego; — było to zwićrze naj- 
pospolitszego rodzaju i prawie brzydkie; 
rzuciło się ono czoigając i jakby wzy- 
wając ratunku, do nóg Hippolyta, i za* 
*częło sie Tasić i pochlóbiać mu. — Do- 
ktor rzucił prędko wstrętny wzrok na 
swojego sługę i mówit uśmićchajac sie, 
obrociwszy się do Hippolyta: « 
„Zdaje się, jak gdyby pies przeczu- 
wał, co za los go czeka, jako ofiare dys- 
sekcii. — W jednym z traktatów, który = 
mi niedawno wpadł w ręce, utrzymują , 
że pewne organa w tym gatunku psów, 
są zupełnie podobne do tychże samych 
organów ciała iadzkiego ; — otoż posta-. 
nowitem powtórzyć to porównanie, któ- 
re, jezeli stwierdzi propozyciją mojego 
kolegi, to nie'bez pozytku będzie w tra- 
ktowaniu rozmajitych siabośei. — Tak 
więc brzydkicemu psu, zostawiony jest 
sławny los poświęcenia swojego nic nie 
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znaczącego żywota, na korzyść nauki, a 
na pożytek rodu ludzkiego!” 

Los bićdnego zwićrzecia i zaufanie, 
jakie ono zdawało się pokładać w lito- 
ści Hippolyta, obudzity ją w rzeczy sa- 
méj; schylił się więc pieszcząc ka drza- 
cemu psu i zaczął za nim prosić.— Ale 
doktor nadworny zdawał? się nie dosły- 
szćć tego, wymawiał się krótkością cza- 
su, co mu wzbraniał teraz zatrzymać 
się dłuźćj na rozmowie z szanownym go- 
ściem, skinaf na famulusa, który por- 
wał opićrającego się zbiega, i obadwaj 
oddalili się prędko z ofiarą swojćj cie= 
kawości, która bez przestanku blagając 
niby obracała głowę ku Boratyńskiemu, 
aż go ten nareszcie z oczu utracił, 


m 


Ranek już prawie upłynał, a jeszcze 
żaden szmór, żadne bieganie tu i owdzie 
bezczynnie zatrudnionych służalców, nie 
zapowiadało przybycia pana. I gdy tę- 
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sknota zaczęja dokuczać Hippolytowi, po- 

wrócił do swego pomieszkania, rozkazał 
słudze swojemu, ażeby natychmiast sko- 

ro tylko król przybędzie, przywołał go, 

a tym czasem sam ze Stanisławem ze- 
szedł spiesznie zgóry Wawelu z tćj stro- 
ny, gdzie był doni Wojewodziny Podol- 

skićj.— Gdy się ku niemu zbliżyli, usły- 
szeli przez okna dolnego piętra, głosy 

wielu osób. Nie nader miło to było po- 

wracającemu po kilko - miesięcznćj nie- 

przytomności, znałóźć kochankę serca 

swojego w pićrwszćj chwili widzenia się, 

otoczoną obojetnómi, a może nawet zło- 
życzliwymi świadkami; ale było juź za 
poźno cofać się nazad, a zatćm zbliżył 
się do budowy, z którćj bocznych drzwi 

właśnie co liczna stuzba, wiele wspa- 
niałych, ale prochem i potem okrytych. 
koni uprowadzała za cigle. 

I w rzeczy samćj, obadwaj krewni 
wchodząc do sali, znaleźli liczne i na- 
der. znakomite zgromadzenie; bo piękna 
córka z gościnną trosklivyością usługu- 
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jac zmordowanym i rozgrzanym gościóm, 
siedziała przy stole zastawionym chlo- 
dzącóćmi napojami, a z obudwu jćj stron 
znajdował się Król, Andrzćj Zebrzydow- 
ski Biskup Kujawski, t kilku innych pa- 
nów z orszaku; z boku znowuź opićral 
się o stól również potrawami i napo- 
jem zastawiony Hicronymus Sabinus Ar- 
chidiakon Krakowski, doktor królew- 
ski. e> Panna Helena najpićrwsza po- 
strzegła wchodzących; a przynajmnićj 
predki rumieniec i roztargnienie, z ja- 
kiśm odpowiadala na właśnie co uczy- 
niene jćj zapytanie, ukazywał, że nico- 
bojętny. przedmiot sie pojawił. — I Król 
także zwrócił swoje oko naprzód ku po- 
dwojóm i znowuż na zmieszaną dziewi- 
ce, a polćm podniósł się, i z uprzejma 
Tagodnościa postapif na przeciw obu- 
dwu młodzieńcóm. 

„Zapewne z Janowca?” = Pytał na 
pół głośno.— „Jakże się též ma Pani? — 
Spieszyliście się widzę! Bardzo wdzie- 
czni wam za te jesteśmy!” 
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Uradowany i wzruszony Hippolyt, 
odpowiedział: — „Najmilosciwszai Pani, 
kresu podróży swojćj dosięgneła w naj- 
lepszćm zdrowiu; o reszcie zaś tem oto 
list do Waszćj Krółewskićj Mości pisa- 
ny zawiadomi! ” 

„ Potém, ale nic teraz!a — przerwał 
mu Zygmunt August odmawiając, i ski- 
nař nan reką, ażeby ukrył to, eo wydo= 
był. — ;„Na teraz. pocieszająca wiado- 
mość, którąście nam ustnie przynieśli, 
jest. dostaleczną; —ale my:<— mówił da- 
lój,.— „nie jesteśmy na naszych poko: 
jach; wypada zatćm ażebyśmy. przed go> 
spodynią domu uniewinnili nasze zapo- 
mnienie, i przykrość jakąśmy jój spra- 
wili, przyjmując posłańea naszego wjćj 
obecności! — Przedstawiamy wam -tu 
oto młodego rycćrza;” — dodat żarto- 
bliwie i z uśmićchem poglądając na spu- 
szezonc oczy Heleny, — „który po krót- 
kićj nieobecności powrócił do stolicy; a 
to co nam przynosi, może mu zaiste 
daskawe przyjęcie pozyskać , chociażby 
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nawet z niektórych powodów nie nader 
zasługiwał na nie. —Pozdrówcie go więc 
przez wzgląd na nas,” — mówił dalćj 
cichszym glosem; — „„chociażbyście na- 
wet i nie chcieli sami, i przyjmijcie na- 
szę rękojmię; bo wiele chwalebnych rze- 
czy słyszeliśmy o nim; kiedy zaś myje- 
mu przebaczamy, to i wy tćż kuzynko 
powinniście przebaczyć radzi nie radzi!” 


*zami zroszone oko dziewicy poj- 


rzało z wdzięcznością na Monarchę. — L 
Hippolyta tćż serce oddychato wdzie- 


cznością, radością i zawstydzeniem: unie- 
siony tćmi uczuciami, ugiął kolano i przy- 
cisnął do ust swojich prawicę królew- 
ską.— Helena w milczeniu pogladała na 
króla przyjaciela i na żałującego ko- 
chanka, i nie mogąc sama siebie pow- 
ściągnąć, ujęła lewą ręke Zygmunta Au- 
gusta. — Monarcha przez krótką chwilę 
dat wolny bićg temu wzruszeniu, po- 
tém nagle uja] im obudwom ręce, i za- 
wolał cofając sie na tył: — 


$ 
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„Alla malora! — Jak to zaraz wi- 
dzićć można, że młody panicz był na 
usługach u damy; tak jego rysy są peł- 
ne wyrazu! — Ale zbyt rano jest jesz- 
cze na tak poruszające sceny; a czułość, 
która wieczorem bardzo dobrze ucho- 
dzi, jest złym gościem o porannćj do- 
bic! No! idź zacna Panno i patrzaj, ja- 
ko zastępczyni swojćj pani matki, aże- 
by naszym zglodniatym i spragnionym 
towarzyszóm podróży na niczćm nie zby- 
wało: nam zasie pozwół pozdrowić jesz- 
cze tego oto pazia, który, za wielkićm 
przeproszeniem WWaszmości, więcćj ma 
prawa do naszćj łaski, anizeli jego kre- 
wny!» 

Potćm zbliżył się do Stanisława, któ- 
ry slał zdałcka ze spuszczonóćmi oczy- 
ma, jak gdyby wyrzucające sumienie od- 
bićrało mu śmiałość i radość w przy- 
tomności swego inonarchy, — A król po- 
łożyi łagodnie rękę na jego ramie i mó- 
wit, przechodząc prędko z tonu weso- 
dości do surowćj powagi: 

IV. 25 
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„ Nie jest nam tajno miody paziu! ile 
ci jesteśmy winni wdzięczności! — Nie 
jesteśmy tak bogaci, azebyśmy ci wypła- 
cili się za dobro, któreś nam zachowal; 
ale przyjmij to;” — powiedział głośnićj _ 
zdejmując z siebie złoty. honorowy łan- ` 
cuch, i zawieszając go na szyji drzące- 
go młodzienca — „i noś odtąd jako pa- 
miątke wdzięczności i faski swojego kró- 
ła. — Ale czemuż to drżysz tak i spu- 
szczasz oczy ku ziemi? * — mowił zno- 
wa dalćj, wpadając w ton żartobliwy. — 
«Wszakże zdaje mi się, że nie jesteśmy 
tak straszni, jak ów szalony tur, i da- 
leko życzliwsi dla ciebie! Postępuj tak : 
dalćj Stanisławie w przywiązaniu a wier- 
ności jako zacząłeś, a wtedy pamieć te- 
go, co stało się niegdyś przez twego oj- 
ca, zupełnie zniknie i Starościnskie mia- 
sto Pińsk przez długie lata nie przyjmie 
innego pana, jedno z rodu Lackich.” 

Gdyby oblicze pazia nie bylo schylo- 
ne ku ziemi, ujrzatbyś na nićm wcale in- 
ne uczucie, a nie uczucie radości. — Dal 
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on pocałunek ręce królewskićj; lecz i Tzy 
padały na nią, i gdy te Tzy ciche wy- 
rodziły sie nagle w głośne fkanie, mio- 
dzieniec opuścił salę. 

„ Osobliwszy chiopczyna!” - - Mówił 
Zygmunt zdziwiony. — „Czy on zawsze 
test takim, kiedy przed sobą 'tura nie 
widzi? ” 

W tójze samćj chwili ukazała się na 
zgromadzeniu Księżniczka Anna, a jéj 
zjawienie się przerwało rozmowę, któ- 
ra bez oznaki wielkiego nieporozumie- 
nia zaczęła się pomiedzy narzeczonymi. 

„ Przebaczcie nam, Jaśnie Oświcco- 
na Kuzyno!” — mówił król postępując 
naprzeciwko nićj i wskazując na nizki 
ukłon oddawany przez Boratyńskiego, — 
„że wam przyprowadzamy nowego go- 
ścia, którego nasza namowa w dom wasz 
sprowadziła. Nie jest on, wam niezna- 
ny, a zatćm do polecenia jego nie po- 
trzeba bedzie, abyśmy mówili, że jest 
zacny szlachcie a nam szczególnićj ulu- 
biony sługa!” 
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„ Podobne zalecenie w ustach VVa- 
szćj Królewskićj Mości;” — odpowie- 
działa Anna z dwuznacznym uśmićchem, 
— „mogłoby przynieść zaszczyt i do- 
stojnićjszym meżóm: a Pan Kasztelanie 
nie weźmie na złe ićj, która go od dzie- 
ciństwa widziała, jeżeli mu życzyć bę- 
dzie, ażeby nadal godnym się tego za- 
wsze ukazywał!” 


„ Pićrwszą próbę w podóbnćm usi- 
Towaniu,» —mówif król nieco ozicble — 
»będzie miał zaszczyt złożyć w oczach 
waszych; bo postanowiliśmy zatrzymać 
go w naszćj rczydencii, aż do dnia na- 
szych urodzin. — Będzie wam tu wca- 
le dobrze Panie Kasztelanicu, » — mówil 
dalćj obróciwszy się ku niemu; — «a my 
naszć odpowiedź przez innego posłańca 
wyszlemy. —' Ta, która was łu wysłała, 
z radością usľyszy od naocznego świad- 
ka, wiadomość o uroczystościach pićrw- 
szego Augusta, a przytćm tćż znajdować 
się będzie na nich dostojny Pan Staro- 
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sta Samborski, którego w tych dniach 
tu w Krakowie oczekujemy!” 

To mówiąc król ukłoniwszy się po- 
ważnie Księżniczce, i pannę Podolską po- 
zdrowiwszy pełnym znaczenia wyrazem; 
oddalił się w orszaku swojich towarzy- 
szów.— Do tego orszaku przyłączył się 
i Hippolyt.- Serce jego rozpływało sie 
w miłych uniesieniach radości, kwiaty 
jego drzewa zywotnego, na które on nie 
dawno przed tém rzucat watpliwe spoj- 
rzenie, odświeżone niebieską rosą na- 
dzicji, wydawały zapach, — i pośpicszył 
ochotnie, kicdy go król do siebie za- 
woła. 

Zygmunt August na pół głośno pytał 
go o różne okoliczności , które w o= 
czach obojetnego człowieka nie wiele mo- 

sgtyby mićć wartości; ale których dokła- 

dne przedstawienie uspokojiło i zadowol- 

nito troskliwego monarchę; uczucie szczę- 

ścia i miłości we własnój duszy, natchnę- 

do epowiadającego tak, że teź same u- 

czucia mógł i w sercu króla obudzic, 
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a niektórzy z panów zblizka postępują- 
cych, co widzieli zniżenie się monar- 
chy, nie mogli powściągnać się od nie- 
których uwag o nadzwyczajnćm odzna- 
czeniu, jakićm Najjaśnićjszy Pan wygna-- 
nego niedawno i w nielaske popadlego 
dworzanina uczcił! — A tak tedy całe 
zgromadzenie powolnym krokiem prze- 
szlo ostatnia brame zamkowa, i zaczę- 
io drogę, która złamtąd podnosząc się 
powolćj na wióczchołek góry i na wła- 
ściwy zamek prowadzi, gdy oto nagle 
wyleciał naprzeciw nim wielki pies, ze 
spuszczonym ogonem i głową, zatącza- 
jąc sie na tę i na owe stronę. — Nie- 
którzy z obecnych zaczęli wołać, że to 
jest pies 'wściekly, i zabićrali się do o- 
brony, albo tćż do ucieczki. — W pićrw- 
szćj chwili popłochu, który nawet i bo- 
hatyrowi naprzeciw wścickłemu psu wy- 
baczyć nalezy, król sięgnął ręką do sza- 
bli; ale pies zatrzymał się w swojim 
biegu i zaczął czołgać się pokornie unóg 
młodego Boratyńskiego , który go po- 
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znał natychmiast. Z lekkićm jęczeniem wy- 


wwrócii się na ziemi, i poglądał na nic- 


go smutno, niby mu wyrzucając i oskar- 
zając, że nie dopomógł proszącemu; pô- 
tém gwałtowna drzączka przebiegła 
po jego czfonkach, i upadł bez tchu na 
bruku. 

„Co to jest temu psu?” — Zapytaf 
Zygmunt swego towarzysza. — „Zdawa! 
sie on poznawać was!” 


Jakieś przerażenie, jemu samemu na- 
wet nieznane, zamknęło usta Hippo- 
lyta; ale nadworny doktor, który się 
przybliżył, wnosił, sądząc z powićrz- 
chownych znaków, że psu gwałtowną 
truciznę zadano.— A w ówczas król za- 
wolał niechętnie: 


„ Nie chcę ja ażeby takie okrucień- 
stwa popeiniano i na ludziach i na zwie- 
rzętach ; i w ogólności nie chcemy, ażc- 
by sekreta podobnego rodzaju, znajome 
były na naszym zamku! Ratrzajcie zatćm 
Panie Archydiakonie, abyście mi do- 
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brze weszli w rozpoznanie tój rzeczy , 
i natychmiast. zdali o tóm sprawę. —. 
Bo i> morderstwo psa nawet, nie jest 


- rzeczą obojętną przed uwagą pana do- | 
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